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NOWE
CZASY

T y g o d n ik  u k a z u je  s ię  w  Języku 
ro s y js k im , p o ls k im , a n g ie ls k im , 
fra n c u s k im , n ie m ie c k im , h isz ­
p a ń s k im , cze sk im  i  s z w e d z k im

Nagrody Stalinowskie za rok 1951
■f* Wy, . A W A N IE  N agród S ta linow sk ich  za 
lazczości nf- prace w  dz iedzin ie  nauk i, w yna- 
kim  w Y  lite ra tu ry  i s z tu k i s ta ło  się w ie l-  
grody o A .Zeniem w  życiu  naszego k ra ju . Na­
dia ahnow skie  ustanow iono w  roku  1939dla u
Józef aCZg Zenl a sześćdziesiątej roczn icy u rodzin  
jącej na C - na —  w ie lk ie g o  koryfeusza przodu- 
W U ik  one przyznaw ane corocznie,
tu ty r, A n iu  kandyda tów  b io rą  udz ia ł in s ty - 
S tjy -naUkow° - ’ ■j , badawcze i  akadem ie, m in is te r- 
pracown'ZWląZki. zawod°w e, załogi fabryczne, 
Wych 1Ĉ  ośrodków  m aszynow o-trak to ro - 
Związ’|i C rzo<^ui9cych ko łchozów  i sowchozów, 
^ i te k tó w 5183172̂ ’ kom Pozy to ró w , m alarzy, ar- 

oraz w ie le  in n ych  o rgan izac ji spo-lec:;znyCh
Na„  1 in s ty tu c ji państw ow ych.

starannei y S ta linow sk ie  przyznaw ane są po 
% ch fej  1 Wnik liw e j se lekc ji na jbardz ie j god- 
t'Zy W zb° Zaszczy tu kandyda tów  —  ludz i k tó - 
Pra.cami k u ltu rę  radziecką w y b itn y m i
podstaw naukow °-badaw czym i i w yna lazkam i, 
'vyb itnv° Wyrn  ̂ u l ePszen iam i metod p ro d u kc ji, 
żji i dram i u tw oram i p rozy a rtys tyczne j, poe- 
hej j s?? A u rg i i> m uzyk i, f i lm u , sz tuk i te a tra ł- 
Z każdvm ? P lastycznych. I  ju ż  sam fa k t, że 
przyznan , rok iem  rośnie liczba osób, k tó rym  
dowodem0 ^ agrody  S ta linow skie , je s t dob itnym  
'vszvstt' i rozkw itu  k u ltu ry  radzieck ie j we

^  dnia jGj dziedzinach‘ 
ckWałe A  , 13— 15 m arca opub likow ano  u - 
8ród St f adu radzieckiego o p rzyznan iu  Na-
dziedzin a in ° Wskich za ro k  195L W szystkie 
Vvej, nauki, te ch n ik i, gospodarki narodo­
w o ! * sztu k i w zbogaciły  się w  roku
zydskam; A *  .w y b ltn y m i pracam i, n o w ym i na- 
IWch, |s;o adzi wysoce u ta len tow anych  —  uczo-
l°ró \v p r0dir r * tOrÓW’ w y na ' azców, rac jona liza - 
i aktorów  U iC ji’ p isarzy- m uzyków , reżyserów 
ZuPełnie „  ’Tlala rzy  i rzeźb iarzy. Jest to rzecz 

1 Państ3 U ralna- Radziecki us tró j społecz- 
A  ^ ó r c ż ^ i A  o tw ie ra  przed przodującą m y- 
Wicie opie, ą .bezkresne pe rspektyw y, pieczoło- 
A e  j e. u l e się ta le n ta m i lu d o w y m i i  kszta ł-

'^tchnJepjg uczeni, techn icy  i  a rtyśc i czerpią 
z poko jow e j tw órcze j pracy całe­

go narodu, k tó ry  pom yśln ie  rea lizu je  budow ­
n ic tw o  kom unizm u. Prace ich związane są z g i­
gan tycznym i zadaniam i przeobrażenia p rz y ro ­
dy, zadaniam i potężnego rozw o ju  s ił w y tw ó r ­
czych, s tw orzenia  ob fitośc i dóbr m a te ria lnych  
i k u ltu ra ln y c h  d la narodu i p rzen ikn ię te  są dą­
żeniem do ja k  najszybszego rozw iązania  tych  
w span ia łych  zadań. W ystarczy w ym ien ić  k ilk a  
choćby prac, zaszczyconych Nagrodą S ta lin o w ­
ską, tak ich  ja k  na p rzyk ła d  prace badawcze. 
M. Potapow a w  dziedzin ie h yd ro te ch n ik i i h y ­
d ra u lik i;  A. K os tiakow a  w  dziedzin ie m e lio ra c ji 
naw adn ia jące j i osuszającej; J. K ir iło w a , k tó ry  
o d k ry ł i zbadał subte lną budowę w idm a po­
ch łan ian ia  fotochem iczn ie  zabarw ionych ha lo­
genków  srebra; N. Preobrażenskiego, k tó ry  u- 
zyska ł drogą syntezy na tu ra lne  fiz jo log iczn ie  
a k tyw n e  i lecznicze substancje, skuteczne 
zwłaszcza p rzy  zw alczaniu  ja sk ry , jednej z n a j­
bardzie j rozpowszechnionych przyczyn ś lepo­
ty  —  by w yraźn ie  u jrzeć k ie runek  i znaczenie 
p rak tyczne  prac naukow ych  lau rea tów  Nagród 
S ta lin o w sk ich  za rok 1951.

W ym ien ione prace, ja k  rów nież inne prace 
uczonych radzieckich, zaszczyconych N agroda­
m i S ta lin o w sk im i w  dz iedzin ie  fiz y k i, mecha­
n ik i,  m a tem atyk i, techn ik i, chem ii, geologii, 
geog ra fii, b io log ii, nauk ro ln iczych , m edycz­
nych, h is to ryczno -filo log icznych  i innych, m a­
ją  w ie lk ie  znaczenie teoretyczne i p raktyczne. 
Prace te cechuje szerokość ho tyzon tów  nauko­
w ych, śmiałość m yś li, to row an ie  now ych dróg 
w  nauce. Ź ród łem  s iły  tych  prac i całej nauk i 
radz ieck ie j jes t okoliczność, że podstawą je j 
jes t na jba rdz ie j przodująca ideologia, n a jb a r­
dziej przodująca teoria  —  teoria  m arks izm u- 
len in izm u . Ź ród łem  s iły  naszej na u k i jest ró ­
w nież ja k  najściśle jsza w ięź z narodem, goto­
wość służenia in te resom  narodu; współpraca 
te o re tyków  i p ra k ty k ó w , k tó ra  pow stała, u- 
trw a liła  się i stała się regu łą  w  społeczeństwie 
radzieckim .

Owoce te j w spó łp racy w idać szczególnie w y ­
raźn ie  po zapoznaniu się z d ługą lis tą  doniosłych 
w yna lazków  i  podstaw ow ych ulepszeń metod 
p ro d u kc ji, k tó rych  in ic ja to rz y  i  rea liza to rzy
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o trz y m a li N agrody S ta linow sk ie . Jest rzeczą 
charakte rystyczną , że większość tych  w yna laz­
kó w  i  udoskonaleń jes t re zu lta te m  pracy 
zespołowej; znaczną ich  część s tw o rz y ł w spó l­
n y  w ys iłe k  uczonych, k o n s tru k to ró w , in ż y ­
n ie rów , m a js tró w  i  ro b o tn ik ó w  —  toka rzy , 
m aszynistów , sz tancow n ików , w a lco w n ikó w  i in ­
nych ; w  ro ln ic tw ie  —• uczonych, agronom ów  
i  p rostych  ko łch o źn ikó w  i  kołchoźnic... F akt, że 
w śród la u rea tów  N agród  S ta lin o w sk ich  obok 
nazw isk cz łonków  A k a d e m ii N auk i  p ro fesorów , 
znanych k o n s tru k to ró w  i  in ż y n ie ró w  w id z im y  
nazw iska ro b o tn ik ó w : Ż andarow e j, S ledkow ej 
(A gafonow e j), Szestakowa, S zestiern ina, J a ry - 
g ina, Lew czenki, M uchanow a, nazw iska k o ł­
choźn ików  Popowa, U m ańskiego, B o rid k i, 
K a rtaszow e j, A n d ie w a  i  w ie lu  in n ych  przodo­
w n ik ó w  p rzem ys łu  i  ro ln ic tw a , w skazu je  na 
w yso k i poziom  k u ltu ry  mas ludow ych , św iad- 
czy, że w  k ra ju  rad z ie ck im  nauka  s ta ła  się w ła ­
snością całego narodu.

Celem zarów no p rac naukow ych  ja k  i  w y ­
b itn y c h  w yn a la zkó w  i  podstaw ow ych  ulepszeń 
m etod p ro d u k c ji, p rac  i  w yn a la zkó w  odznaczo­
nych  N agrodam i S ta lin o w sk im i, jes t budow n ic ­
tw o  pokojow e. Z a p ro je k to w a n ie  i  w ykonan ie  
trzyrzędow ego ko m b a jn u  buraczanego i  różnych 
rodza jów  fre za re k  zębatych, zespołu m aszyn do 
b u d o w n ic tw a  drogow ego i  m aszyny do oczysz­
czania orzechów, usp raw n ień  m aszyny d ru k a r­
sk ie j, odk ryc ie  i  zbadanie złóż użytecznych ko­
p a lin , zbudow anie metodą szybkościową w a łu  
ziemnego p rz y  budow ie  H yd row ęz ła  C ym lia ń - 
skiego, uzyskan ie  now ych  odm ian w a rz y w  i ja ­
gód, żyta, słonecznika, ro ś lin  deko racy jnych , za­
sadnicze udoskonalenie metod p ro d u k c ji prepa­
ra tó w  leczn iczo -p ro fila k tycznych , opracow anie 
now e j a p a ra tu ry  m edycznej —  oto typow e 
p rz y k ła d y  p rac odznaczonych N agrodam i S ta li­
n o w sk im i za ro k  1951.

Radzieccy uczeni i  p racow n icy  gospodarki 
narodow e j pośw ięcają swą m yś l badawczą i  e- 
ne rg ię  tw órczą  spraw ie  p oko ju  i  podniesien ia  
do b ro b y tu  narodu. S p raw ie  poko ju , g łęboko 
lu d z k im  ideom  p rz y ja ź n i m iędzy narodam i, 
szczytnym  ideom  kom un izm u  służą sw ym  ta ­
len tem  rów n ież  radzieccy lite ra c i i  a rtyśc i. Po­
dobnie ja k  w  nauce, ro k  1951 b y ł ro k ie m  p ło d ­
n y m  rów n ież  w  dz iedzin ie  l ite ra tu ry  i  sztuk i.

Powieść h is to ryczna  S. Z ło b in a  „S tiepan  Ra­
z in “  i  pow ieść W. Łacisa „K u  now em u brzego­
w i“ , opisująca ksz ta łtow an ie  się nowego k o ł­
chozowego życia ch łopstw a ło tew skiego, w ie r­
sze M ik o ła ja  T ichonow a i  Antanasa V enclovy,

, Rasuls
S y lw ii K a p u tik ia n  i  Georgi L eol} y jo ^ im ierza 
G am zatow a i  M ik o ły  N agn ib iedy, _ samo 
Z a m ia tin a  i  Ju liana  Szm uula • ł u2Z a m ia tin a  i  J u lia n a  szmuui«» ■’ .QSZCZe, 
k r ó tk ie  w y lic z e n ie  św ia d czy  raz J rep«' 
boga te  są w  ta le n ty  l i te ra c k ie  wszy- _.,iri.

film u , sztuki te a tra ln e j i  operowej p o ­
zostały Nagrodami St al i nowski mi  _ grazfi
rzone w  R SFRR i  w  Kazachstanie, er-

tt, •• j „ „  TTIrrainlP

e, i ałc 
rep«'

DUgaie aą w l a i a u ,  --- - . . .
b l ik i  radzieckie . R ów nież w  dzieci- Jznaczo«e 
f i lm u , sz tu k i te a tra ln e j i  operow 6^ ^ ^  stv/o-

............... w  Gruzi1
rzone w  t t s r t t r t  i  w  » » “ “ “ 7 ; . , '  w Az01' 
i  w  A rm e n ii, w  E s ton ii i na U k ia i > Turk 
ba jdżan ie  i  na B ia ło ru s i, na L itw ie  
m en ii... ;e

n r z y ^ ^
N a szczególną uwagę zasługuje . zoifl 

w  ty m  ro k u  N agród Stalinowskie ulcaza- 
in n ych  k ra jó w , k tó ry c h  u tw o iy ' ieścio- 
ły  się w  p rzek ładz ie  ro sy jsk im  ^i-bo , dra" 
p isa rzom  ch iń sk im  D in  L in  i  Czou * j  wĘ- 
m a tu rgom  He C zin-cz i i  D in  N i, p r °^a ̂ agy, pk 
g ie rsk im  Tam asow i A ce l i  Sandorow i ^ j ory 
sarzow i francusk iem u  A n d re  S t i l o w j ^ ^  o 
ich  o d zw ie rc ie d la ją  życie i  w a lkę  « ^ ^ 0- 
wolność i  n iepodległość, u tw o ry  i c 1 . jero0’
ne są w ie lk im i ideam i w a lk i o PokoJ 
k rac ję . P rzyznan ie  au torom  tyc  
N agród S ta lin o w sk ich  —  to wSPa n l. 
dectwo um ocn ien ia  w ięzów  przy jaźń  
k u ltu rą  radziecką a postępową k u ltu r  
k ra jó w . ^

G łó w n ym  bohaterem , postacią 
w  radz ieck ie j l ite ra tu rz e  i sztuce JŁ j  jętór6'’ 0 
budow n iczy  nowego życia — ^człowie ^  ^ cy- 
życie poświęcone jes t tw ó rcze j poKQ3 pod0 
W ie lkość radz ieck ie j l ite ra tu ry  i s2 \ y & ’
nie ja k  i  n a u k i radz ieck ie j polega poi j
służą one p raw dzie , polega na w y j  ■

‘ ■ - ości. na ja k  n a jś c iś le js z e j^
;nia

nasi m is trzo w ie  słowa, pędzla 1

olU/aCj. Diic. jot ci w r , r 1
w ic k ie j ideowości, na ja k  pajścis eJ- 
z narodem , któ rego m yś li i  dążeIY ^ ta , teatI 
nasi m is trzo w ie  słowa, pędzla 1 

f i lm u , m u z y k i i  a rc h ite k tu ry . j
radziecK tj

Zestaw ien ie  osiągnięć k u ltu ry  ¿gtWaC 
¿ sy tuac ją  nauk i, l i te ra tu ry  i  sz tuk i v̂ uczającyC 
ka p ita lis tycznych  p row adz i do P 
w n iosków . dziedz*’1

W  św iecie k a p ita lis tyczn ym  wie^ obójstv'^
w iedzy oddano w  służbę w o jn y  i
Jednfe służą przygotowywaniu — ,
środków  w o jn y , inne, „h u m a n is ty02 0pagaI1 
sp ra w ie d liw ia n iu  i  s ław ien iu  pr°Pa

zie masowego m ordu  m ilio n ó w  uC u lua
pandzie m o rdu  ja ko  „na tu ra lnego  
cości“ .
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w
1Tlikro'!f,b0j 'al'0riac1’1 am erykańsk ich  hoduje
Wej z a L ^ T ’ ch o le ry - l y fusuJ zagłady ludz iS9.

SIĘ
w  celu maso-

2as - . — “ ■ A  w  Z w ią zku  R adzieckim  
-i “ CZytnie w yróżn iane  i  odznaczane Na- 

prace naukowe, u ła -
f r °dam

szarv ' 7  P1 zeobrażanie pus tyń  w  kw itnące  ob 
y ’ Pracp .... - ....... ' •  do w zrostu  do-

tw a S 1 ®ta linowskim i 
3ące Przeobrażanie 

Prace przyczyniające

b ro b y tu  narodu, do lik w id a c ji tak ich  p lag ludz­
kości ja k  g ruź lica  czy m a la ria .

P rzyznan ie  Nagród S ta linow sk ich  za ro k
1951 __ to św iadectw o nieustannego postępu
k u ltu ry  radzieckie j, z k tó re j dalszym  ro z k w i­
tem  w iąże swe nadzieje cala m yśląca ludzkość.

Pr
-^ .M ię d z y n a ro d o w a  Konferencją  Gospodarczą

Pięta achiSlesowa gospodarki japońskiej

B. PICzUGIN

t v o h J a p o n i a  należy do rzędu 
Wają ZCT . k ra jó w , k tó re  n a jd o tk liw ie j odczu- 
<3°wych U s3?utki dezorganizacji m iędzynaro - 
Qbecrńe s osunków  gospodarczych. Is tn ie jące 
Pro'vadziłSraniCZenia hand lu  zagranicznego do- 
Zaniechan^ W p ra k tyce  do zupełnego n iem a l 
ftią a w ym ia n y  to w a row e j m iędzy Japo-
^ adziecklmSką RePu b lik i l Ludow ą,. Z w iązk iem  
tycznefT0 łni  5 in n y m i k ra ja m i obozu dem okra­
t ę  j aD ' .. Przecież szerokie s tosunki hand lo - 
z C h in e k  z ty m i  k ra ja m i, przede w szystk im  
JaPonii J . T  Pras ta rym  p a rtne rem  hand low ym  
szych Dr ,°y ły  zawsze jedną z n a jw a żn ie j- 

JaPonjZeSlaneit 363 ro zw o ju  gospodarczego. 
deńi 3 3est'k ra je m  ro z w in ię ty m  pod w zg lę- 
Sr aniCzn em yslowyrn i  w  życ iu  je j handel za- 
ków Zae-  ̂ ° d®ryw a  bardzo w ie lk ą  rolę. Z  ry n -  
k ład lo o # niCZnych JaPonia o trzym u je  na p rz y - 
by, {° p rze tw arzane j przez siebie baw e ł- 
Soi> 60% ° Wnież we5ny, 92— 98% skór, 50— 60% 
lazńei 7 SOli kam iennej, w ie lk ą  ilość ru d y  że- 
ba WJ. 1 We" ' "  ■
Sałęzj

w 0sk i^ t'gia koksu iacego. Zarazem , z uw ag i 
e ram y ry n k u  w ew nętrznego, szereg

azną CzJ Zemysłu japońskiego ekspo rtu je  zna-
swei p ro d u k c ji do in n ych  k ra jó w .

z JaP o n ira “ o ład  W ro ku  1936 eksportow ano
w ałnianv , w yp ro d u ko w a n ych  tk a n in  ba- 
?.eg0> 22 'V ^ C/° w y ro b ó w  z je d w a b iu  sztucz- 

przern° ,W yrobów  sta low ych , 14% p ro d u k - 
_ ysłu m yd la rsk iego , 11% p ro d u k c ji ce-

cji _
iPebtU, Q j

zbaczn • Sta.nu  hand lu  zagranicznego Japon ii 
cj i  gosDna1. rn3ei;ze zależy ca łoksz ta łt je j sytua- 
p3°sły j egt aJ czej- D la tego też szczególnie do- 
l ° z\vói u, , Japon ii m o ż liw ie  ja k  najszerszy 
rzy J  handlu  zetn0„  ; ' u ze w szys tk im i p a rtn e ra m i, k tó - 
1 llabywać Sprzedawać je j potrzebne surowce 

L Jej w y ro b y  przem ysłow e.

Jak już  w spom nie liśm y, jedno z czołowych 
m ie jsc w  hand lu  Japon ii z daw ien dawna za j­
m o w a ły  C hiny. B liskość geograficzna C hin, n a j­
różnorodnie jsze ich bogactwa na tu ra lne , um o­
ż liw ia ją ce  zaspokojenie potrzeb surow cow ych 
Japon ii, n ie zw yk le  rozleg łe  m ożliw ości zby tu  
w y ro b ó w  przem ysłow ych  w  ty m  ogrom nym  k ra ­
ju , liczącym  475 m ilio n ó w  ludności —  oto pod­
staw ow e czyn n ik i, k tó re  uw rarunkow ały ogrom ­
ne znaczenie trw a ły c h  w ię z i hand low ych m ię ­
dzy Japonią a C h inam i. N ie  jest p rzypadk iem , 
że w  r o k u '1936 C h in y  za jm ow a ły  pierwsze 
m iejsce w  eksporcie Japon ii i  d rug ie  w  je j 
im porc ie ; udz ia ł C h in  w yn o s ił odpow iedn io  
24% i  14%.

Jeżeli chodzi o dostaw y poszczególnych, spe­
c ja ln ie  w ażnych d la gospodarki japońsk ie j to ­
w a ró w  —  znaczenie C h in  b y ło  jeszcze w ię k ­
sze. W  tym że ro ku  1936 Japonia o trzym a ła  
z C h in  75% całego im portow anego przez siebie 
w ęg la  koksującego, 97% koksu, 35% soli ka ­
m ienne j. Im p o rt ch ińsk ie j soli kam ienne j w ro ­
ku  1936 p o k ry ł zapotrzebowanie japońskiego 
p rzem ys łu  chemicznego na ten  surow iec 
w  21% . P rzem ysł ga rbarsko-obuw n iczy  p o k ry ł 
w  39% swe zapotrzebow anie przez im p o rt skór 
z 'Chin.

T ak  szerokie s tosunki hand low e z C h inam i 
n ie ty lk o  u m o ż liw ia ły  ca łym  gałęziom  gospo­
d a rk i japońsk ie j pracę na ch ińsk im  surow cu 
i p a liw ie , lecz pozw a la ły  rów n ież na zbyw an ie  
do C h in  znacznej części p ro d u kc ji p rzem ysło­
w e j W  roku  1936 do C h in  skie row ano 79% ca­
łego eksportu  japońskiego przem ysłu  budow y 
maszyn, 17% tk a n in  baw e łn ianych , 18 ,o p rzę-
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dzy baw e łn iane j, 39% tka n in  w e łn ia n ych , 41% 
opon, 70% eksportu  m yd ła .

Poza ty m  C h in y  o d g ry w a ły  w ażną ro lę  w  za­
opatrzen iu  W ysp Japońskich  w  żywność. W ro ­
ku  1936, je ś li chodzi o im p o rt Japon ii w  te j 
dziedzin ie, p rzyw iez iono  z C h in  94% całej im ­
po rtow ane j soi, 84% ro ś lin  o liw k o w y c h , 86% 
mięsa.

D z ięk i b liskości geogra ficzne j i w y n ik a ją c y m  
stąd n isk im  kosztom  tra n sp o rtu , to w a ry , n a b y ­
w ane w  (Chinach, często kosz tow a ły  Japonię 
ta n ie j n iż  to w a ry  z in n ych  k ra jó w . T a k  na 
p rz y k ła d  w  ro ku  1929 tona so li ch ińsk ie j ko ­
sztow ała Japonię o 19 jenów  ta n ie j n iż  tona 
soli eg ipskie j oraz o 29 jenów  ta n ie j n iż  tona 
so li am erykańsk ie j. Tona e ks tra k tu  ga rba rsk ie ­
go z C h in  kosztow ała  Japonię  o 112 je n ó w  ta ­
n ie j n iż tona tak iegoż e ks tra k tu  ze S tanów  Z je ­
dnoczonych.

S tosunk i gospodarcze Japon ii ze Z w ią zk ie m  
R adzieck im  —  d ru g im  n a jb liższym  sąsiadem na 
kon tynenc ie  —  u m o ż liw ia ły  Ja p o n ii o trz y m y ­
w an ie  d rew na i w ęgla, ko rzys tn y  handel ma­
szynam i, w y ro b a m i m e ta lo w ym i, ryżem , he r­
batą, jedw ab iem  i  in n y m i tow a ram i.

Obecnie s tosunk i te  zosta ły zachw iane, co do­
tk l iw ie  da je  się w e znak i gospodarce japoń ­
sk ie j.

C hodzi o to, że w  la tach  pow o jennych  sy­
tuac ja  gospodarcza Japon ii znacznie się pogor­
szyła. W znow ien ie  p ro d u k c ji p rzem ys łu  w o je n ­
nego p row adz i do dalszego pogarszania się sy­
tu a c ji gospodarczej, pow odu jąc depresję i  k u r ­
czenie się p ro d u k c ji w  c y w iln y c h  gałęziach 
przem ysłu , ta k ich  ja k  p rzem ysł w łó k ie n n iczy , 
p rodukc ja  row e rów , p rzem ys ł gum ow y itd .

W Japon ii jes t k i lk a  m ilio n ó w  bezrobotnych. 
S topa życiow a na rodu  japońskiego n ig d y  n ie 
b y ła  w ysoka, a w  ro k u  1951, naw e t w ed ług  da­
nych  o fic ja ln ych , spadła o 30% w  po ró w n a n iu  
z okresem  p rzedw o jennym .

P ism o „N ip p o n  T im es“  w  num erze z 4 s ie r­
pn ia  1951 ro ku  s tw ie rdza ło :

„G ospodarka japońska zna jdu je  się w  stanie de­
presji... P rod ukc ja  tk a n in  sztucznych spadła o 20%, 
w iskozy — o 10%; oczekuje się, że w kró tce  nastąpi 
spadek p ro d u k c ji tk a n in  baw e łn ianych. W  Osaka 
zbankru tow a ło  ju ż  14 h u rto w n ik ó w ; większość n ie - 
w yku p io nych  w e ks li —  to w eksle  f irm  w łó k ie n n i­
czych... Przed w ybuchem  w o jn y  w  K o re i Japonię 
n ie p o ko iły  w ie lk ie  zapasy niesprzedanych tow arów , 
k tó ry c h  wartość obliczano na 80 m ilia rd ó w  jenów!

Nr 12

■7 n o w u stają
W rok  późnie j niesprzedane to w a ry  z św iac*cZŁ! 
przyczyną obaw. T ak w ie lk ie  wahania 
o słabości naszej gospodarki“ .  ̂  ̂ ^

Ż ycie  dow iod ło  słuszności ws^Y st^ ^ ran ici!'  
obaw. S y tuac ja  japońskiego hand lu  cją-
nego sta ła się jeszcze bardz ie j naPj5 Qnja nie 
gu la t o ku p a c ji am erykańsk ie j 3 ne przeZ 
zdoła ła  an i razu zapłacić za im pot q góJ'
siebie to w a ry  eksportem  swej Pr0  U. „ ego otl 
na suma d e fic y tu  hand lu  zagiam  r ok’J
c h w ili k a p itu la c ji Japon ii do Począ garny01 
1952 w yn io s ła  798 m ilia rd ó w  i en° W' handl0' 
ty lk o  ro ku  1951 b ie rne  saldo bilans 
wego w zrosło  przeszło cz te rokro tn ie  ^  p ie'  
nan iu  z ro k ie m  poprzedn im  i  dosz ^  f i er'  
b yw a łe j sum y 248,5 m ilia rd a  i en° !^ wnej nńe'  
ne saldo spowodowane zostało w  g 0 gjedn0' 

przez hande l Japon ii ze Stanarn ary po

si?

rze
czonym i. Te ostatn ie, zbyw a jąc sW.e teres0wane 
w yśru b o w a n ych  cenach, n ie  są zain o0 ( i e'  

n a b yw an iu  w y ro b ó w  przem ys u . ¿d0cz° '

go Do końca m a ja  1951 ro k u  S tany
ne p rz y w io z ły  do Japon ii to w a ry  yyięk
w  p rz y b liż e n iu  o 720 m ilia rd ó w  Jer*cj1l w ^  
szą od w a rtośc i to w a rów , zakupiony

Zarazem  w ładze okupacyjne ypi

sum§

ponn. -------------- ------
em bargo na hande l Japon ii z je j r

dycyjny

Chin3" !p a rtn e ra m i.
B ra k  s tosunków  hand low ych  z ego 

i in n y m i k ra ja m i obozu demokraty 
rządza w ie lk ą  szkodę gospodarce 1 0

............ tuapogarszając je j i  ta k  ju ż  ciężką sy Jap, 
k i lk a  p rzyk ła d ó w , ja k  drogo kosz ^  
je j p rzym usow a izo lac ja  gospodarce ■

W  ro ku  1951 cena a m e ryka ń sk ie j01 peś°
w  po rtach  Japon ii by ła  o 50— 60%> 1 z ć*1* 
zaś o 19— 20% wyższa od ceny jap011 j
W  rezu ltac ie  na sam ym  ty lk o  v‘,<% .0ji u ń101 
p rzep łac iła  w  ciągu 9 m iesięcy I 95 1
w ięce j 9 —  10 m ilio n ó w  do larów . 15

Sól z C h in  kosztow a łaby Japonię P °^  ^  od 
d o la rów  za tonę. N a tom iast sól, naby 3 a tak 
leg łych  k ra ja ch  ja k  S tany Zjednoczo > ^ 3  ja

w  in n y c n ;o 2gw  Egipcie, H iszpan ii czy też 
śródziem nom orskich kosztu je J a P f  Joli k®'
22 d o la ry  za tonę. Ponieważ im p ° g nau*“ g_ 
m ienne j w  ro k u  1951 szacuje się na gt r aty P 
ton  —  n ie  tru d n o  jes t obliczyć, , ^ vej. ^  
n iosła Japonia na te j operac ji hand o ^  jaPor̂ a 
n ik u  zaprzestania zakupów  w  C hin ^ojaró'v 
przep łaca ła  w  ro ku  1951 po 10 —̂  ton ie
ton ie  ru d y  żelaznej, do 30 do la rów  n

Szkody, k tó re  w yrządza Ja p °n i% e ogi^0 
stosunków  hand low ych  z Chinami»
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A po rc ie  °  przeP*acania ogrom nych sum przy 
surowcó suroWc°w . D rożyzna im portow anych  

w  spowodowała w zrost cen gotow ych
zd°lnoś(T ,prz^ m y słu japońskiego, co podważa 
hą rynk ?n ^ urency jn ą  to w a ró w  japońskich

Czasopismo japońskie

»2
tnoże

uwagi
w na wysokie ceny surowców Japonia nie

żadnej m ierze konkurow ać na rynkachU lo w y c h « ;

rnist“ podai e czasopismo japońsk ie  „Econo- 
chw ilj w 6^3 ^ u rtow a  su ró w k i japońsk ie j do 
n°siła ydania zakazu h a n d lu  z C h inam i w y - 
arneryk/a- edw,̂ e 53% ceny h u rto w e j su ró w k i 
hiu tego*18 i 6^' A *e i uz w  P ° ł ro ku  po w yda- 
sła Prze Zf ‘iazu cena su ró w k i japońsk ie j w zro - 
só ró w k iSZ °  ^rzy ^ r ° tn ie  i  przew yższyła  cenę 
dania z am erykańsk ie j o 64 % ! Do c h w ili w y - 
Uenjęjgj3 , azu dandl u z C h inam i cena hu rtow a  
hiższa n "  aC*1'y stalow e j b y ła  w  Japon ii o 2% 
t°rniast 1Z CSna w  e tanach Z jednoczonych, na- 
hiernai t^ °  ,W ydaniu tes °  zakazu wzrosła ona 
^yższyj rz y k r° tn ie  i  do lipca  1951 roku  prze- 
lowej o ^ fio *13 cen^ am erykańsk ie j b lachy sta-p, ¿ / o ,

szanie^g' T im es“ , kom en tu jąc  zm n ie j-
Xvych ,naPł yw a jących  zam ów ień eksporto-

> pisało:
’kurczeni

'vysokie 6 S1̂  zamówień eksportowych tłumaczą 
iuż w ceny stali; okoliczność ta niejednokrotnie 

/suw a ła^śród
Jeśli

Pr
chód:

sprzęt japońsk i na pierwsze miejsce 
■opozycji eksportow ych z innych  k ra jów , 
uzi o wysoką cenę“ .

Rzącj ;
ryhku JaP°nsk i  u s iłu je  skompensować u tra tę  
do k ra iń „ mS^ ieg0 przez wzm ożenie eksportu  
^edhak j W A z ''i  Po łudn iow o-W schodn ie j. Tu  
!iQh ku rer.ap° n^a naPotyka na n iezm ie rn ie  silną 
■ ifthych ^  ,A n §d i> S tanów  Zjednoczonych 
japońskirn' ra^°w ’ k tó re  po w o jn ie  zaw ładnęły 
*-ach 193R11 pozy cia m i na tych  rynkach . W  la ­
do k ra ir , ~~1938 eksport S tanów  Z jednoczonych
thilir J0W
dług
htiliona h azla ty c k ic h  w yn o s ił przecię tn ie  557,2 
_ thg ęja OJarów  rocznie, a w  roku  1951, we- 
3 mu: . ych tym czasowych, p rzekroczy ł on
S ta n ó iy ^^  do' a r°w . W szczególności eksport 
' je w z r ' Jedn°czonych do In donez ji i  na M a-

i r OSł n rzp s ,}«  _• i___
A ^ a ^eHO ł d '  . ,
Azj i  Połna 62 Wzm°żenie eksportu  do k ra jó w  
P°hii z w ' W schodniej łączy się dla Ja-

aby k *m i trudnośc iam i. T rudno  liczyć na 
jakie v^na *3 drogą skompensować s tra -

Z k in a m i yrTZiłd z iło  Japonii zaniechanie hand lu

Przeszło s iedm iokro tn ie .

ainami.
S tra ta  ry n k u  ch ińskiego —  to p ra -

w dz iw a  pięta achillesowa gospodarki japoń ­
sk ie j. Tu szukać należy źródła licznych  obec­
nych trudności i w  jeszcze w iększym  stopn iu
—  przyszłych  trudności. /

P rzytoczone przez nas dane świadczą, że o—
graniczenia  nałożone na handel zagraniczny 
Japon ii k o lid u ją  z je j in teresam i gospodarczy­
m i i w yrządza ją  w ie lką  szkodę ekonom ice ja ­
pońskie j.

Jest przeto rzeczą zupełnie na tu ra lną , że 
w  Japon ii wzmaga się dążenie do p rzyw róce ­
n ia  norm alnego hand lu  z k ra ja m i obozu de­
m okratycznego, a przede w szystk im  z Chińską 
R epub liką  Ludową. Jak doniosła agencja D z i­
dzi:
„kansa jscy eksporterzy i  im porte rzy  zaczęli ostatn io 
w zdecydowany sposób wyrażać swe życzenie wzno­
w ien ia hand lu z C h inam i“ .

W pływ ow e  czasopismo ekonomiczne „O rie n ta l 
Econom ist“  w  num erze z 6 październ ika  1951 
ro k u  stw ierdza:

„D la  gospodarki japońskie j jest rzeczą w  na jw yż ­
szym stopniu pożądaną stałe polepszanie stosunków 
hand low ych z kom un istycznym i C h inam i .

M iędzynarodow a K on fe renc ja  Gospodarcza 
daje w  obecnych w arunkach  japońsk im  ko łom  
hand low o-p rzem ys łow ym  korzystną  m ożliwość 
swobodnego spotkan ia  się z p rzedstaw ic ie lam i 
C h in  i  innych  k ra jó w  i rozważenia środków , 
zm ierza jących do p rzyw rócen ia  stosunków  han­
d low ych . N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że japońskie  
ko ła  handlow o-przem ysłow e, w ykazujące żywe
zainteresow anie K on fe renc ją  w  M oskw ie  
b io rą  tę okoliczność pod uwagę.

P rzygo tow an ia  do M iędzynarodow ej K o n fe ­
re n c ji Gospodarczej rozpoczęły się w  Japon ii 
ju ż  w  paźdz ie rn iku  1951 roku , k iedy  to odbyło 
się pierwsze posiedzenie ko m ite tu  przygo to ­
wawczego z udzia łem  przeszło 30 p rzedstaw i­
c ie li o rgan izac ji zw iązkow ych, uczonych i eko­
nom istów . W  d n iu  18 stycznia 1952 roku  na po­
siedzeniu p rzeds taw ic ie li japońsk ich  k ó ł han- 
d low o-p rzem ys łow ych  pow zię to  uchw ałę o u- 
tw o rzen iu  specja lnej Rady do spraw  gospodar­
k i św ia tow e j. W  d n iu  27 stycznia Rada ta zor­
ganizow ała naradę z ko łam i gospodarczym i o- 
k ręgu  Kansai, na k tó re j obecnych by ło  11 w ie l-  
k ich  przem ysłow ców  i  finansistów . 10 lutego 
przeprowadzono analogiczną naradę z prze 
s taw ic ie lam i zw iązków  zawodowych, 17 lu tego
—  z p rzedstaw ic ie lam i różnych o rgan izac ji 
ch łopskich, wśród k tó rych  b y li p rzedstaw ic ie le  
japońskiego zw iązku chłopskiego, zw iązku fa r ­
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merów japońskich, federacji spółdzielni zbytu 
i  zakupu.

Wszystkie te narady wypow iedzia ły się za 
udziałem przedstaw icieli japońskich w  M iędzy­
narodowej Konferencji Gospodarczej. Za udzia­
łem  w Konferencji wypowiada się również pra­
sa japońska, reprezentująca określone koła han­
dlowe i  gospodarcze.

W ostatnich dniach prasa donosi, że rząd 
japoński usiłu je  nie dopuścić do udziału przed­
staw icie li Japonii w  M iędzynarodowej Konfe­

re n c ji Gospodarczej. Pod preteks c ^  wjr> 
,,bezpieczeństwo“  de legatów  (!) odn?° a w y jaici 
dania im  paszportów  zagranicznyc ^  ¿e 
do Z w ią zku  Radzieckiego. Doszło ^ rócić się 
n ie k tó rz y  delegaci zmuszeni b y li _ j-ezp1'a'v? 
do o rganów  sądowych, aby wykazać być
ny  ch a ra k te r tego rodza ju  działań. zn®'
może w  japońsk ich  organach są 0 yCh in ' 
leźć m ożna lepsze zrozum ien ie  ” a r°  tv tuc jacl1 
teresów  k ra ju  an iże li w  in n ych  i __ do 
rządow ych, pow ołanych , zdaw ałoby 
tro s k i o te in te resy.

Przed Międzynarodowa Konferencją 
Gospodarczą

POLSKA

C ZŁONEK Międzynarodowej 
K om is ji Przygotowawczej i  

przewodniczący Polskiego K om i­
te tu  Przygotowawczego dla M ię­
dzynarodowej Konferencji Go­
spodarczej, prof. Oskar Lange, p i­
sze w  „T rybun ie  Ludu“ , że przed­
stawiciele polskiego życia gospo­
darczego i  społecznego wezmą 
czynny udział w  Konferencji Go­
spodarczej. W  roku ubiegłym 
produkcja przemysłowa Polski 
przekroczyła 2,S-kr0tnie poziom 
przedwojenny. Obroty Polski z 
zagranicą wzrastają nieprzerwa­
nie. Polski Kom itet Przygotowaw­
czy ustali konkretne możliwości 
Polski w  dziedzinie im portu 
i  eksportu, a także zajmie Się 
ogólnymi zagadnieniami rozwoju 
międzynarodowej w ym iany han­
dlowej. Szczególna uwaga zwró­
cona będzie na zagadnienia w y ­
m iany handlowej z kra jam i kap i­
talistycznymi.

AklGLIA
Korespondent „Hum anité“  do­

nosi z Londynu, że Federacja To­
warzystw  Handlowych W ielkie j 
B ry ta n ii wystosowała do angiel­
skiego m inistra handlu Petera 
Thorneycrofta list, w którym  w y­

raziła chęć wysłania swoich 
przedstawicieli na Międzynarodo­
wą Konferencję Gospodarczą.

Okręgowy kom itet zjednoczone­
go związku zawodowego robotn i­
ków  przemysłu budowy maszyn 
w  Londynie Północnym powziął 
rezolucję, domagającą się od ko­
m ite tu  wykonawczego związku 
wysłania delegatów na Konferen­
cję w  Moskwie.

CHINY

Przewodniczący Chińskiego Ko­
m ite tu  Przygotowawczego dla 
Międzynarodowej Konferencji 
Gospodarczej Nań Hań-czeń o- 
świadczył w  udzielonym prasie 
wywiadzie, że Chiny życzą sobie 
nawiązania szerokich stosunków 
z kołam i handlowo-przemysło- 
wym i, z działaczami zw iązkowy­
m i i  spółdzielczymi, a także z eko­
nomistami różnych k ra jów  Azji, 
Europy, Am eryki, A fry k i i A u ­
s tra lii. „G otow i jesteśmy — 
oświadczył Nań Hań-czeń — na­
wiązać stosunki handlowe i za­
wrzeć Umowy handlowe z orga­
nizacjami handlowymi, przemy­
słowcami i  kołam i handlowymi 
różnych kra jów , które pragną 
prowadzić handel z Chinam i“ .

w Ł 0 C H Y . zabra*‘e 
W  B a ri odbyło się ol<rę' 

y iązku  izb h a n d lo * tfc ^  
iw  A p u lia  i  Lucanis,
■Zięło decyzję w y 
oserwatora na
lonferencję  G ospodarce . ^  
3k  ten skupia ekspoi ^¡oc 
orterów  siedm iu prowi g rindi5 ’
ołudniowyeh — E 311’
'oggia, Toronto, Lec - 
Potenza.

HOLANDIA gjeicS0
Przewodniczący i I o l° ” zego, Pr°. 

.om itetu Przygotowa ^
:sor In s ty tu tu  Ekoru» 0^ i a 
.otterdamie, de V rie  > agePĉ
sył korespondentom
ASS, że ko ła  handlom gfl|VigO 
owe są bardzo ZtU”  stosUn*i°
’ naw iązan iu  ścis ły1- . ¡eIti $ ■ 
ospod&rczych ze ,eItlokraC
■ :k im  i  krajami  .^poH

wej. H o lan l t a^ n^niej

1t)ia
ru» , P *

! dostarczać 0^ iK iad ^
adczył de V r fW  *  B 
: j i  h o le r / i“ . dźieślĘ 
ję wejdzie ol<0

6 j- H °  w s c h o d ^ j . od' Europy Wscnu ^  u
ig ie ł kamienny to *

bow iem  b ra k ^ -  ¿jola»
Ze swej stron
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f r ANCJA 
A ty

że Przed!*- u rance Presse donosi,
2ani z" prodnt°rCy paryscy’ zwitł~ Pragn,, , "U kc ją  gotowej odzieży
Pizedsta Vys?ad Jednego ze swoich 
Wą KonTlC16li. na Międzynarodo1- 
Moskwy eI enc-ię Gospodarczą do 
r°zmowiB U6Cyz^  tCi Powzięto po 
^legacie ’ pzzePr °wadzonej przez 
komitoA... onkdw związkowych
szych n°W zakładowych na jw ięk- 
Wodnict C°Wni Paryskich z prze- 
ralnvmz;icym 1 sekretarzem gene-ra lnym
bl<»stw zjednoczenia przedsię-
P,eleKr „ . ,przerny siu odzieżowego. 
bezroboc'\ T SkaZ-aia na trudności, 
ją p *, *e 1 zastój, k tó re  zagraża­
m y .^  h ikom  te j gałęzi prze-

SZWĘCJA

rrian“  P|9rna „N o rskens flam . 
§° RiwJiPUtoWany do szWedzkie-
beyg _ dgu — H e lm er H o lm -
którVrn °Pub likował a rtyku ł, w 
s°Warup Podkreśla duże zaintere- 
Wych ^oropejskich kół handlo- 
rencia i lędzy narodową Konfe- 
stwierdz 0sP°darczą. Holmberg 
c°Wnikńf’ ZS wiele tysięcy pra­
nego o Przemysłu w łók ienn i- 
PraGy ?“Wec>ji Pozostaje dziś bez 
kie j egj  f e Przemysł w łókienniczy 
sP°darCP yna’m ni° j jedyną w go- 

które' SẐ o dz!iioj dziedziną,
^ h o s A !A L  0db iiy  si<? jd ż  s k u tk i 

hej p o lity k i hand low ej

By} v , ,  JAP0NIA 
St i det, i’" *  ÏZby Radców Hoa- 
» ramienia° « any do Parlamentu 
^ 'jakos i A  1 ai'tR Postępowej — 
So sądu mi. wnieśli do tok ijsk ie - 
C‘W y2aj  'lęgowego skargę prze-

z i r  jaP0ńskiemu w z w lą - 
! ńW ha ... 0Aya wydania paszpor- 
^ i?dZynm.y ! f Zd d0 M oskw y na 
t a r c z ą  ° Wti Ko« *e a c J ę  Go-

^ « S , e* odniCzący 
¿ e s u li.Indü« ^ j i

'NDOKlEŻJA
Rady Go- 

l 6dżaBUk^.inaUn6zji — Suhiur 
^ y jrn u . i ,  lla ~  oświadczył, że 
dzyhar0r L  ZaProszenie na M ię- 

Wą Konferencję Gospo­

darczą. Członkowie delegacji in ­
donezyjskie j, składającej się z 
ośmiu ' osób, będą występować 
n ieo fic ja ln ie . W skład de legacji 
wejdzie  czterech p rzedstaw ic ie li 
o rgan izacji gospodarczych, jeden 
przedstaw icie l zw iązków zawodo­
wych, jeden naukow iec-ekonom i- 
sta, jeden dziennikarz i jeden de­
legat zw iązku farm erów.

FINLANDIA

K o m ite t w ykonawczy cen tra l­
nego zjednoczenia zw iązków  za­
wodowych F in lan d ii pow zią ł u - 
chwałę o delegowaniu na mającą 
się odbyć w  M oskw ie M iędzyna­
rodową Konferencję  Gospodar­
czą swego przewodniczącego — 
Sumu i sekretarza generalnego -  
L indb lom a.

URUGWAJ

Grupa przem ysłowców i ku p ­
ców U rugw a ju  u tw orzy ła  K o m i­
te t Przygotowawczy dla M iędzy­
narodow ej K on fe renc ji Gospodar­

czej. Przewodniczącym  K o m ite tu  
jest dok to r nauk ekonom icznych 
Juan Rodriguez Lopez, sekre ta­
rzem  —  dok to r Juan Carlos 
Perez Ortega. K o m ite t za jm u je  
się zagadnieniam i p rak tycznym i, 
zw iązanym i z udzia łem  U rugw a ju  
w  M iędzynarodow ej K o n fe re n c ji 
Gospodarczej, w y jaśn ia  cele K o n ­
fe re n c ji i  je j znaczenie dla roz­
w iązania prob lem ów  gospodar­
czych.

NIEMCY ZACHODNIE

Wychodzące w  Btannowerze p i­
smo „D ie  W ahrh e it“  donosi, że 
w  Niemczech Zachodnich coraz 
częstsze są głosy, naw o łu jące do 
rozszerzenia handlu ze Wscho­
dem. M iędzynarodowa K on fe ren ­
cja Gospodarcza — podkreśla p i­
smo — „m a dla gospodarki za­
chodnio - n iem ieckie j szczególnie 
ważne znaczenie. T y lk o  drogą 
nieskrępowanej w ym iany  hand lo­
wej ze Wschodem można byłoby 
zapewnić w szystk im  pracę i  
uzdrow ić gospodarkę“ .

z KOMISJI PRZYGOTOWAWCZEJ 
komitetu  ORGANIZACYJNEGO 

m iędzynarodow ej konferencji gospodarczej
W  zw iązku z tym , że prace wstępne związane ze zwołan iem  M iędzy- 

n a rodowe i K on fe renc ji Gospodarczej dobiegają końca i  wobec zbhzają- 
=,7» h! J otwarcia K on fe renc ji, K om is ja  Przygotowawcza z dniem  

25Jm arca przenosi swoją siedzibę z Kopenhagi do M oskw y. Adres M ię ­
dzynarodow ej K om is ji P rzygotowawczej w  M oskw ie b rzm i: u lica  K u j-
łwsipwn fi Izba Handlowa. , ,

w  wvdft’nvm komunikacie Komisja Przygotowawcza z zadowoleniem 
, t ! n S  T w e  wszystkich krajach idea i cele Konferencji spotkały 

Z n ie z w y k le  żywym oddźwiękiem. Liczba osób pragnących wziąć 
udział w  K on fe ren c ji Gospodarczej znacznie przewyższa w szeregu k ra - 
iów  przewidywaną uprzednio liczbę uczestników.
' w  w v n ik u  w ielk iego zainteresowania K on fe ren c ją  K om is ja  P rzygo- 
i - w a w m  ’ K om ite tu  O rganizacyjnego K on fe re n c ji Gospodarczej roze- 
, , nnnad 600 zaproszeń do w yb itn ych  p rzedstaw ic ie li życia gospo- 

nfsemysłowców, kupców , bankierów , ekonomistów, działaczy 
zw iązkow ych i  spółdzielczych. W szczególności, jednocześnie_ z zapro­
szeniami in dyw idu a ln ym i, w ys łanym i do p rzedstaw ic ie li życia gospo- 
darrzesro — ekonomistów, działaczy zw iązkow ych i  spółdzielczych — 
przesłano zaproszenia do zrzeszeń przem ysłow ców i  kupców  a także do 
w iększych centra l zw iązków  zawodowych. .

. „ h „ 7V +0 dobitn ie  o tym , że um ożliw iono w  najszerszej mierze 
... Konferencji w szystk im  osobom i organizacjom , niezależnie od 

■ a nom adów i  przekonań po litycznych , wszystkim , k tó rzy  m og liby  
w hieść^swój^w klad w  dzieło rozszerzenia m iędzynarodow ej w spółpracy 
gospodarczej.
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Potworne zbrodnie agresorów amerykańskich
Profesor W. TIMAKOW ,

laureat N agrody Stalinowslriei, członek-lcorespondent Akademii Nauk Medycznych 
Zwtgzku Radzieckiego, dyrektor Instytutu Epidem iologii i M ikrob io log ii 

im ienia N. Gam alei

IM P E R IA L IŚ C I amerykańscy zastosowali 
A w Kore i i  w  Chinach Północno-Wschodnich 
broń bakteriologiczną. Wiadomość ta w yw oła ła  
głębokie oburzenie i  gniew we wszystkich k ra ­
jach świata.

Żaden rozsądny cz łow iek  n ie może pogodzić 
się z tym , że zastosowano ta k  barbarzyńską  
broń, b roń  sk ie row aną przede w szys tk im  prze­
c iw  ludności c y w iln e j, p rzec iw  kob ie tom , dzie­
ciom, starcom.

Jak w y n ik a  z o p u b likow anych  w  prasie do­
kum en tów , sam o lo ty  am erykańsk ie  zrzuca ją  na 
te ry to r iu m  K o re i i C h in  pch ły , m uchy, kleszcze, 
w szy i inne  ow ady zakażone śm ierc ionośnym i 
b ak te riam i. Jako rozsadn ik i chorób w y b ra li on i 
n a jba rdz ie j n iebezpieczne m ik ro b y : dżum y, cho­
le ry , śpiączki, ty fu s u  p lam istego.

Sam fa k t  stosow ania w  w o jn ie  m ik ro b ó w  dżu­
m y, cho lery, ty fu s u  jes t ba rba rzyńs tw em  nie 
m ającym  precedensu w  dzie jach. W ystarczy 
p rzypom nieć tu  ep idem io log ię  tych  chorób, p rz y ­
pom nieć s trasz liw e  spustoszenia, pow sta łe  w  w y ­
n ik u  ep idem ii, k tó re  p o ch łan ia ły  m ilio n y  is tn ień  
ludzk ich . W iadom o, że zarazek cho le ry  może 
być przenoszony przez wodę, przez m uchy, w  
p roduktach  żyw nościow ych, toteż ep idem ia cho­
le ry , gdy w ybuchn ie , szerzy się n ie zw yk le  szyb­
ko w śród ludności i  w  ciągu k ró tk ie g o  czasu 
ogarn ia  liczne  m ie jscow ości. W  czasie ep idem ii 
cho le ry  śm ierte lność dochodzi n ie k ie d y  do 
50 —  60%...

Jeszcze ba rdz ie j n iebezpieczną chorobą jest 
dżuma, szczególnie je j odm iana p łucna. Podob­
nie, ja k  cholera, dżum a szybko szerzy się w śród 
ludności i  a ta ku je  lu d z i bez w zg lędu na w iek, 
Do ostatn iego czasu p łucna  odm iana dżum y b y ­
ła  w  100% śm ie rte lna . D op iero  w  ciągu osta t­
n ich  la t uczeni radzieccy op racow a li m etody le ­
czenia te j choroby, n ie m n ie j jednak śm ie rte l­
ność na sku te k  dżum y jes t nadal znaczna.

W  średniow ieczu epidem ie dżum y i  cho lery 
b y ły  postrachem  m ilio n ó w  lu d z i i w  istocie 
h a m ow a ły  rozw ó j społeczeństwa. Czyż nie 
o ty m  sam ym  m arzą obecnie im p e ria liś c i ame­
rykańscy, stosując b roń bakterio log iczną?

• w  śro'er’
A m e ryka ń scy  zbrodniarze, uzbro jem  ^  . ^ i -  

cionośne zarazki, p rzeprow adza ją  w gnieW
nach masowe m ordow anie  ludzi... * o'o\x&&'
i oburzen ie  oga rnę ły  naród radziec ■ uCze' 
n ie to  ze szczególną siłą  odczuwam y ^ ¿ z W ' 
n i, p rzedstaw ic ie le  p rzodu jące j naU /ego ży3}3 
k ie j, m y, k tó rz y  uw ażam y za cel jakie
poznanie m ik ro b ó w  i  w a lkę  ze szko

pow odu ją . ^ i k r o b io l ^
W  ciągu ca łe j sw ej h is to r ii kun13111

ro z w ija ła  się ja ko  nauka n a j b a , ł̂ cy p iik r0'  
ta rna , nauka o ra to w a n iu  ludz i. 1 jyhecz11' 
b io lodzy  i  ep idem io lodzy —  PaSte^ l ’m o)ioVrlCi' 
kow , Koch, G am ale ja , C enkow ski, ca{e 
Z a b o ło tn y j i  w ie lu  innych  poświęca i ściwa­
życie, całą sw o ją  w iedzę, by poznać ckor° 
ści m ik ro b ó w , by  u w o ln ić  ludzkość 
zakaźnych.  ̂ naraże'

W ie lu  m ik ro b io lo g ó w  rosyjskich, 1 
n iem  zdrow ia , a n ie raz i  życia, P V ■— z . 
ło  na sobie niebezpieczne doświadc ^  ia   ̂
ra ża li on i sam ych siebie ró żn ym i chor . sp0 
na p rzyk ła d , w  celu w y jaśn ien ia  j p
sobów zarażania się ty fusem  Pla r z y ^ a -  
w ro tn y m  M aczu tkow sk i i M m ch w ^  Z ■ 
sobie k re w  chorych na ty fus . Doswia _ 
m ozarażeniem  d o ko n yw a li na s° k 1£L-sZystk° 
kow  i  Z a b o ło tn y j i w ie lu  innych, 
rob iono  w  im ię  zw alczania epidem ii- foiól0'

M y, p rzedstaw ic ie le  ra d z ie c k ie j ^  o sZcẐ 0 
g ii,  w ych o w a n i w  duchu w a lk i o P° . jarpy 
ście ludzkości, k o n tyn u u je m y  i r0Z . jy  i  ca j  
ch lubne t ra d y c je :  w szystk ie  swe .cSznyrni c^° 
w iedzę pośw ięcam y walce z ep idom  jrO- 
robam i zakaźnym i, walce o zapob ie pie

l i i ’Jesteśm y głęboko przekonani, ze ^ .^ rob0 
ty lk o  m ożliw ość zapobieżenia t y 111 ^  za1̂
lecz rów n ież  ca łkow itego  un ices tw ^ er0icZhy 
ków  poszczególnych chorób ePx oCjzie- 
un ie m o ż liw ie n ia  ich  is tn ien ia  w  Pr  gZla

t y ^ i e j ZI  oto, p racu jąc nad rozw iązan ie  ^  jgtlh1 
chętnych zadań, dow iadu jem y sić, ^ jedz^ 
zbrodniarze, k tó rzy , przeciw nie , 
zu ży tko w u ją  w  celu zw iększenia eP1

ce'
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iuhtWOr—  sta łych ognisk ep idem ii tam , gdzie 
ev h Lf  łma’. W celu m ordow an ia  ludz i p rzy pomo­
s t  a Czyż można nazwać ludźm i tych
mik*" h m ik rob io logów , k tó rzy  badają
siłe^T y P°  '”0, zw iększyć ich  śm iercionośną 
tćw  ^  m a^  on* czelność w  ob liczu tych  fak - 

reklam ować sw oją tak  zwaną ku ltu rę? ! 
sie h itle row scy  zbrodniarze nie odw ażyli
ska laSp S0Wać b ro n i bak te rio log iczne j na w ie lką  
] iz P rzedstaw icie le am erykańskiego im peria - 
rgl  U. Prześcignęli ich. Z a p ro s ili do swych labo- 
Wal i 10-  zbrodn iarzy w o jennych  —  S iro  Is ii. 
nvc,te i'a Schreibera, W ilia m a  'C reasy oraz in - 
g0+ złoczyńców i w y rz u tk ó w , po le c ili im  p rzy- 
ńą ^yWać śm iercionośną b roń  bak te rio log icz- 
czv‘ • Ż nie ^est to  dno uPadku 1 degeneracji, 

z nie jest to  c a łk o w ity  rozk ład  m oralny? 
kań V ch °ćby się n a jba rdz ie j rozszale li am ery- 

“  * °~angielscy podżegacze w o jenn i, choćby 
nie uys la li coraz to nowe ś rodk i zagłady ludzi, 
tu d pam iętają, że n ie uda im  się złamać ha r- 

ucha m iłu ją cych  pokó j narodów .

NOWÊ Zasv ^  Nr 12

Dnia 13 m arca odby ł się w  M oskw ie  w ie lk i 
w iec ludności, w iec pro testu  p rzec iw  zbrodn iom  
am erykańsk ich  barbarzyńców . Z try b u n y  prze­
m a w ia li ko le jno  uczeni, robo tn icy-stachanow cy, 
pisarze a rtyśc i —  przedstaw ic ie le  w szystk ich  
w a rs tw  ludności; gn iew em  i  oburzeniem  tchnę­
ły  ich  słowa:

—  Żądam y natychm iastow ego zaprzestania 
w o jn y  bakterio log iczne j i ukaran ia  zb rodn ia rzy  
Jesteśmy głęboko przekonani, ze narody_ św ia ­
ta pow strzym a ją  k rw a w ą  rękę przestępców!

Z K o re i C hin, P o lsk i, Czechosłowacji, W ę­
g ie r B u łg a r ii -  ze w szystk ich  k rańców  k u li 
z iem skie j rozbrzm iew a ją  głosy oburzenia i p ro ­
testu przeciw  zbrodniom  agresorów am erykań ­
skich. Masy ludow e w szystk ich  k ra jó w  dom a­

gają  się:
—  N a ty c h m ia s t p rze ds ięw z iąć  kon ieczne  ś ro d ­

k i,  u k a ra ć  z łoczyńców , oca lić  ludzkość p rzed  
g ro źbą  w o jn y  b a k te r io lo g ic z n e j!

uchw alona 15 marca 1952 
mas p racu jący

r e z o l u c j a

rok-U na w ie lk im  w ie c u  

c li M o s k w y

Na
ju __ apet Radzieckiego K o m ite tu  O brony Poko- 
''°bot m y ’ p izehstaw ic ie le  o rgan izacji społecznych. 
h te °? *Cy’ pracowriicy  um ysłow i, p racow nicy nauki, 
V/ * sztuk i — zebraliśm y się na w iecu, by
dow l6 ldu mas pracu jących M oskw y zgłosić zdecy- 
r ,g,.ar^  Protest przeciw ko po tw orne j zbrodn i im p e- 
r:ollS amerykańsk ich  — stosowaniu bron i bakte-
nichSlCZn^  W Kc>rei i  Chinach Północno-W schod-

Spr  Publikowane w  prasie oświadczenia m in is tra  
zaSranicznych K oreańskie j R e p u b lik i Ludo- 

Z a~ em °kra tyczne j Pak Hen Ena i m in is tra  spraw' 
Eti an*czny ch C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow ej Czou 
tr ał °  zastosowaniu przez am erykańskich i n 
Chir,en!'°vv b ron i bak terio log iczne j w  K ore i i 
obu aCh Północn°-W schodn ich  w yw o ła ły  głębokie 
?bro^e^ e na r°dów  całego św iata z powodu tych 

p  agresorów am erykańskich, 
ozon ° Słon£* Ragi O rgan izac ji Narodó1

UaiVlCUUiUglLiUCJ VV *•-------
oh„ iru ln ocno-W schodnich w yw o ła ły  głębokie
^  Ur^enie ~ - . . .  ------- 3.» +vr*h

d lii acrvaoiurow am ery KansKlcn.
ozon . Ragi O rgan izac ji Narodów  Zjedno-
tą6 amerykańscy agresorzy rozpoczęli stosowa-

Jlon i bakterio log iczne j przeciw  spokojnej lu d ­

ności K o re i i  C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow ej, zrzu­
cając ze swych sam olotów bakterie  dżum y, cho­
le ry  ty fusu  i innych  chorób zakaźnych na m iasta 
i wsie K ore i i  C h in  Północno-Wschodnich.

Wszyscy uczciw i ludzie  na ca łym  swiecie 
rzeni są tą zbrodnią przeciw  ludzkoścp zbrodri ą , . 
która nie ma precedensu w  h is to rii, ^ ro d n ią  _ na 
k tó rą  n ie  odw aży li się naw et h itle row scy barb 
rzyńcy.

In te rw e nc i am erykańscy stanęli w  ob liczu naro­
dów wszystkich k ra jó w  jako  gw ałcic ie le m iędzy­
narodowych kon w e nc ji o zakazie stosowania brom  
bakterio log icznej -  b ro n i m asowej zagłady ^  •

Ich  barbarzyńska działa lność grozi rozpowszech­
nien iem  strasz liw ych  ep idem ii śm iercionośnych 
chorób w  k ra ja ch  A z ji i Europy. um iem  d ik i_ 
dów nie może pogodzić się z n ie lu d zk im i i  dzik 
m, zbrodn iam i tych ludobójców  depcących eleme 
t ir n e  zasady m oralności ogólnoludzkie j.

W yrażając wolę narodów w szystkich k ra jó w  -  
I I  Św ia tow y Kongres Obrońców P oko ju  w  roku
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1950 zażądał bezwarunkowego zakazu wszystkich 
rodzajów broni atomowej, bakteriologicznej, che­
micznej i innych środków masowej zagłady ludzi, 
Im peria liści amerykańscy nie usłuchali tego głosu 
narodów.

Niesłychane zbrodnie in terw entów  amerykańskich 
w yw oła ły głębokie oburzenie wszystkich ludzi ra ­
dzieckich, Usiłując groźbą rozpowszechnienia epi­
demii dżumy, cholery i innych chorób zakaźnych 
złamać wolę narodu koreańskiego w jego walce 
o wolność i niepodległość, amerykańscy najeźdźcy 
ściągnęli na siebie powszechną nienawiść i pogar­
dę. Cała m iłu jąca wolność ludzkość jest po stronie 
narodu koreańskiego 1 Ludzie radzieccy wraz zę 
wszystkim i m iłu jącym i pokój narodami wyrażają 
swą braterską solidarność z narodem koreańskim.

Masy pracujące Moskwy, podobnie jak  cały na­
ród radziecki popierają oświadczenie przewodniczą­
cego Chińskiego Kom itetu Obrony Pokoju i W alki 
Z agresją amerykańską Kuo Mo-żo i apel przewod­
niczącego Światowej Rady Pokoju — Fryderyka 
Jolio t-Curie, wzywające narody wszystkich kra jów,
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by zdecydowanie zaprotestowały przeciw 
niom agresorów amerykańskich i nie uroń1 
w interesie całej ludzkości, do stosowa 
bakteriologicznej. p0koju

Jesteśmy przekonani, że Światowa RadduCjironi£ 
podejmie wszelkie niezbędne kroki, ab> 
ludzkość przed groźbą wojny bakteriolog1

,r
Narody świata w inny wzmóc czu jno^’ ,egzCfe 

kować knowania podżegaczy wojenni ^ ¡ eCie. 
bardziej wzmóc walkę o pokój na ca y _

Jesteśmy dumni, że nasza w ielka Ojczym ^ aSy 
czy w awangardzie bojowników o po<° eC- 
pracujące Moskwy wraz z całym nar<a.flTsił, nadk!m  będą nada l pracować, nie szczędzą p0.
w zm ocnieniem  potęgi naszej O jczyzny 
k o ju  na ca łym  świecie.

Niech żyje pokojowa, stalinowska po litj 
nlczna ZSRR! ^

Niech żyje w ie lk i chorąży pokoju — nasZ 
i nauczyciel, ukochany towarzysz Stalin.

Naród polski dyskutuje nad projektem 

nowej Konstytucji
Roman SZYDŁOWSKI

\ \ 7  D N IU  27 styczn ia  1952 ro ku  ogłoszony zo- 
* * s ta ł p ro je k t K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczy­

pospo lite j L u d o w e j, Obecnie w  ca łym  k ra ju  
odbyw a się dyskusja  nad p ro jek tem . W  ciągu 
sześciu tyg o d n i —  do dn ia  10 m arca —  w  całym  
k ra ju  odby ło  się ponad 74 tysiące zebrań, w  k tó ­
ry c h  w z ię ło  udz ia ł oko ło  czterech i  pó ł m ilio n a  
osób i zab ie ra ło  głos ponad pó ł m ilio n a  ro b o tn i­
ków , ch łopów  i  in te lig e n tó w .

P ierw sze zdanie p ro je k tu  K o n s ty tu c ji głosi, 
że „P o lska  Rzeczpospolita Ludow a  je s t re p u b li­
ką  lu d u  pracu jącego“ . Cała w ładza na leży u nas 
obecnie do ludu  pracującego m iast i  w si. Z l ik w i­
dow ana została w ładza k a p ita lis tó w  i  obszarn i­
ków , z lik w id o w a n y  został us tró j kap ita lis tyczny . 
Polska je s t państw em  dem okrac ji ludow e j. Te 
zdobycze lu d u  fo rm u łu je  p ro je k t K o n s ty tu c ji, 
W ytycza  on jednocześnie pe rspektyw ę rozw o ju  
naszego państw a ■—  ku  socja lizm ow i.

Na posiedzeniu K om is ji Konstytucyjnej nasz 
P rezyden t Bolesław B ie ru t pow iedz ia ł;

*pK w

W  suchych na pozór a rtyku łach  P 
jest w U to d .  <

n ik  i  b ilans w iekow e j h is to r ii w am  ]vfo^ ,
K o n s ty tu c ji za w a rty  jest w

. r t y K u ia w  * w

istocie L y cil
i w a lk  k^aS No>  

i  w yzw o leńczych  po lsk ich  mas lu d o w y c ^ ^ ^ e j  
K o n s ty tu c ja  P o lsk ie j Rzeczypospolitą y
..a____„ i i  j i ............ w ie lk a  jnW1Ao^estanow ić będzie d la  narodu W ie lką  r0 t. 
cięstwa w  te j w alce o w yzw o len ie  n ięW0 ,1]
i społeczne, o zrzucenie ka jdan  0 
o zrzucenie ka jdan  ka p ita lizm u , o SP 
wość społeczną, o socjalizm ... _

N ie  jes t rzeczą p rzypadku , że p ro je  ^  gjjusj*’
zasadniczej poddano ogólnonarodowej K
Poeta A dam  M ic k ie w ic z  p isa ł w  lo k u mU nar ¡, 
będzie u m ia ł zgadnąć w o lę  mas, e . ¿ziaU 
w  Polsce da w ładzę w ie lką ; ty m  S1 n,j. nar06., 
będzie, im  lep ie j 'w yrażać zdoła '
polskiego..,“ . A  tow arzysz B ie ru t 1 .. ^33^’

—  Ponieśm y w ięc p ro je k t K ons ty tuu j ca 
w y ja ś n ijm y  jego w ie lką , p rze łom oW przy jĘ 
łem u narodow i, aby został przez na*‘ Q$coi
ja ko  jego p raw o  najwyższe *-* Pł i i
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kS2ta ^ °  1 zwycięskiego, p raw o narodu prze- 
PQrnv'^a 'Ce®° 8v?e życie i awoją h is to rie  W im ię  
v,g7„ S;,n 08ci Własnej, w  im ię  pom yślnośc i

-yatkioh narodów...

cuiao tys ' acach zebrań robo tn icy , ch łop i i Pra '  
^2ieiox lni:ehgencja om aw ia ją  ten w ie lk i akt 
rej _ y> °P °w ią d a ją  o ciem nych latach ponu- 
szości ¡eSZłości- w ie lk ic h  zdobyczach te raźn ie j- 
Przys?} f ‘5knych perspektyw ach  socja listycznej 
wiedz! 0SC/' ^  Prasie p o ja w ia ją  się se tk i w ypo- 
i Ue?' 1 hstów  ro b o tn ikó w  i ch łopów , pisarzy 
jąc s^ n yck ’ _at-tys tów  i  techn ików . W ypow iada- 
lów K-6 m y^  na tem ąt poszczególnych a rty k u - 
°sohiiJt°nS-ytUC’*i ’ °h yw a te le  w iążą je  ze sw ym i 
z 0u dośw iadczeniam i życ io w ym i oraz
Waja Grw acjam i nad sąsiadam i P olski. N ap ły - 
sieni- * e liczne p o p ra w k i i propozycje  w n ie -
p0 s a yGk CZy in n ych zm ian do sfo rm u łow an ia  
PWażZ6^ ^ nyck a rty k u łó w . K ażdy obyw atel 
stosu3 ]Za swój obow iązek w ypow iedzieć swój 
zasac[,e'< d°  treśc=i zaw arte j w  przyszłe j ustawie 

n iczej swojego państw a ludowego.

Qśrodk ^ i° S i la r °d ń  rozbrzm iew a W w ie lk ich  
lach ąc,h P o m y s ło w y c h , na now ych budów - 
w l im  e'd°Pskich spó łdz ie ln iach  p rodukcy jnych , 

ora toriach naukow ych...

dując ^ ° sy P rzedstaw ic ie li g ó rn ikó w  —  przo- 
eg0 oddziału po lsk ie j k lasy  robotn icze j:

sobie, ja k  ży liśm y przed 
rn0j V : P racy n ie można b y ło  otrzym ać, rodzina 
Ą cedow ała , N ie  m ia łem  możności ueżyć się. 
hajm .az, mam 24 la ta  i  jestem  w ręb ia rzem  kom - 
Prącp’ , .1®r ’J.iĘ m ądrą maszyną, k tó ra  w ykonu je  
dyś I  f_ lk u dzieSięciu  ludz i. Czyż m ogłem  kie - 
w tedv ym  m arzyć> Gzy w  ogóle m og li górn icy  
o rtia L  m arzyó o kom bajnach, o w ręb iarkach, 
cyc h " y^ aęh ta k  u ła tw ia ją cych  i przyśpieszają- 
°jczvżW- ° bycie w ttg la? N ie! W dzięczny jestem 
juk ^ o z a  wazys tk ię  dobrodzie jstw a, k tó rych  
W iek-,'w iad°zy łem . M oje  p raw a  —• praw a czło- 
Konst ?ra oy —  u trw a li te raz w ie lk i dokum ent, 
ra j y tuc ją  P o lsk i Lud o w e j. Toteż będę się sta- 
P °ża łiacować ja k  n a jle p ie j. P rzyrzekam , że ńie 
o w ani pracy, ani w y s iłk u  W walce 
W P ro ° - - n i e  s ił naszego państwa. Bo przecież 
Wem ’,G1k °^e w yraźn ie  m ów i się: Praca jest p ra- 
0Óywatel°W^ Zk^em * spraw ą honoru każdego

s
” ldolc«>0 s*°Wa Mariana Kamińskiego Z kopalń! 
^ H ln  W Chrobry“ w W ałbrzyskim  Zagłębiu 
5’‘asiużo,ym ' ^  °^C) co mówi W ik to r  M a rk iew ka , 
\Vy v ny Przodownik prący, rębacz chodniko­
w ego0^ 111* "Polska“ województwa katow i-

—  W ciągu mego życia jestem  św iadk iem  
uchwalania trzec ie j k o n s ty tu c ji w  Polsce, lecz 
po raz p ie rw szy mogę w ypow iedzieć się pu b licz ­
nie w  spraw ie ustaw y zasadniczej. Na podsta­
w ie  w łasnego doświadczenia mogę powiedzieć, 
że każdy a r ty k u ł czy p u n k t p ro je k tu  naszej K on ­
s ty tu c ji zna jdu je  pełne po tw ierdzen ie  w  życiu.

M a ria n  Brzeziński, sztygar ob jazdow y kopa l­
n i „B o les ław  C h ro b ry “ , m ów i.

—  U rodz iłem  sie w  m ałe j wiosce w  pow iecie 
żyw ieck im  M ogłem  ukończyć zaledw ie szkołę 
powszechną -  na dalszą naukę n ie sta rczyło  
środków . N ie  by ło  też d la m nie pracy... D opiero 
w  1939 ro ku  dostałem  się do kopa ln i. G dy po 
w o jn ie , po w yzw o len iu  p rzy jecha łem  do W a ł­
brzycha od razu sk ierow ano m nie na ku rs  nad- 
gó rn ików , a po jego ukończeniu na ku rs  szty- 
garsk i. W ciągu pó łto ra  roku zdałem m aturę  
(równocześnie uzupełn ia łem  swoje w iadom ości 
z zakresu szkoły ogólnokształcącej) i o trzym ałem  
stanow isko sztygara oddziałowego. Przed k i lk u  
tygodn iam i pow ierzono m i obow iązki sztygara 
objazdowego... W szystko to zawdzięczam w ie ­
dzy nabyte j dz ięk i pomocy naszego państwa 
ludowego. A  przecież ńie jestem  żadnym  w y ją t­
k iem . Jak słusznie s tw ierdza p ro je k t K o n s ty tu ­
c ji —  państwo stw arza  w szystk im  obyw ate lom  
ogrom ne m ożliw ości podnoszenia sw ych k w a li­
f ik a c ji zawodowych. D la  w szystk ich  s to ją  o tw o­
rem  b ram y szkół. Pozycję w  społeczeństwie zdo­
byw a  się ty lk o  w łasną pracą —  me bogactwem  
an i pochodzeniem. D latego głosować będziem y 
za naszą K o n s ty tu c ją  ca łym  sercem i całą duszą, 
głosować będziem y naszym i czynam i —  w ęglem .

Polska budu je  podstaw y gospodarki soc ja li­
stycznej. Z zacofanego k ra ju  ro ln iczego sta je się 
ona s iln ym  państw em  przem ysłow o - ro ln iczym ,
0 rozbudow anym  przem yśle c iężkim  i le kk im . 
Powstające fa b ry k i po trzebu ją  obrab ia rek i ma­
szyn, samochodów i  dźw igów ; ro ln ic tw o  po lskie  
po trzebu je  tra k to ró w  i  żn iw ia rek , kom ba jnów
1 m ło cka rn i. Ze w szystk ich  s tron  słychac w ezw a­
n ie : w ięcej żelaza, w ięcej s ta li! W  pob liżu  K ra ­
kowa, dz ięk i b ra te rsk ie j pomocy Z w iązku  Ka- 
dzieckiego pow sta je  potężny ko m b ina t owa 
H uta. B udow niczow ie  jego rów nież b io rą  udzia ł 
w  d ysku s ji nad p ro jek tem  us taw y zasadniczej.

—  50 la t p rzeżyłem  w  Polsce ka p ita lis tycz ­
nej -  m ów i Jan ' S tefański. -  N ik t  n ie p y ta ł 
o m oje zdanie i  nie lic z y ł się z mo m z a n i  ^  
Dziś w ładza ludow a zapytu je  lu d :Z1 P a y ' 
m vśla oni o p ro jekc ie  K o n s ty tu c ji. ,
w iem ! w V k o » ,  »
K o n s ty tu c ji, to  szczera p raw da^ M am y t  M am y 
ty lk o  praw o do pracy, ale m am y ię pracę. M am y
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też p raw o  do w ypoczynku  i o trzym u je m y  za­
s łużony w ypoczynek...

W  P io trko w ie , w  hucie  „H o rte n s ja “ , przem a­
w ia ł s ta ry  ro b o tn ik  A n to n i Za lew sk i.

W yg lądam  ja k  80 -le tn i staruszek —  po­
w iedz ia ł —  a m am  ty lk o  66 la t. Dlaczego? D la ­
tego, że w  ciągu całego m ojego d ług iego życia 
napraw dę ży ję  po ludzku  zaledw ie przez osta t­
n ie 7 la t. G dy czytam  p ro je k t K o n s ty tu c ji, czuję, 
ja k b y  tu  o m nie  b y ła  m owa, o h is to r ii m ojego 
życia! Jak ie  b y ło  daw n ie j m oje życie? P raco­
w a ło  się po 12 —  14 godzin na dobę, lecz ty lk o  
przez 6 m iesięcy w  ro ku , a d rug ie  6 m iesięcy 
b y liśm y  bezrobotn i. B y ła  to specjalna, chy tra  
polit-yka fa b ryka n ta  H eblera, aby pozbaw ić ro ­
b o tn ikó w  p ła tnego u rlo p u . Co rok  fa b ry k a n t na 
now o p rz y jm o w a ł do p racy  i za każdym  razem 
ro b ił „se lekc ję “  —  „p o d e jrza n ych “  n ie  p rz y jm o ­
w a ł w ięcej... G dy w  1937 ro k u  p rzyn ios łem  ko­
le jne  w ym ó w ie n ie  z pracy, żona m o ja  n ie w y ­
trzym a ła  —  o tru ła  się...

—  A rm ia  Radziecka p rzyn ios ła  nam  wolność. 
Teraz m y —  ro b o tn icy  i  ch łop i —  k s z ta łtu je m y  
nasze życie i  przyszłość naszych dzieci. M o je  
trz y  có rk i p racu ją , ja  rów n ież  pracu ję . Państw o 
ludow e zatroszczy się rów n ież  o m oją  starość, 
K o n s ty tu c ja  bow iem  zapew ni obyw a te lom  p ra ­
w o do pom ocy w  p rzypadku  choroby i  n iezdo l­
ności do pracy...

R obo tn ik  W ojc iech  Haracz w spom ina: „W  ro ­
ku  1907, ra tu ją c  się przed głodem , w y jecha łem  
do A m e ry k i. M ilio n y  ta k ich  ja k  ja  p rzybyszów  
w y ję te  b y ły  spod p ra w a  i pozbawione w sze lk ie j 
op ieki. P o lic ja n t, pow o łu jąc  się na kons ty tuc ję , 
ro z b ija ł nam  pa łką  g łow y , gdyśm y się dom agali 
chleba i dachu d la rodz iny. Już wówczas u p rz y ­
to m n iłe m  sobie fa łsz i  ob łudę b u rżuazy jne j 
k o n s ty tu c ji, k tó ra  ochran ia  ty lk o  p rz y w ile je  n ie ­
robów . A  dziś, czy jes t w  a m erykańsk im  K o n ­
gresie p rz y n a jm n ie j jeden p ra w d z iw y  przedsta­
w ic ie l ro b o tn ików ?  N ie  ma!.. Ten k to  n ie  ty lk o  
p rzeczyta ł ko n s ty tu c ję  am erykańską, ale przeżył 
ją  na w łasnych  dośw iadczeniach, może w  pe łn i 
ocenić w ie lkość naszej p ra w d z iw ie  ludow e j 
K o n s ty tu c ji“ .

W  dyskus ji nad p ro je k te m  obyw a te le  polscy 
pośw ięcają w ie le  uw ag i położeniu  ch łopów , p e r­
spek tyw om  ro zw o ju  w s i po lsk ie j ku  soc ja lizm o­
w i. Jan K ogu t, ch łop ś re d n io ro ln y  z po w ia tu  
K łodzko , w o jew ództw a  w rocław skiego, pisze: 
„ N ik t  w  daw nej Polsce, Polsce obszarn ików  
i  k a p ita lis tó w  nie p y ta ł ch łopów , czy zgadzają 
się z ko ns ty tuc ją , czy nie chc ie lib y  wnieść do 
n ie j jak ichś  popraw ek. C hłop n ie  m ia ł n ic  do 
gadania. Jego „p ra w e m “ by ło  w ykonyw ać  to,
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co panow ie  u ch w a lili... Nasza ludow a rozWOja 
cja w  w ie lu  punktach  porusza sprawę‘ —jjęch. 
w si, a w ładza ludow a  radzi się naS,Wr(j ziej za'  
ja k  na leży tę spraw ę rozwiązać. Naj a^ ,  ^ jygi, 
in te resow a łem  się a rty ku łe m , k tó ry  nao |an0w° 
że Polska Rzeczpospolita Ludow a roboy ii- 
w zm acnia  spó jn ię  gospodarczą z^ naS r zecz
kam i i p ra cu ją cym i chłopam i. A  to aziernnialu> 
ważna. Ja sprzedaję państw u zboże, trZona
m leko, aby ludność w  mieście by ła  za pj-odU'
w  żywność, aby zaopatrzyć robo tn i o ^ agZyny. 
ku jących  d la  nas naw ozy sztuczne 1, 0SkliW0'  
I to  jest m ó j obow iązek. Z dumą i z atelski‘‘' 
ścią będę spe łn ia ł sw ój obow iązek o y ____

—  D a w n ie j by łem  bezro lny i po­
m ów i A n d rze j S e rw in , chłop z jedne] ^im- 
w ia tu  Brzesko w  w o jew ódz tw ie  krakow

N ieZewsząd m nie  bogaci w y rzu ca li, a l a otać. 
ja k  robak, k tó rego  każdy może roz ¡ygiądz 
b y ło  kom u się poskarżyć —  bo na jnówi1' 
b iedaka po kro p ić  n ie  chcia ł. O eh op biedny", 
ta k : „B iednyś , boś g łu p i, a g łup iś  0 zcj ziera‘ 
A  ten  bogacz d la tego b y ł m ądry, Zfa]cjch, i a< 
skórę  z dziesięciu albo dw udziestu  jydo" ^ 1 
ja... D op iero  gdy przyszła w ła d za ówj chl°' 
w szystko  się zm ien iło . K o n s ty tu c ja  n> ju(j 0wa 
pu : ju ż  n ie  jesteś b iedny, bo w ła  z ^ y j żył 
nauczyła  cię żyć i  da je  c i możność, 
coraz lep ie j. 06 ^ ie[r"

Zdz is ław  Stępień, przew odniczący ,s vV5dzt*'je 
p ro d u k c y jn e j „T rzeszczyn“  w  w 0^  
szczecińskim , je s t synem  fo rna la . j  to
s tw ie  w id z ia ł ty lk o  chleb i ka rto fle , . ^ je ln 13 
codziennie. Obecnie k ie ru je  w ie lką  sP ^ zjeicońł 
p ro d u kcy jn ą . Państw o u d z ie liło  SP° 0bor^' 
k re d y tó w  na zakup k ró w  i na ,n j3 P°k re d y tó w  na zakup k ró w  i n *  |e ln ia V 
pom ogło założyć szk la rn ię . Społd urnacfl'z 
w sta ła  n iedaw no, lecz rozbudow u je  się 
z każdym  dniem . We w si n ie b y ło  sz a^d<!
je s t szko ła , jes t ta k ż e  p rzedszko le , 
je s t to, co pisze nasza K o n s ty tu c ja  ~
pien

V-V JJIOŁC. - •• , jp
że przez spó łdz ie ln ie  znosi

t . V Í S K
plSZ<rzysK

mo;
i  podnosi się d o b roby t ch łopów . ^  nasẐ C 
porów nać nasze dzisiejsze życie z nę 
o jców  i  dziadów? A  przed nam i < r0Z .. 0ky- 

W  d ysku s ji nad p ro je k te m  K o n s ty tu ^  u na®
w ate le  m ów ią  rów n ież  o zrealizow any ^ j 0dzie  ̂
ró w n o u p ra w n ie n iu  kob ie t, o prawac 0 Z-3 
ży, o p ra w ie  do nauk i, ośw ia ty  i ku  ^ y z n ^ ^ ,  
gw aran tow ane j w olności sum ienia 1 0{jcer
o p raw ach i  obow iązkach żo łn ie rzy .^jiien1 
Ludow ego W ojska Polskiego, °  z 
op iek i zd row o tne j, o wczasach— kalflpan"

Tysiące a k ty w is tó w  b io rą  udzia ł z p I°
zapoznawania o b yw a te li P o lsk i Lud



Powied-' onsty tuc;ji Prasa i rad io  p u b lik u ją  w y- 
lUd2i Zl °bywate li, p o p ra w k i zgłaszane przez 
0l’az wPraCy’. udzie la ją  odpow iedzi na pytan ia  
artyi-, f? aŚniaM  treść i znaczenie poszczególnych 
r o b ' 0-  P ro jektu  K o n s ty tu c ji. W dzielnicach
Utvvor-1CZyC^ ’ We w s iach, na  u n iw e rs y te ta c h
Żują ZOno P unkty  i ośrodk i dyskusyjne. O rgani- 
sU ltac^G dysku^ e nad p ro jek tem , udzie la ją  kon- 
stytup-1- na tematy zw iązane z p rob lem am i K on- 

Rok3li q ^ Slągni.ęciami Polsk i. 
lach ri i s tanle się h is to ryczną datą w  dzie- 
sze; n r ° du Polskiego. Poeta J u lia n  T u w im  pi" 
W pe’j Zlsiai n ' e uśw iadam iam y sobie jeszcze 
jach p ' i  b laskiem  św iecić będzie w  dzie-
prz o isk i la  liczba... Rok 1952 stanie się dla 
tąi a Z, yck Pokoleń błyszczącą „obchodow ą“  da- 
żyCia °  dlatego, że w stępu jący  w  nową epokę 
i ńyt nai'ód po lsk i oprze w  ty m  roku  swój ustró j 
skiei J 10 Hyozny o fundam en t K o n s ty tu c ji Pol- 
doWa l eCZyP°sp o lite i Ludow e j —  i na n im  bu­
my ^dzie p iękną  i  szczęśliwą przyszłość... 
s>ę n r yw a l el e Rzeczypospolite j, sam i sta jem y 
Praw aWOt^avvcaml> sam i k ładz iem y podw a liny  
Pasz ą6’ na k tó rych  wznosić będziem y wspólny 

^  om . Polskę S ocja lis tyczną“ .
^S ftR SWym re t eracie  o p ro jekc ie  K o n s ty tu c ji 
W v m y ^ .^ d z w y c z a jn y m  V I I I  W szechzwiązko- 
ky ^  Uździe Rad w  d n iu  25 lis topada 1936 ro- 
kumemai-Zy?Z ^'talin. pow iedz ia ł: „Będzie  to  do- 
Wistn - swladczący, że to, co zostało urzeczy- 

6 w  ZSRR, może być  w  zupełności 
PowAZi-W3s^ one rów n ież  w  innych  krajach...

K °n s ty lu r jq  ZSRR będzie aktem  oskarże­

nia przeciw  faszyzm owi, aktem  oskarżenia 
św iadczącym, że socja lizm  i dem okracja  są n ie ­
zwyciężone. Nowa K o n s ty tu c ja  ZSRR będzie 
m ora lną  podporą i realną pomocą dla tych  
w szystkich, k tó rzy  obecnie toczą w a lkę  przeciw  
ba rba rzyńs tw u  faszystowskiem u .

Z ja ką  s iłą  b rzm ią  dzis ia j d la nas te prorocze 
słowa' K onsty tuc ja  nasza, odzw ierc ied la jąca  
p ierwsze w ie lk ie  osiągnięcia Polsk ie j Rzeczypo­
sp o lite j Ludow ej na drodze do socja lizm u -  to 
rodzona siostra Radzieckie j K o n s ty tu c ji S ta li­
now skie j Jest ona zarazem przyk ładem  i realną 
pomocą dla w szystkich, k tó rzy  walczą na zacho­
dzie E uropy i w  Am eryce przec iw  now ej fa li 
faszystowskiego barbarzyństw a, p rzec iw  od ro ­
dzeniu neoh itle ryzm u w  jego am erykańsk im  
w ydan iu  i przeciw  re m ilita ry z a c ji N iem iec Za­
chodnich, d la w szystkich, k tó rzy  walczą prze­
c iw ko  w o jn ie  i  w  obronie poko ju.

R obotn icy W arszaw y nazw ali przyszłą  K o n ­
s ty tu c ję  Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j 
K ons ty tuc ją  Pokoju . Ma to swój g łębok i sens 
K ons ty tuc ja  m ów i o zacieśnieniu p rz y j azn 
i w spó łpracy m iędzy narodam i. Naród po lsk i 
łączy z m iłu ją c y m i pokój narodam i św iata dąże­
n ie  do wspólnego celu: do un iem oż liw ien ia  agre­
s ji i  u trw a le n ia  poko ju  św iatowego. Tą szla­
chetną ideą na tchn ien i są budow niczow ie Polski

Warszawa.
Marzec 1952 roku.
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Dla w idow n i m iędzynarodowej

NOWY
BUDŻET ANGIELSKI

13 R AS A  angie lska ko m e n tu je  budżet na ro k  
1952— 1953, p rzed łożony Izb ie  G m in  przez 

m in is tra  finansów  B u tle ra  w  d n iu  11 marca. 
Organa w ie lk ie j b u rżu a z ji „T im e s “ , „D a ily  
M a i l ” , „M ancheste r G u a rd ia n ”  w ych w a la ją  B u t­
le ra  i  p rzeds taw ia ją  op racow any przezeń budżet 
ja k o  szczyt m ądrości p o lityczn e j. Ocena ta nie 
odzw ie rc ied la  je d n ak  p ra w d z iw y c h  nas tro jów  
ang ie lsk ie j o p in ii p ub liczne j.

Z  ogólnej sum y w yd a tkó w , w ynoszącej 4240 
m ilio n ó w  fu n tó w  sz te rlingów , na cele w ojenne 
przeznacza się 1550 m ilio n ó w  czy li o 60 m ilio ­
nów  w ięce j n iż  w  ro k u  1951-52. Fundusze na 
te ogrom ne w y d a tk i w o jenne uzysku je  się 
przede w szys tk im  przez og rab ian ie  mas p racu ­
jących. Ja k  ośw iadczy ł B u tle r, k re d y ty  na o b n i­
żenie cen a r ty k u łó w  spożyw czych zostają 
zm nie jszone z 410 m ilio n ó w  fu n tó w  sz te rlingów  
do 250 m ilio n ó w . Oznacza to now ą podw yżkę  
cen tłuszczów , chleba, m ięsa, sera, bekonu, o l i­
w y  i  in n ych  p ro d u k tó w . P ism o „D a ily  Express”  
ob liczy ło , że w  n a jb liższym  czasie cena chleba 
w zrośn ie  o 12% , mięsa —  o 20% , h e rb a ty  —  
o 15%. Równocześnie idą  w  górę ceny p rze tw o ­
ró w  n a fto w ych  i benzyny, co n ieuchronn ie  pocią­
gn ie  za sobą podwyższenie ta r y f  autobusow ych. 
Podwyższa się znów  ta r y fy  pocztowe. I  w resz­
cie w prow adza  się n o w y  system poda tkow y, 
k tó r y , , naw e t w ed ług  słów  la b o u rzys ty  G a it-  
ske łla , „pogarsza sy tuac ję  ludz i, m a jących m ałe 
dochody, a polepsza sytuację  lu d z i boga tych” .

B u tle r  ośw iadczył, że d e fic y t b ilansu  p ła tn i­
czego je s t o 400 m ilio n ó w  fu n tó w  sz te rlingów  
w iększy  n iż  się spodziewano, oraz, że z łote i  do­
la row e  reze rw y  s tre fy  sz te rlingow e j coraz b a r­
dz ie j topn ie ją . Pod kon iec 1951 ro k u  w y n o s iły  
one 835 m ilio n ó w  fu n tó w  sz te rlingów , a w  koń ­
cu lu tego  1952 ro ku  zm a la ły  do 632 m ilio n ó w .

Celem  zm nie jszenia  d e fic y tu  b ilansu  p ła tn i­
czego i  zachow ania reze rw  do la row ych , ang ie l­
s k i m in is te r finansów  domaga się dalszego ogra­
n iczenia  im p o rtu  i  p ra w ie  ca łkow itego  zaniecha­
n ia  in w e s tycy j w  k ra ju . W  p rak tyce , z p u n k tu  
w idzen ia  potrzeb narodu, oznacza to nowe 
zm nie jszenie  p rzydz ia łów  żyw nościow ych, w y ­
daw anych  na k a r tk i,  jeszcze d o tk liw s z y  b ra k

budownicW
k0j°wych j e_

. 3?r0'upSy^cji
uch ronn ie  do w zros tu  bezrobocia i  Pa l

surow ców , dalsze ogran iczanie  ga-
m ieszkaniow ego, redukow an ie  P ° '  , „¿zi niej
łęz i p rzem ysłu . W szystko to doprov

mas p racu jących . cnrzeciw ze
D la tego też n o w y  budżet w yw o ła  V .g ^ ieg? ' 

s tro n y  szerokich kó ł społeczeństwa a w lzbie 
W  dn iu , w  k tó ry m  B u tle r przem aw ia 
G m in , odby ła  się na p lacu pfzed gnia przecie 
lam en tu  dem onstrac ja  p ro testacyjna  ^ ^¡Jo­
now em u a ta ko w i na w a ru n k i b y tu  _ dstaW1' 
w ych . W dem onstrac ji w z ię li udzia ł P .. sp0łe' 
c ie le zw iązków  zaw odow ych i  organiz 'eStn icZ'  
cznych, delegaci fa b ry k  londyńsk ich , Rada
k i ogó lnoang ie lsk ie j ko n fe re n c ji ko nionó"' 
genera lna szkockiego kongresu tra f 
o p u b liko w a ła  12 m arca ośw iadczeni ,
c z y ta m y :

„Rada generalna protestuje przeciw za‘
,dniczyI1

to, w
za'

pozycjom  budżetu, k tó re  opracowano p0 j30{njlSt>h) ' 
dać d o tk liw y  cios na jgorze j opłacanym  i °

D n ia  13 m arca k o m ite t w ykonaw czy 
go Z w ią zku  Zawodowego G ó rn ikó w  JobotllicZe'  
n ie  u c h w a lił p ro tes t p rzec iw  „&n y  . z jęopal 
m u budże tow i B u tle ra ” . G ó rn icy  je  m ; tanoW* * 
w  D rongan  (hrabstw o A y rs h ire ) P % 0ł)Ctf' 
ogłosić d w u d n io w y  s tra jk  w  zw iąz Qdd7j!). 

. . . .  -  0 * 0 * ; *c ie m  k re d y tó w  na cele socja lne- ^ rI1ilęó 
K ra jo w e g o  Z w ią z k u  Z aw o do w eg o  DjSóWP% 
w  B ro o d s w o r th  rozp oczą ł z b ie ra n ie  P“  ^  p°£ 
sp e c ja ln ą  p e ty c ją  p ro te s ta c y jn ą . De '
p is a ło  ju ż  d w a  tys ią ce  g ó rn ik ó w .

P róba z rea lizow an ia  gigantycznego ^ zec\  ̂
zb ro jeń  przez pod jęc ie  now ej o fensy. ątpli''^1,.
stopie życ iow e j mas pracu jących n lL ^ An£ ^ 
ty lk o  pog łęb i trudnośc i gospodarc ̂  spo- 
i  doprow adzi do zaostrzenia kon i się »
łecznych. Z im pasu, w  k tó ry m  zna 3 ’ 
spodarka angielska, jes t ty lk o  do n01
zaprzestanie w yśc igu  zbro jeń  i  PoW.
m a lne j w spó łp racy  m iędzynarodow ej-

P1ERwsze ^

N O W Y  R Z Ą D  f ra n c u s k i,  n a z w a n y  P ^ i n  e t ^  
nego p re m ie ra  A n to in e  P in a y  a ,” sjęCiu  dn ’ 

s p e c ja lis tó w “ , is tn ie je  z a le d w ie  
a ju ż  p o k a z a ł sw e p ra w d z iw e  o b l icZ •

D la  uzd row ien ia  ka ta s tro fa ln e j syW ^ oSltpiĘc
sowej P inay  zam ierza dokonać szer eg
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SZe .a ¿adne z n ic h  n ie  p rz e w id u je  z m n ie j-  
ków a C , ćl3y  o je de n  f ra n k  p o tw o rn y c h  w y d a t-  
stanoW0,' enri^ c'n' ^  p rzec ież  te w ła ś n ie  w y d a tk i 
s k ie iM ?  Prz y czy n ? u p a d k u  g o s p o d a rk i fra n c u -  
nawet '-’W iecuje o b n iż y ć  ceny. Jednakże
o b w  ■ Purzuaz y jn i k o m e n ta to rz y  n a z y w a ją  tć 

L e tn icę  b lu ffe m .

n ie^(fanc' T ir e u r ”  s łu szn ie  p o d k re ś la , że obniże- 
i „  ep naP ° tk a  na o p ó r w ie lk ic h  k a p ita lis tó w  
rr>encLm^ Ŝ 0WC<aw’ re Pre 2e n to w a n y c h  w  p a r la -  
p iSrriQłe prZez P ® rtią  sam ego p re m ie ra . Inn e  
złośl i  “7  ’ ’P ro v e n ç a l”  —  p rz y p o m in a  n ie  bez 
harnoW° ŚCi’ °b r iiż e n ie  cen lu b  n a w e t ty lk o  za- 
zyskćWaniS ic h  w z r ° s tu  —  oznacza o g ran iczen ie  

° 'v . A- tego w ła ś n ie  n ie  chce rząd  P in a y ‘a...

s^w ’ e rdza prasa d e m o kra tyczn a , w  rze ­
w n ia 18 n o w y  p re m ie r  zm ie rza  do zam ro - 
zniesi„  pla& roboczych , to  je s t do  fak tyczn e g o  
on t  ?m a ru c h o m e j s ia tk i p łac. P rz y g o to w u je  
s0c ja lnZe o fe nsyw ę  p rz e c iw  w y d a tk o m  na cele 
Znaci e’ ®zy k u je  zam ach na p rze d s ię b io rs tw a  
do a t rn- l  -W ane> na P ra w o  m as p ra cu ją cych

al u  i zam ie rza  p rz e d łu ż y ć  dz ień  roboczy.

p inav  113 pierwszy m po s iedzen iu  now ego rządu  
m isi zaKo rn u n ik o w a ł, że u tw o rz o n a  zosta ła  ko - 
^ °n s tv t .°ra  m a  op raco w ać  p ro je k t  re fo rm y  
nie nyiUCP ' R e fo rm a  ta  m a na  ce lu  og ran icze - 
k 0n i,)I' j W P a rla m e n tu  i  znaczne rozszerzen ie 

^  e e n c ji w ła d z y  w y k o n a w c z e j.

stów”  dz*Wneg°, że p ro g ra m  „g a b in e tu  s p e c ja li-  
b o tn iCẑ yW o^a  ̂ P r° te s ty  fra n c u s k ie j k la s y  ro -

Arner !_e^cl e R °chelle , przekszta łconym  przez 
dowe ^ an° w  w  bazę w ojskow ą, zw iązk i zawo- 
P rzecif°r ®an ẑowa^y dem onstrację protestacyjną 
Wzigj P rogram ow i P inay ‘a. W  dem onstracji 
stranb' Udz' a* pięć tys ięcy robo tn ików . Demon- 
z , 'rer.'T  .rozP«?dzała, wespół ze strażn ikam i 
arnervk. , aóskich oddzia łów  bezpieczeństwa , 
W nr,» ans^ a po lic ja  w o jskow a zakw aterow ana

p o r« e  i  w  m ieśc ie

k tó S Z° d ten jes t n ie jako  sym bolem  p o lity k i,
re p re z e n tu je  rzą d  P in a y ‘a.

] o u r n é e

DM|^A U  McCORMICKA

j  7 L K °  C h u rc h il l zgo dz ił się na to, by 
sk ich  T ° dc^ n a cze ln ym  w o js k o w y c h  s ił m o r- 
A tla n | a t la n ty c k ie g o  w  s tre f ie  Oceanu
n° ty ą ł . g0 zos ta ł A m e ry k a n in , T ru m a h  m ia * 

na to  s ta n o w is k o  a d m ira ła  M cC o rm icka .

W pierw szej po łow ie  marca now y dowodca na­
czelny odbył tournee po sto licach E u ropy Za­
chodnie j.

W  Paryżu i  Londynie , w  Kopenhadze i Oslo, 
w  B rukse li i Hadze koła o fic ja lne  bardzo u ro ­
czyście w ita ły  M cC orm icka, ad m ira ł zaś pero ro ­
w a ł bez ustanku o planach w yko rzys tan ia  
m a ry n a rk i państw  E uropy Zachodnie j w  in te re ­
sie w aszyngtońskich strategów.

A p e ty ty  jego okazały się p rzy  ty m  niemałe. 
Na ko n fe re n c ji prasowej w  Londyn ie  ośw iad­
czył on, że s tre fa , na k tó rą  rozciąga się jego do­
wództw o, nie ma gran ic  na północy i sięga az 
do biegunJ północnego, na po łudn iu  zaś —  aż za 
z w ro tn ik  Raka. W Paryżu M cC orm ick ośw iad­
czył, że zamierza w ykorzystać bazy we ,rancu- 
sk im  M arokko, dając ty m  samym do zrozum ie­
nia, że Morze Śródziem ne rów n ież należy do 
pod leg łe j mu s tre fy . W  Oslo ad m ira ł zażądał, 
aby dowódcy każdego z k ra jó w  -  uczestn ików  
b loku a tlan tyck iego  sp raw ow a li dow ództwo je ­
dyn ie  na swoich wodach te ry to ria ln ych .

W  zw iązku z tym  zasługuje na uwagę ko m u n i­
ka t agencji Associated Press, w  m yśl k tó rego 
rząd angie lski, po skap itu low an iu  wobec żąda­
n ia  W aszyngtonu, aby dowódcą naczelnym  na 
Oceanie A tla n ty c k im  m ianow any został a d m ira ł 
am erykański, chcia ł w y ta rgow ać d la  A n g lika  
stanow isko dowódcy w  s tre fie  M orza Ś ródziem ­
nego. W Londyn ie  w ytypow ano  ju ż  kandydata 
na to stanow isko. Jak podaje agencja, w ładze 
am erykańskie  od rzuc iły  te żądania, S tany Z jed ­
noczone posiadają bow iem  na M orzu  Ś ródziem ­
n ym  znacznie w ięcej okrę tów  n iż  A ng lia .

Obecnie ad m ira ł M cC orm ick w n iós ł —  ja k  się 
to m ó w i —  ca łko w itą  jasność do te j sp raw y: 
angielscy adm ira łow ie  będą m usie li ograniczyć 
swą działalność do swoich w ód te ry to ria ln ych .

CZYM ZAJMUJE SIĘ SĄD AMERYKAŃSKI

iłS /S Z Y S C Y  P A M IĘ T A J Ą  haniebną insceni- 
V V  zacje; procesu sądowego na Fo ley Square, 
v w y n ik u  któ rego  grupa p rzyw ódców  K om u- 
listycznej P a rtii S tanów  Zjednoczonych w trąco - 
la została do w ięzienia. W  istocie jednak msce- 
Jzacja ta  zakończyła się nie w  roku  195L lecz 
0 marca 1952 roku. W dn iu  tym  Sąd N a jw yższy 
Stanów Z jednoczonych za tw ie rd z ił w yro k , w y ­
lany przez sędziego M edinę na adw okatów  k to - 
zy w ystępow ali jako  obrońcy we w spom nianym  
irocesie A dw okac i ci ca łkow ic ie  ud o w od n ili 
»ezpodstawność oskarżenia. Rozwścieczony Ra­
k iem  procesu, sędzia M edina oskarżył obrońco w
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0 „n ieposzanow anie sądu“  i skazał ich na k a ry  
w ięzien ia . W yro k  M ed iny  b y ł ta k  absurda lny, że 
trzech sędziów Sądu N ajw yższego — Douglas, 
B lack i F ra n k fu r te r  —  ośw iadczyło, że n ie  zga­
dzają się z n im . Jednakże pozostałych p ięciu  sę­
dz iów  za tw ie rd z iło  w y ro k . A d w o ka c i Sacher, 
G ladste in, McCabe, Isserm an i C rocke tt zostali 
skazani na k a ry  w ięz ien ia  do 6 m iesięcy.

Na posiedzeniu w  d n iu  10 marca Sąd N a j­
w yższy o dm ów ił rów n ież  re w iz j i  procesu adw o­
kata z San Francisco, V incenta  H a llinana , ska­
zanego na 6 m iesięcy w ięzien ia  za odważną
1 energiczną obronę p rzyw ódcy  zw iązku  zawo­
dowego ro b o tn ikó w  p o rtow ych  w ybrzeża Pa­
c y fik u , H a rry  Bridgesa, na p ro w o ka cy jn ym  
procesie zainscenizow anym  p rzec iw  tem u popu­
la rnem u dzia łaczow i robotn iczem u.

Zastraszenie p ra w n ik ó w  am erykańsk ich , po­
de jm u jących  się ob rony  postępowych dzia ła ­
czy —  oto cel tych  n ies łychanych w y ro kó w . Oto, 
czym  za jm u je  się sąd am erykańsk i!

R esort Edgara H oovera inscenizu je  p row oka ­
cy jne  procesy p rzec iw  dem okra tycznym  dzia ła ­
czom i postępow ym  organ izacjom  p rzy  pomocy 
szp ic li i p row o ka to ró w . G uberna to r stanu 
Massachusetts D ever u rzą d z ił naw e t ,,dzień 
uczczenia zasług“  jednego z na jn ikczem nie jszych  
p row oka to rów , k tó ry  w ys tępow a ł na procesie 
na F o ley Square w  charakterze  św iadka oskar­
żenia —  H erbe rta  P h ilb r ic k a . P ro k u ra to r m i­
n is te rs tw a  sp raw ied liw ośc i F ra n k  G ordon w y ­
g ło s ił na bankiec ie  przem ów ien ie , w  k tó ry m  
w ynos ił tego szpic la pod niebiosa. Sędzia M ed i­
na w ystosow ał do P h ilb r ic k a  pismo pow ita lne . 
75 gazet am erykańsk ich  rozpoczęło d ru k  se rii 
a r ty k u łó w  P h ilb r ic k a  o jego b ru d n e j robocie...

Pewne postępowe pism o am erykańsk ie  p isa ło 
z goryczą w  zw iązku  z ty m i o h yd n ym i u roczy­
stościam i: czy A m e ryka n ie  n ie  będą m usie li 
w kró tce  obchodzić o fic ja ln ie , zam iast D n ia  P ra ­
cy —  K ra jo w e g o  D n ia  p row okatora?

ZA AMERYKAŃSKIE PIENIĄDZE

r y j  IE K T Ó R E  pism a h indusk ie  w żaden sposób 
n ie  mogą pogodzić się z sukcesem, ja k i od­

n ió s ł p a w ilo n  radz ieck i na m iędzynarodow ej 
w ys ta w ie  p rzem ys łow e j w  Bom baju.

W ystaw a ta zadała s iln y  cios oszczerczej p ro ­
pagandzie am e iyka ń sk ie j w  Ind iach, propagan­

na-

dzie, k tó re j celem jest un iem ożliw ień
dow i h indusk iem u  poznania p raw dy o 
k ły c h  sukcesach poko jow e j tw órczej P 
rodów  Z w ią zku  Radzieckiego. • $ 0-

„U jrze liśm y — zanotowali w księdze^pa^ ^  
wej uczestnicy jednej z licznych grup.
dz iły  paw ilon  radz ieck i — o lbrzym ie

łtrllfO wte^^’ w 
w ie lk iego  k ra ju , k tó re  m ożliwe są ty  cZłow ie^ a
zniesiony zostaje w yzysk człow ieka p r^^aporn iU 111''
M y, m ieszkańcy Bom baju, n igdy nie Z
te j wystaw y. Ang ie lsko-am erykanska
propaganda na tem at Rosji poniosła klĘS ^

G rupa m łodych  dz ienn ika rzy  h in d u s ^ ^
no tow a ła  w  księdze p am ią tkow e j: ,.Rea , zl)-

r)L>'li

gdy

smacy-oszczercy n ie  będą już  mog 
k iw ać  narodu  h indusk iego“ . ,g nie

Im p e ria lis to m  a m erykańsk im  szczegoim p e r ia lis to m  ¿niicx^Aaun.w.-* : „ie  bodźcern 
podoba się fa k t, że w ys taw a  stała j inCmskiiłl 
do dalszego ro zw o ju  w  społeczeństwie ^

■ stosunKrozszerzenie i um ocnienie  ̂ gwiS2"ruchu  o -------------------  e -
gospodarczych i k u ltu ra ln y c h  In d ii z 
k ie m  R adzieckim , C hińską R epubliką   ̂ ty111 
i  k ra ja m i dem okrac ji ludow e j. W  wa ^ ,0pa-
ruchem  zastosowano standartow e śro ^g c j^
gandy am erykańsk ie j: fa łszyw ą i n 
oszczerstwa, k łam stw a. .

K am pan ię  oszczerstw p o d ją ł reakcyF1 
kow iec, w ychodzący w  B om ba ju  P %o-
„A to m “ . W  ro ku  ub ieg łym  pismo „  ^  zaku' 
sta ło p rzy  pom ocy podstaw ionych oS°  , ^ zia!11 
pione przez A m erykanów . R edakto ie  
p o lity k i zagranicznej tego pisma Je
pan N etto , zdem askowany ja k o  agen 
kańsk i.

P ism o „A to m “  zamieszcza na siw ych
id1łań1®

1101110 ” “ lu ,n  i,aiuiv.oii^*.w d z ie n n i3'
w szelkie w yp o c in y  reakcy jnych  u Ą to f1

Obecnie „ . „,¿>1;am erykańsk ich  i ang ie lskich. Obecnie
rozpowszechnia z ło ś liw y  w ym ys ł, ~ ej 
R adziecki w z ią ł udzia ł w  międzynarocjP ¿pia1-tadziecKi w z ią ł udzia ł w  mięa/.y**“
s taw ie przem ysłow e j rzekom o w  celu ,> 'S ty113

-------„7 In d ia c h  'propagandy kom un is tyczne j w  
podobne bezsensowne k łam stw a . 5j |b n c

T ru d n o  oczyw iście przypuścić, aby
bredn ie  m o g ły  os łab ić  wrążentej, potraf’3
p a w ilo n  radz ieck i w  B o m b a ju ! ^ ie  ¿o £0'w uou laur-icuni w UUUiwwj--- _ _ &

one rów n ież  zahamować ruchu dążąc
spodarczego i  ku ltu ra ln e g o  
Tego zb liżen ia  w ym aga ją  
In d ii.

zbliżenia
ży w o tn e ih 1Lteresy &

K



OGÓLNOAMERYKAŃSKI 
ONg r es o b r o ń c ó w  p o k o ju

U N IA C H  Od 12— 15 m arca w  sto licy U ru - 
( w ,  SWaju , M ontevideo, toczy iy  sit; obrady 
ko ju n° arrierykańskiego Kongresu O b ro ń có w  P°" 
ludno.,Zwo âne8 ° z in ic ja ty w y  p rz e d s ta w ic ie li 
ko w e i^ ' k ra ł ° w  A m e ry k i Północnej, Srod-

J 1 P o łudn iow e j.

z y n f ,n !ngres p rzyb y ło  115 delegatów  z B ra - 
le, 5 z U ru gw a ju , 40 z A rg e n tyn y , 23 z Chi- 
SWaii Ze ®^an° w  Z jednoczonych i 15 z Para- 
U dziił j  ^>ona^ l °  w  obradach kongresu w zię ły 
Rico r> e' e®aci e W enezueli, K o lu m b ii, Porto- 

’ B o liw i i  i  G uatem ali.T>-
śc ia ch ^rjS °^ 'Dy ł  się w  n ie zw yk łych  okoliczno- 
Wewn osta tn ie j c h w ili m in is te rs tw o  spraw 
Sresu C‘l r'Znych U ru g w a ju  zabron iło  odbycia kon- 
tensa“  obradow ać w  sali tea tru  „D e-
tego Przypuszczano w idocznie, że na skutek
0rganSarn0W0lnego 1 niespodziewanego zakazu 
z . k t ó r z y  i uczestnicy kongresu zrezygnują 
i g~, °  Zw°łan ia , tym b a rd z ie j, że rządy Chile 
W SwZyr '  n ‘e ze zw o liły  na odbycie kongresu 
Posieri *  k ra i ach- R achuby te jednak zaw iodły-
lQkala 4?nia kong resu Odbyły się w rozm aitych
ne c M ontevideo i  zagadnien:a przew idzia - 
to'vane0rZ£idl<U dziennym , zosta ły przedysku-

Perre*'W° dnicZący ^ egacj i  b ra z y lijs k ie j Joao 
bunav ra Sampaio — sędzia najwyższego t iy  
fe rat s^arm R io Grande do Sul —  w yg ło s ił re- 
dzigj. w  sPraw ie pierwszego p u n k tu  porządku 
kańsk. ^ 0: narody k ra jó w  kon tyn e n tu  am ery- 
to w e i16̂  W obliczu groźby trzec ie j w o jn y  świa- 
ł eg0 1 "N a rody  nasze, podobnie ja k  narody ca- 
^ l i t v l ^ 13^3 —  P ow iedzia ł mówca —  odrzucają 
° na żv^' Wo^ny ’ Ponieważ uważają, że zagraza 
i duCh C1U’ k u lturze, d o robkow i m ateria lnem u 
że Za„ ° Wemu’ k tó ry  pow sta ł w  ciągu w ie kó w  _ 
CeńnieraZa ° na ^emu w szystk iem u, co jes t nay  

ł sze dla c y w iliz a c ji i d la  cz łow ieka“ .

tynentiren t ™skazal następnie, że w  k ra ja ch  k o n ­
ną pr  arnerykańskiego p row adz i się wzmożo 
eni?cipPagaridti Wojenną, k tó ra  ma na celu wcią- 
'V° jń v  ,?arobów  tych  k ra jó w  do agresywne.] 
V? k ra ,  Waszyngton u s iłu ie  vrlnhvc żo łn ierzyrai \ aszyn6ton usiłu je  zdobyć żołnierzy 

łach Air^epyki Łacińskie j.

1'ykańs]Ve Wszyś tk ich  k ra ja ch  ko n tynen tu  ame- 
żegacz laS° rośnie opór p rzec iw ko  p lanom  Poa" 
^aktu  p  ? n.0Wej w o jn y  Pod Apelem  o zawarcie 
lJ°bPis6 ° * 0^u zebl'ano przeszło 10 m ilionów

Pisarka argentyńska M aria  Rosa O liv e r w y ­
g łos iła  na kongresie re fe ra t, om aw ia jący  w a lkę  
narodów  kontynen tu  am erykańskiego o pokój. 
W ezwała ona do tw orzen ia  now ych te renow ych 
g rup  i kom ite tów  obrońców poko ju  M aria  Rosa 
O liv e r zgłosiła w niosek, aby rezolucje, uchw a­
lone przez kongres, zosta ły odpow iedn io  sk ie ro ­
wane przez poszczególne delegacje do rządów  
ich k ra jó w  i aby specjalna delegacja w ręczyła 
je  O rganizacji N arodów  Zjednoczonych.

W brew  represjom  p o lic y jn ym  Ogólnoame- 
rykańsk i Kongres O brońców Pokoju  uw ieńczony 
został powodzeniem i dał w yraz w o li narodów  
p ó łk u li zachodniej niedopuszczenia do now ej 
•wojny.

JAPOŃCZYCY MÓWIĄ „NIE"

JA K I JEST pański stosunek do uk ładu  
adm in istracyjnego? —  tak ie  py tan ie  zadaw ali 

przechodniom  na u licach T ok io  repo rte rzy  ja ­
pońskiego tow arzys tw a  radiowego.

Spośród 600 zapytanych ty lk o  trz y  osoby po­
p a r ły  stanow isko rządu Joszidy.

Swoiste re ferendum , przeprowadzone w  po­
w yższy sposób 0 marca w  Tokio, to  ty lk o  jeden 
z w ie lu  epizodów, cha rak te ryzu jących  stosunek 
narodu japońskiego do tak  zwanego uk ładu  
adm in istracyjnego, narzuconego Japon ii przez 
okupan tów  am erykańskich , do transakc ji, za­
w a rte j przez Joszidę z pe łnom ocn ik iem  B ia łego 
Domu Deanem Ruskiem . Masowe dem onstracje 
protestacyjne, pe tyc je  organ izac ji społecznych, 
w ystąp ien ia  deputow anych do pa rlam en tu  prze­
c iw  u k ła d ow i adm in is tracy jnem u —  w szystko 
to spraw ia, że atm osfera po lityczna  w  okupow a­
nej Japon ii jest bardzo napięta.

„Naród japoński nigdy nie uzna tego układu 
oświadczył w Izbie Niższej parlamentu japońskiego 
leputowany Hajasi. — Ten zdradziecki układ, 
’przeczny z wolą narodu japońskiego, zostanie oczy­
wiście odrzucony, podobnie jak  zdradziecki „tra k ta t 
pokojowy“ i  „uk ład  o bezpieczeństwie .

ow y  n iew o ln iczy  uk ład  k ry ty k u ją  n ie ty lk o  
sdstaw iciele p a rt ii kom unistyczne j i emo 
tycznych zw iązków  zawodowych, ale naw et
w ico w i socja liści, -przywódcy tzw . p a rtu  po- 

__ tiirrnnnw an ie  narlam entu
s o c ja l iś c i ,  w ^ ------
reakcy jne  ugrupow an ie  pa rlam entu  

ik u fu k a i“  p rzedstaw ic ie le  „k lu b u  dem okra- 
nego“  i  w ie le  innych  p a r t i i  i  ug rupow ań

i !3 Biblioteki
IZ  „ . ,



18

U k ła d  a d m in is tra cy jn y  —  to  „na jw ię ksza  t r a ­
gedia“. we współczesnych dzie jach Japon ii — 
ośw iadczył jeden z p rzyw ódców  p a r t i i  postępo­
w e j K ita m u ra . P raw ie  w szystk ie  p ism a japoń ­
skie dom agają się re w iz ji uk ładu , k tó ry  w edług 
słów  bu rżuazy jne j gazety „J o m iu r i“ , p rzeksz ta ł­
c ił k ra j w  „w o jskow ego  sa te litę  S tanów  Z jedno ­
czonych“ .

NOWE CZASY *  ^
12

Ze w szystk ich  p a r t i i  po litycznych  ,j.r¡
ty 1'

itycznyw« l'T r is tracyj~ 
ko p a rtia  Joszidy popiera uk ład  adm S d a ć > *  
ny. Za Oceanem p rzew idyw ano, ja  zagU po- 
obró t sp raw y. D la tego w idocznie za nawe4
stanow iono nie wnosić tego dokume 
pod obrady pa rlam en tu  japońskiego. tut

W brew  w o li narodu narzucono j  dla
am erykańsk ie j k o lo n ii i  bazy wypa 
agresji w  A z ji. -

G d y b y  on ż y ł w  naszych czasach.
James ALDRIDGE

DZIŚ , gdy św ia t ob­
chodzi setną rocz­

n icę śm ie rc i Gogola, 
tru d n o  m i ja ko  p i­
sarzow i n ie  u lec poku ­
sie i  n ie  zadać sobie 
p y ta n ia  —  o czym  p i­
sa łby Gogol, gd yb y  ży l 
w  naszych czasach.

Z na laz łby  on dzis ia j w  życ iu  swego narodu 
zupe łn ie  inne  tem a ty , o d tw a rza łb y  zupe łn ie  in ­
nych  lu d z i w  ca łkow ic ie  odm iennych w a ru n ­
kach.

Z a czn ijm y  od tego, że p isarz n ie  zna laz łby 
nędznych in try g a n tó w  typ u  C ziczikow a, grasu­
jących  na w ie lk ic h  terenach ta k  ukochanej przez 
Gogola R osji. N ie  zna laz łby rów n ież  „re w iz o ­
ró w “ , a raczej tego straszliw ego rozk ładu , k tó ­
r y  z tak  bezlitosną iro n ią  dem askuje Gogol 
w  swej sztuce.

Gogol n ie w ą tp liw ie  zna laz łby się w  sy tu a c ji 
bez w y jśc ia , gdyby  p róbow a ł zobrazować życie 
R os ji współczesnej, uc ieka jąc się do obrazów  po­
staci kom icznych czy trag icznych , ta k  ty p o ­
w ych  dla rozkłada jącego się społeczeństwa.

G dyby Gogol p os taw ił sobie za cel ukazać Ro­
sję dn ia  dzisiejszego, m us ia łby  sięgnąć do zu­
pe łn ie  in nych  tem atów . Gogol op isa łby ludz i 
pe łnych nadziei, ludz i, k tó rz y  ą ta li się panam i 
swego losu, ludz i, k tó ry m  obca jest podłość, 
k tó rz y  n ie  zna ją  zniechęcenia i  rozpaczy —  op i­
sa łby lu d z i pe łnych radości życia, op tym is tycz­
nych, n a jb a rd z ie j pozy tyw nych  lu d z i współczes­
nego św iata.

G dyby  Gogol zechciał dz is ia j od tw orzyć po­
stacie g łupców  i  w a ria tów , ży jących w  zakła-

Na uroczyste j akadem ii w  M oskw ie, po­
św ięconej setnej roczn icy śm ie rc i w ie lk iego  
pisarza rosy jsk iego M ik o ła ja  Gogola, przem a­
w ia ł m iędzy in n y m i znany pisarz ang ie lsk i Ja­
mes A ld ridge . Zamieszczamy jego przem ów ie­
nie, k tó re  n ie w ą tp liw ie  zainteresuje naszych 
czyte ln ików .

m anym , na 
p rzegn iłym  
m usia łby 
poza gran icam i
k ra ju . . „ , v0bra

w skros 
świec1®’

szukać lC
sv/eë°

Doskonale ^ ' łBd,
zam sobie na Przy'
ja k  straszliwa, 
giczną sa ty ie  
um ieścił Czie

tra-
StWO'
,koW*

rz y łb y  Gogol, gdyby  um ieścił ^ a' ch sl® 
w śród  żo łdaków  i  genera łów , z n a ja u j*  . ^ y ^  
w s łużb ie  współczesnych hand larzy , dującyc“ 
duszami, tych  m iło śn ikó w  w 0- i p ^ f r„ h zacllodZ 
się za gran icą, w  kra jach , w  
słońce.

ycll

M ó rych  zacil

ubift>y
w LUwaiŁj-Jw-*'. r---  . - han1

m ały , nędzny C ziczikow , k tó ry  p rze«  ^
W  to w a rzys tw ie  ty m  zupełnie za£L1.

sie
idle;

tory ¿uszano­
wał ty lk o  n ie is tn ie ją cym i martwymi ^ y j j i i  
Wszak oni, ci współcześni handlarze| ¿joWycP

m ilio n a m i dusz! A  p rzy  
tw y m i, lecz ż y w ym i

'-y “ “ ‘¿7 -utrasz11.iw y iiu , iclł Ł jrw jn u  duszami. Naj lęoni® 
je st jednak to, że dla ich  celów dusze

VV o/.cl 1\ u iii) vv •njyv  ̂( , i« w
duszami, dokonu ją  sw ych operacji rn0r'

A  o rzv  ty m  hand lu ję  i0jgZ

aieC va ich  ceiow u » « -  onj | ab? 
n ie muszą się stać m artw e . Chcie li iudz* 
w  m a rtw e  dusze zam ien ili się n j e zarnier2a  ̂
radzieccy, ale i  nasz naród, któ ry

” oca lłć “ - . vdĘ i P°;
Gogol p o tra f i łb y  pokazać całą o y .  0 lo 

dłość tych , k tó rz y  chc ie liby  decy 0 ^ zy 
sach ludzk ich  i opierać swe rachuby a eCZyW i^ 
nych aferach m a rtw y m i duszami-  ̂ pel41 
cie, trzeba ta len tu  Gogola, aby vJ,st^ 0) ca •" 
u w y p u k lić  całą ohydę, całe szale7lS 
tra g izm  te j sy tu a c ji. , „ vdaje’

lep'si? wyl
kuA le  w  naszych czasach, ja k  m i 

G ogolow i ła tw o  by łoby  zobaczyć dro uj r załb. 
szej przyszłości swego narodu. Gog
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na ca^  w yrazistością  tą niezawodną i słusz- 
lecz h*  nie ty lk o  "na p rzyk ładz ie  Rosji. 
z |.'a . aw nież We w szys tk ich  k ra jach , gdzie 
kiovJ  ^ n iern zw iększa ją  się szeregi \ud7.h 
W irn f n ' 6 cbci* stać się m a rtw y m i duszami 

? zysków akc jonariuszy  w o jny .

bieg ° Statnirn czasie uw ażn ie  śledziłem  prze- 
WęS ®l |ro Pejskich ko n fe re n c ji, k tó re  nos iły  naz- 
lV WnyFPl0m aty cznych “ . ale w  istocie rzeczy by- 
siadg.f1 orencja m i w o je n n ym i, i chcia łbym  P° 
p i j.  c cboćby m ałą cząstkę ta len tu  w ie lk iego 
głun R y ls k ie g o , jego zdolność m alowania
Wić j T  WŚród o b łu dn ikó w , po to, aby posta- 

lc pod pręg ie rz  o p in ii pub liczne j. 
tyrv° V a pole d la sa ty ry , d la zabójczej sa- 
sadził 0 rzy łoby  sif? Przed Gogolem, gdyby po- 

on p rzy  stole tych  ta k  zwanych konfe­

re n c ji jedną ze sw ych postaci kom icznych, na­
da jących się doskonale do te j ro li!

A le  m im o trag iczne j iro n ii,  ja ką  w y w o łu ją  
te p rzedstaw ien ia  m arionetek, Gogol b y łb y  —- 
gd yb y  ży ł w  naszych czasach op tym is tą , a l­
bow iem  w  całym  św iecie ob radu ją  tysiące in ­
nych kon fe renc ji, k ra jo w ych  ko n fe re n c ji ob roń ­
ców poko ju . One to b ron ią  naszych nadziei, na­
szej przyszłości, i tam , gdzie dz ia ła ją  nasze Kra­
jow e  konferenc je  poko ju , zostanie położony kres 
cyn izm ow i i przemocy.

Jaka szkoda, że nie ma w śród nas Gogola' 
M óg łby on w swych u tw orach  od tw orzyć  ten 
op tym izm , którego nie m ógł osiągnąć w  w a ru n ­
kach współczesnego sobie, rozkładającego się 
społeczeństwa.

LIST
Z NIEMIEC

Profesor Kurt LIEBKNECHT 
Prezes Niemieckiej Akademii Architektury

Odbudowa Berlina

my
mści

O  . G D O W Ę  s to lic y  N iem ie c , B e r l in a , uw a
^ eIncy  za sp ra w ę  o g ó ln o n a io d o w ą

’ , UxT̂ 5 lis to p a d a  1951 ro k u  K o m ite t  e 
le m ie c k ie j S o c ja lis ty c z n e j P a r t i i  ■e 

-W róc ił się do w s z y s tk ic h  o b y w a te li om

’Orlina Z aPel e m , b y  p rz y s tą p il i do odbu  o 
¿Wieki, A p e l te n  s p o tk a ł s ię  z g o rą cym  °  
:°m h  * m  w ś ró d  n a ro d u . U tw o rz o n o  N a ro d o w y  
le żach  O d b u d o w y  S to lic y  N iem iec . P rze w o d ­
n i ^ ! 11 K o m ite tu  w y b ra n y  zos ta ł wicepremier 
io k rv  ° r  °d b u d o w y  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i _ 
?chod,yCZnej d o k to r  B o lz . W  sk ła d  K o m ite  
ych W y b itn i p rz e d s ta w ic ie le  d e m o kra  y  ' 
k t y w a r t b  1 o rg a n iz a c ji m asow ych , a a /_ 
\r * WlSCl o ra , h „dn t

yw , . 1 1 o rgan izac ji masowycn, *  
ce] 1ŚC1 oraz specja liści —  budow niczow i • 
ę uzyskania n iezbędnych środków  rozp 

odbudow y“ . . Ąr/;
ozk i . m a te ria łó w  budow lanych  Poc . 
bebu zburzonych gm achów, w  k tó re ] 
mpion maBy Pracujące sto licy. Pozostała cz

zostan ie  z fu n d u s z ó w , uzyskanyc
ltdplunowej produkcjŁ zakładów Pracy

NRD. W  fab rykach  i  zakładach p racy pow sta ją  
..K om ite ty  O dbudow y B e rlin a “ . We w szystk ich  
zakątkach R e p u b lik i liczne przedsięb iorstw a 
p o d ję ły  zobow iązania w  spraw ie  dostaw y ponad­
p lanow ych  m a te ria łó w  i  rozpoczęły ju ż  w y k o ­
nyw an ie  tych  zobowiązań. Z B e rlin a  Zachod­
niego i N iem iec Zachodnich n a p ływ a ją  liczne 
rezolucje, w  k tó rych  masy pracujące w ita ją  
z entuzjazm em  p lan  odbudow y B e rlin a  i  zobo­
w iązu ją  się pomóc w  rea lizac ji tego p lanu.

P lan  zna jdu je  się ju ż  w  stad ium  rea lizac ji. 
W  ro ku  1952 powstaną w  B e rlin ie  całe nowe 
dzie ln ice w ie lo p ię tro w ych  dom ów m ieszka l­
nych ; dadzą one w yobrażenie  o tym , ja k  w y ­
glądać będzie odbudowana sto lica je d n o lity c  , 
dem okra tycznych N iem iec.

Budowa dom ów m ieszka lnych na W eber- 
wiese dowodzi, w  ja k  szybk im  tem pie p o tra fią  
n iem ieccy robo tn icy , in żyn ie row ie  i techn icy 
budować w spania łe gmachy. B udu je  się p iękne, 
duże, kom fo rtow o  urządzone domy.
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T w ó rcy  p lanu odbudow y wychodzą z założe­
nia, że udz ia ł w  jego re a liza c ji — to nie ty lk o  
sp raw a sektora dem okratycznego, lecz sprawa 
całego B e rlina . W zachodmch sektorach m iasta 
p lan  ten spo tka ł się ju ż  z aprobatą. W ie lu  a r­
ch ite k tó w  B e rlin a  Zachodniego zaproponow ało 
swe usług i, rów n ież n ie k tó re  zak łady p rzem y­
słowe żg łos iły  chęć udz ia łu  w  odbudow ie.

B e rlin  budow any będzie na podstaw ie  no­
w ych postępowych zasad u rb a n is ty k i. A rc h i­
te k tu ra  s to licy  N iem iec w in n a  stać się w yrazem  
hum anizm u obecnego u s tro ju  społecznego i wzo­
rem  dla przyszłe j tw órczości a rch itek ton iczne j 
w całych Niemczech. O blicze s to licy  tw orzone 
b y ło  w ciągu w ie lu  s tu lec i i zn iekszta łcone zo­
stało dopiero w  osta tn ie j epoce. Nasi a rch itekc i 
n ie w ą tp liw ie  zachow ają i w yko rzys ta ją  n a j­
lepsze tra d yc je  a rch itekton icznego  s ty lu  B e r- 

. Ima.
G łó w n ym  zadaniem  narodow ego program u 

odbudow y B e rlin a  w 1952 roku jest budowa 
szeregu odc inków  A le i S ta lina . A le ja  S ta lina, 
tako  przed łużenie  ce n tra lne j osi m iasta, jest 
z urban istycznego p u n k tu  w idzen ia  jedną z n a j­
w ażnie jszych u lic  W schodniego B e rlin a . A rc h i­
te k tu ra  i kom pozycje  zespołowe te j części m ia ­
sta m ają stać się p rzyk ładem  d la  a rc h ite k tu ry  
całej sto licy.

D aw n ie j ta część m iasta by ła  jedną z na jgę­
ściej za ludn ionych , a równocześnie, z p unk tu  
w idzen ia  społecznego i ku ltu ra ln e g o , n a jb a r­
dzie j zaniedbanych dz ie ln ic  B e rlina . Jedno­
sta jne  u lice  p rzypom ina jące  ko ry ta rze , bez zie­
len i, zabudowane szarym i, ponu rym i dom am i 
typ u  koszarowego... Oblicze tych  dzie ln ic , za­
m ieszka łych przez masy pracujące, m usi zo­
stać ca łkow ic ie  zm ienione.

P ie rw szy etap rea liza cy jn y  p rze w id u je  b u ­
dowę A le i S ta lina  od S trausbergerp la tz  do 
skrzyżow an ia  z Bersarinstrasse. Już w  ro ­
ku  ub ie g łym  m ag is tra t W ie lk iego  B e rlin a  ogło­
s ił ko n ku rs  na p ro je k t budow y tego odcinka 
W szys tk im  a rch ite k to m  dano możność wzięcia 
udz ia łu  w  re a liza c ji tego w ie lk ie g o  przedsię­
w zięcia. Następnie lau rea tom  konku rsu  pow ie ­
rzono szczegółowe opracow anie p ro je k tó w . Po 
op racow an iu  jedno litego  p lanu budow y, zespoły 
a rch ite k tó w  przeszły do przygo tow an ia  szkiców 
sw oich odcinków - K oo rdynac ja  prac należy do 
N ie m ie ck ie j A ka d e m ii A rc h ite k tu ry .

W ie lką  pomocą p rzy op racow yw an iu  p ro je k ­
tó w  b y ło  d la  nas doświadczenie a rc łiite k tó w

Nr 12

radzieckich , k tó rzy  w z ię li udz ia ł w  P*® 
zjeździe a rch ite k tó w  w  B e rlin ie . By i —WłaS°w
ny aiuiucM. muonwj — *---- y ^uektuty
i w iceprzew odn iczący A ka d e m ii 1 ^yły
ZSRR —  Sergiusz Czernyszew. Ra^Y 1 
d la  nas ogrom n ie  cenne. ¿0

P lan  p rze w id u je  rozszerzenie A le i - a ^an 
75— 80 m e trów . D ługość odcinka

■* 'A,_9_piętro-
_jiien iu

typ o w ych  b e rliń s k ic h  u lic  z ich i edr^7  g'taiin a

ny a rc h ite k t M oskw y —  A le k s a n d e r

61
b u d o w a n e j

w  p ie rw szym  ita p ie  rea lizacy jnym  
k ilo m e tra . P rze w id u je  się budowę 0d
w ych  b loków  m ieszka lnych. W odr° Ẑ ajn y rni 
typ o w ych  b e rliń s k ic h  u lic  z ich jecno- 
szeregami dom ów, p ro je k t budow y e1̂  zn°bk 
p rze w id u je  w ie lk ie  urozm aicenie i P a będz*e 
zespołu u lic y . A rc h ite k tu ra  A le i Sta m ^  niej 
op tym is tyczna , ludzka , p iękna. Znaj 21 ^ u(j zje 
w yraz  s ta linow ska  troska o człow ie. a'wygodne 
pracy o trzym a ją  zdrowe, ładne 1 w 'n'
m ieszkania. We w szystk ich  domac ^  po-
dy, zsypy do śm ieci, cen tra lne  ogrzcw- ^  jjgż' 
m ieszczenia na ro w e ry  i w ózk i dziecięc ra- 
dym  m ieszkan iu  będzie łazienka, sPlza ^  z r e- 
c jona ln ie  urządzona kuchn ia . Na Par eIprzezna'  
g u ły  n ie  będzie m ieszkań, gdyż PaI Ł^ staUracje 
czony jes t w y łączn ie  na sk lepy.
i b iu ra . _ h itek tur^

Zadanie  N iem ieck ie j A ka d e m ii A rc  , sty lu 
polega na tym , aby m im o różnoro n°^ ^  c»' 
p ro je k tó w  zapew nić je d n o litą  kornp0 w yk0' 
łych  budow anych dzie ln ic. W  tym  ce ber'  
rzys tu je  się typow e  e lem enty na jlePs 
lińsk ich  tra d y c ji budow lanych : arc 1 gzy10'  
ne uksz ta łtow an ie  okien, d rzw i, wykU.Sna’ ¿ek°' 
sów i cha rak te rys tycznych  d la  Bel 
racy jn ych  fryzó w . dbud o ^

W pracach A ka d e m ii p rogram  0 ^ jg j$c& 
B e rlin a  za jm u je  obecnie centra, nCj,ovVapycn 
O pracow u jem y p ro je k ty  p re fa  r ^gzcZędzat8 
k o n s tru k c ji budow lanych , k tó re  0 iOa'  
drzew o i żelazo. S ta ram y się uzyskać oSz 
e ria ły  budow lane  i  w p row adz ić  isto cji, 
iości w  zużyciu  m a te ria łó w  budów  a 

Począwszy od 2 styczn ia  1952 r ° vvsZystlc*^1 
k ra tyczn y  sek to r B e rlin a , przede ^  w ie 
teren A le i S ta lina , p rzeksz ta łc ił się ^  ty s^ Ĉ  
k i p lac budow y. W  d n iu  2 stycznia ocll0tn icẐ  
m ieszkańców B e rlin a  zgłosiło  sW°  ¿¡obyci1* 
udz ia ł w  odg ruzow an iu  m iasta i  WY bud0^ 8,
da jących się do u ż y tk u  m a te ria łów
nych. Pracę tę , w y k o n u ją  om i nc eiattfZ3a2 
tycznie, n iezm ordow anie , z w ie lk lin  
mera.

te
n
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fiica j f t i CZn*U ° lk rz y m ie  stosy gruzów  w  dziel- 
c F ried richsha in  i  M itte  to p n ia ły  w  oczach- 

sięcvt - . 3  lu tego w  obecności ponad 100 ty- 
ł ożeni er.lińczykó w  odbyła  się uroczystość za- 
Pierw3 . m ienia w ęgielnego pod budowę 
Staiin^Ze  ̂ nowei dz ie ln icy  m ieszkaniow ej w  A le i

W 5Steśrny  przekonani, że tak  jak  Moskwa 
ty/ars U ^U ku la t zm ien iła  oblicze, tak jak 
z r . aWa w ciągu k ró tk ie g o  okresu powstała 

ri' ta^  samo B e r lin  będzie m ógł za k ilka

la t godnie reprezentować m iłu jące  pokó j, de­
m okratyczne N iemcy.

M iłość narodu n iem ieckiego do swej s to licy, 
lego dążenie do tw órcze j, poko jow e j pracy, da­
ją nam  pewność, że zadanie odbudow y s to licy 
N iem iec zostanie pom yśln ie  w ykonane B e rlin  
m usi powstać z ru in  ja ko  sym bol poko jow e j 
tw órcze j pracy i jedności naszej O jczyzny.

B erlin .
Marzec 1952 roku.

W  T r i e ś c i e

A twI£RSKOJ

NOTATKI
KORESPONDENTA

' ^TIW  u jrze liśm y  T rie s t z góry. Zamias 
Adri-uS1Pnyctl § ° r  Jugos ław ii zobaczyliśm y lazur 
°sied] y ^ u ' P rzem knę ły  n ie w ie lk ie  nadbrzeżne 
Ą  otr>a,Z m n̂ âl;u ro w y m i ogrodam i i w inn icam i- 
krzesm1 Sam T ries t. Tarasy m iasta opadają u 
Port- j w ie lk ie j za tok i. W  środku zatoki 
i'ze i y 6®0 bczne m ola w yb ie g a ją  daleko w  m °^ 
kliższB Zatoce b y ło  zacisznie i  spokojnie. Na na] 
i asn o „i redzie zakotw iczone b y ły  dwa w ie  i®
sie A rana tow e o k rę ty . Późnie j dow iedzie liśm y 
2 śamoi iy  to am erykańsk ie  o k rę ty  wojenne. 
w~- ° tu  można by ło  dostrzec, ja k  z rmas
r ^ k u ZL ! ię serPentyn ą  szosy, biegnące w kie

Po
gor.

^°Wo-nBia^W’ en^u fo rm a lnośc i w  b iu rze  Pas^P°r 
1 Po im i nym  lo tn iska, w s ied liśm y do samocho 
iechaif- yw ie  P iętnastu — dw udziestu  m in u t do- 
M d n i, f ny do T ries tu . W zd łuż obu stron szosy 
iUŻ y Piękne W ille . W praw dzie  słońce stało 
dzeń u rf0^ 0’ ^ecz za a żu row ym i s ia tkam i ogro 
doC2nian° Wała m a rtw a  cisza. Gospodarze n a jw i-  
z w 7J  is z c z ę  spa li. T y lk o  ogrodnicy, ja k  za'
Pracę W ykonyw a li swą n ieskom p lik^w an

^.0<Jc*na li k rzew y , oczyszczali droz •
r 0s), ^ k tó ry m i w il la m i spostrzegliśmy s ra
i» - Ych, uzb ro jonych  w  p is to le ty  m łodzierów

tsfti, p . WUnduracb) chodzących tam  i z P°w r  
Przęj . Y to, ja k  w y ja ś n ił szofer, w il le  wyższyc 
°kupaCy 0VV atne rykańsk ich  i  ang ie lskich w  a

W kró tce  pejzaż u leg ł zm ianie. Samochód skrę ­
c ił z szosy na biegnącą w  górę drogę, wyłożoną 
brukow cem . Po . 10-m inutow ej jeździe po k rę ­
tych  ulicach i zaułkach w jecha liśm y do dz ie l­
n icy, zam ieszkałej przez biedotę.

W yobraźcie  sobie k rzyw e  u lice  z pochylonym i 
ze starości d w u -trz y  p ię tro w ym i dom am i, k tó re  
w  w iększości w ypadków  nie posiadają podw ó­
rza. W okó ł ani jednego drzewa — kam ien ie  
i czarny p y ł, w  k tó rym  grzebią się p raw ie  gołe 
dz ieciaki. Okna dom ów są o tw a rte  i  zw isają 
z n ich  na jrozm aitsze łachm any: podarte m ate­
race, koce, p ie luchy . Z mieszkań przez o tw a rte  
okna dobiega płacz dziecięcy, k łó tn ie . Na ulicach 
nie spo tka liśm y dorosłych mężczyzn.

—  T u  jest pusto z zupełn ie  inne j p rzyczyny 
n iż w  dzie ln icach, przez k tó re  przejeżdżaliśm y 
poprzednio — s tw ie rd z ił nasz szofer. W y jaśn i 
on, że cała zdrowa, dorosła ludność te j dz ie ln icy  
udaje się o wschodzie słońca do m iasta w  poszu­
k iw a n iu  pracy.

Po k ilk u  m inu tach  zna leź liśm y się w  śródm ie­
ściu T ries tu .

Śródm ieście zaskakuje n iezw yk le  ożyw ionym  
ruchem . U lica m i m kną tram w a je , autobusy, sa­
m ochody, m otocykle . Można tu ta j zauwazyc 
samochody am erykańskie , angie s ie, w  °s ’1 ’ 
n iem ieck ie  D zw onki, dźw ięk rozm a itych  k lakso­
nów, u ry w k i w ie lo języcznych rozm ow... M iasto
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je s t n ie w ie lk ie , lecz gęsto za ludnione. C a ły  ruch 
kon ce n tru je  się na k i lk u  stosunkow o szerokich 
u licach- U lice  te p rom ien iśc ie  rozchodzą się, od 
p o rtu , lu b  okrąża ją  port. N ieco zaś da le j od 
śródm ieścia n ie spotyka  się już  na u licach  samo­
chodów; u lice  są ta k  w ąskie , że samochód nie 
m ia łb y  gdzie przejechać.

W  Trieście  jes t bardzo w ie lu  żo łn ie rzy  ame­
ryka ń sk ich  i ang ie lsk ich , wszędzie ich pełno —  
na u licach, skw erach, w  licznych  ka w ia rn ia ch  
i  barach. W ie lu  z n ich spotkać można z dz iew ­
czętam i w ą tp liw e g o  prow adzen ia  się, często są 
on i p ija n i. In n i chodzą tro tu a ra m i w  grupach po 
5— 6 osób, u jąw szy  się pod ręce spycha ją  prze­
chodniów  na jezdnię. W  je d n ym  z barów  w id z ie ­
liśm y , ja k  p ija n y  ka p ra l a m e ryka ń sk i uderzy! 
b u te lką  po g ło w ie  m łodego W łocha, k tó ry  w y ­
s tą p ił w  ob ron ie  swej tow arzyszk i. T a k ie  w y ­
p a d k i zdarza ją  się często.

Prasa donosi, że na te ry to r iu m  W olnego Ob­
szaru T rie s tu  zakw ate row ano oko ło  10 tysięcy 
żo łn ie rzy . F ak tyczn ie  jes t ich  je d n ak  znacznie 
w ięce j. Jest tu  na p rzyk ła d  oko ło  12 tys ięcy 
u rzędn ików  p o lic j i  „ c y w iln e j” , re k ru tu ją c y c h  się 
p rzew ażn ie  spośród w ło sk ich  bandy tów  faszy­
s tow skich , andersow ców  i in nych  szum ow in . Po­
l ic ja  ta  jes t bezpośrednio podporządkow ana do­
w ó d z tw u  am erykańsko-ang ie lsk iem u . P o in fo r­
m ow ano nas, że w  T rieśc ie  zn a jd u je  się co 
n a jm n ie j 20 tys ięcy  w o jskow ych . O fice row ie  za­
ję l i  najlepsze hote le  i  m ieszkania  p ryw a tn e . 
W ie le  gm achów  użyteczności pub liczne j — 
szko ły, k lu b y  i  k in a  zam ien iono w  koszary lub  
urządzono w  n ich urzędy w łądz okupacy jnych , 
Jednocześnie ponad 50 tys ięcy m ie jscow ej lu d ­
ności pozostaje bez dachu nad g łow ą  i  gnieździ 
się w  ruderach.

—  „Jedna  z cz te rys tu  —  ta k  nazyw am y swe 
m iasto  —  p o w iedz ia ł nam  pewnego razu  jeden 
z tu te jszych  m ieszkańców.

—  Co to znaczy?

— C a łk iem  zw ycza jn ie : T rie s t ję$t jedną 
z 400 am erykańsk ich  baz,..“

*  *

*

Całe życie po lityczne  i  gospodarcze T rie s tu  
u w a runkow ane  je s t tym , że rządy S tanów  Z je d ­
noczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii oraz faszy­
stow ska k lik a  T ito  b ru ta ln ie  pogwalciJJ' 
i  w  da lszym  ciągu gw ałcą porozum ien ie  w ie lk ic h  
m ocars tw  w  spraw ie  T ries tu . Ja k  w iadom o, po-

0b '
rozum ien ie  w  spraw ie  u tw orzen ia  
szaru T rie s tu  p rze w id yw a ło  n i es c nod
i  dem okra tyczny  rozw ó j teg° te ry to r iurn. P

8 • h v ła  miaoo" 
w ładzą  gube rna to ra , k tó rego w inna  •> ^ ar0Cjów 
wać Bada Bezpieczeństwa OrgańiW CB ^  obce 
Z jednoczonych do dn ia  15 w rześnia 
w o jska  m ia ły  opuścić ten 0,:iSZ® ’ pud' 
on zostać ca łkow ic ie  v .d e m iliia r y 2OWa(lern0kra- 
ność tego obszaru m ia ła  _ o trzym ać ŁornaCłZeń. 
tyczne p raw a  —  woiność słowa, żs 
zrzeszania się i inne. y

i i iżDzień 15 w rześn ia  1947 r. dawno j z0gtal 
G uberna to r W olnego Obszaru T riestu  p zesZjęód> 
dotychczas m ianow any  z powodu Pv ty js k ich 
staw ianych  przez am erykańsk ich  i ^  W ° i' 
p rzeds taw ic ie li w  Radzie Bezpieczen 0f an® 
ska okupacy jne  nie ty lk o  nie zosta-y ^¿ ,¿ 6  
z tego te ry to r iu m , lecz p rzec iw n ie  ządk°'
ich  w zrosła. R ozw ój gospodarczy P° P prasa 
w ano m ilita rn y m  in teresom  okupan -e sa 
dem okra tyczna i  postępowe o rSa^  prze' 
prześladowane. W o ln y  Obszar 1 eiską v’’0'
kszta łcony został w  am erykańsko-angi
jenną  bazę m orską.

O w szys tk im  ty m  z goryczą m ów ią rozP«cMcy m iasta. Na w ybrzeżu  m orsk im  airiń'
budowę fo r ty f ik a c j i  w o jskow ych , s a ^  w igS 
n ic ji  i  żywności. P rzedm ieście T n eS s0ldate'  
Opczyna przekszta łca się w  miastecz 
sk i a m erykańsk ie j. _ ^ i l0'

Za ty m  m iasteczkiem , w  odległość1 ^ ¡e l'
m e tró w  od T ries tu , dobiega końca bu 
kiego lo tn iska  w ojskow ego. Jęsienią P 
dzono na te ry to r iu m  T rie s tu  koi i p0stlo

udz ia ł Jhm anew ry, w  k tó ry c h  w z ię łyHicUlBWj.jr, w f t w y w ł  , , , u w***-
w o jsk  am erykańsk ich  i  b ry ty js k i - rzepro",iĴ  
1951 ro ku  T rie s t odw iedz iło  w  ce u, 13 a r i^  
dzenia in sp e kc ji w o jsk  okupacy jnyc  •rlxstrć>v'-̂
ryka ń sk ich  i  b ry ty js k ic h  g e n e ra łó w  i Stra_
w śród n ich b ry ty js k i m in is te r v^°-in,7 iednocZ0'  
chey oraz m in is te r w o jn y  Stanów 
nych  —  Pace. ponvrf

ąc po m ieśc ie  w » “ " . r  . y  W • k 
gmach z k ra ta m i w ięz iennym i. p0’ oz , W°is '

Chodząc po mieście zau:Wa’ży liśm y P° nją

w ie lk ie j odległości od s iedziby 
okupacy jnych . yCh” '

B y ł to  obóz d la  „osób przesic 
W T rieście  jes t ich  dużo —- około 7 
W śród n ich  zna jdu je  się n iem ało  rea< J 
i w sze lk iego rodza ju  a w a n tu rn ik ó w ’ ^  s r  
zb ieg li z k ra jó w  d e m o kra c ji ludowej^ 
dem narodu. W śród „p rzes ied lony ^  dobi1 
się rów n ież

i .  VVM U U  ¿ C O iv c -  -  ,

ludz ie  skuszeni ob ie tn ica1*1
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Sledl i Wesołego życ ia ". Wszyscy „prze-
Za°h z , ¿ g ru P °w an i są w  trzech w ie lk ich  obo- 
śród’ n -pryęh jeden w łaśn ie  w idz ie liśm y- Spo- 
1 dyw;»;rZeS10dlony ^ ”  w e rb u je  się szpiegów 
z Pro i Sanl;ów' Ileż  to razy w  sprawozdaniach
detń o k rSdW dywef santów, u ję tych w k rw acłl 
r?,uCor,Aą?l? ludow e j, czytaliśm y o tym , że p rze’ 

• ich z Triestu...

W haiJ r - t  o d g ryw a ł daw n ie j poważną rolę
niei : k ra jó w  E uropy  P o łu d n io w o -W se h o d -
lefeion 10dkowei. Życie  i ro z k w it m iasta uza- 
Pr?y’0 ^ y ły  °d  p o rtu  i  stoczni- Codziennie 
r aini y ^ ało tu taj w ie le  s ta tków  z różnym i towa- 
rriQi]: raca w  porc ie  i w  stoczniach daw a’ a
Popr? ° Sc egzystencji tys iącom  ludzi. Obecnh 
tyoZni ' p o rt w  Trieśc ie  prow adzą handel tak- 
JuKq ‘};  ^ k o  4 państw a: W łochy, Austria , 
Polityk-Wj a * ^ re cja. Jest to bezpośredni skutek 
Hej Dr 1 d ysk rym in a c ji gospodarczej, prowadzo- 
nów i  aZ panoszących się w  m ieście A m eryka-

1 A n g likó w .

Zrnn ie°- przeła d u n ko w y  p o rtu  pow ażnie się 
tpa *’ i ezeH n l e liczyć transportów  broni,
rak ter bardziej lu b  m n ie j p rzypadkow y cha-

T p
d0 krZaś nieliczne ła d u n k i, k tó re  idą przez T riest 
ńe ; ¿°w  dem okrac ji lu dow e j, są za trzym yw a- 
^  r»- .^ k o ło w a n e  przez w ładze okupacyjne-
i u n io L tyce oznacza to dalsze ograniczanie 
p°trznK ° , w ian ie  p rze ładunków  tow arów  na 
skirn )y udności c y w iln e j w  porcie  triesten

T riej ! ° k riy, k ryzys  przeżyw a rów n ież przem ysł 
San N iek tó re  przeds’ “ >>mrstwa — stoczn

■ >»

*an i\/r -'*^^córe  p rzedsięb iorstw a 
i inno rC° ’ San-Roccho, fa b ry k i A c ila , Gaslin 
Lec? ; W ykonują  zam ów ien ia  am erykana i •

1 °ne nie ■"'—' i — — «+,,4« %x7 r^płni swycn
„ - t / . a m u w ie in a  i

^nożli«, °-ne nie w y ko rzys tu ją  w  pe łn i swy
Prze,! ° j C1 P rodukcy jnych . Przedsiębiorstwa
LczyA f  p lekk iego  zam arły  zupełnie, je ś li n 
° ra? , ia b ry k  p roduku jących  sp iry tu s  i  wódkę 
ńa no t. Z? e k i lk u  przeds ięb io rs tw , p racu jący 
k i i w -Ze :>y w ° js k  okupacy jnych . M ałe fab ryc  - 
k0 t lk i]arazta ty  rzem ieśln icze nie w y trzym u j 
1 ilość ° nci i i l ik w id u ją  się. L iczba bankruc 
siąca niew yku p io n ych  w e ks li w zrasta z m ie- 

na miesiąc.

^ o X V 9«  liczba bezrobotnych w  Trieście

toiasta. W 8’6?0 Całe;i zdolnei do pra,cy , “ u  i% .p róC2  ̂ ro ku  1951 liczba  ta wzrosła do 1 >
ca łkow icie  bezrobotnych są rów n ież ty ­

siące dorosłych mężczyzn i  kob ie t częściowo bez­
robo tnych , k tó rzy  p racu ją  jedyn ie  po k i lk a  dn i 
W tygodn iu . M nóstw o ludz i w  T rieśc ie  gorącz­
kow o poszukuje doryw czych zarobków ; nie m a­
ją  on i środków, do życia.

P racu jącej części ludności d o tk liw ie  da ją  się 
we znaki w ysokie  ceny a rty k u łó w  p ierw szej po­
trzeby. M in im u m  kosztów u trzym ania , d la  rodz i­
ny 5-osobowej w ynos iło  w  1951 roku  oko ło  
60 tysięcy l iró w  miesięcznie. Z rozm ów  prze­
prow adzonych z m ieszkańcam i m iasta sta ło się 
dla nas rzeczą jasną, że naw et ten ta k  n isk i 
poziom  życia osiągalny jest jedyn ie  dla n iew ie lu .

Sprzątaczka w hote lu , w  k tó rym  za trzym a li­
śmy się, zarabia 12 tys ięcy liró w  miesięcznie, 
Ma ona na sw ym  u trzym a n iu  13-le tn ią  córkę 
i 16-letniego syna.

__ ch ło p ie c  —  m ów i ona —■ pow in ien  się 
uczyć, czyż jednak możemy o ty m  m a izyc. 
Już od 2 i pól roku  chłopiec z samego rana 
w yrusza na poszukiw anie  zatobku, Rzadkie 
są dn i, k iedy przynosi do dom u w ięcej n iż 
100 l iró w —

A  oto in n y  m ój rozm ówca —  toka rz  o w yso­
k ich  k w a lif ik a c ja c h  ze stoczni San M arco. P rzy 
12-godzinnym  d n iu  p racy zarabia on 30 do 35 
tys. l iró w  miesięcznie. Ma on na u trzym a n iu  
rodzinę  składającą się z 5 osób.

__ N ie  w y ła z im y  z d ługów  —  m ó w i on.
Jednakże najstrasznie jsza b y łaby  u tra ta  pracy. 
N ieustann ie  w is i nad nam i ta groźba. Obecnie 
w oddziałach stoczni m on tu je  się now e urządze­
n ia  am erykańskie. G dy ty lk o  zam ów ienie zosta­
nie w ykonane, połowa ro b o tn ików  w yrzucona 
zostanie na bruk...

M echanik jednego z w ie lk ic h  garaży w ło ­
skich pow iedz ia ł nam:

—  P racu ję  ju ż  od 27 la t, i n ie m ało w id z ia ­
łem  w  sw oim  życiu. Zacząłem pracować przy 
samochodach ju ż  jako  chłopiec. Już od U  la t 
p racu ję  jako  starszy m echanik. Jednak takiego 
parszywego życia n ie  m ia łem  dotychczas. Zara­
b iam  35— 40 tys. l iró w  miesięcznie. M n ie  osta­
tecznie to w ystarcza, bo z rodziny pozosta a 
m i ty lk o  m atka  —  staruszka. W iem  jednak, 
że w ie lu  ro b o tn ikó w  z naszego garażu, P a ­
da jących liczne rodziny, a zarabiających 25 <5
tys. m iesięcznie, dosłownie g łoduje .

O be jrze liśm y w ie lk ie  dom y tow arow e p r  y 
u licach Corso, Carducci, F ranciszka z Asyżu. 
Wszędzie jeden i ten sam obraz: na półkach w ie ­
le tow a rów  (przeważnie w łoskich), a nabyw ców
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n ie  ma. T ow ary  te są niedostępne d la  p rzec ię t­
nego konsum enta. Na p rzyk ła d  para męskiego 
obuw ia  średn ie j jakości kosztu je  w  Trieście  
4— 6 tys. l iró w , para p a n to f li dam skich 6— 9 
tys. l iró w , p łócienna koszula —  od 1 500 do 2 800 
l iró w , a naw et 4 tys. l iró w , kupon  w e łn iany  
na ubran ie  30— 36 tys. l iró w .

K ie row n ik  jednego ze sklepów w łoskich przy 
u licy  Carducci na pytanie, jak idą interesy, od­
powiedział:

—  N ig d y  jeszcze n ie  sp rzedaw a liśm y ta k  m a­
ło. Latem , w  zw iązku  z o tw a rc iem  w  m ieście 
M iędzynarodow ych  T a rgów  P rzem ys łow ych  z je ­
chało się tu ta j w ie lu  obcokra jow ców . D aw ało  
się odczuć pew ne ożyw ien ie . A  obecnie, w id z i 
pan, w  sk lep ie  na dw óch k lie n tó w  jest ośmiu 
sprzedawców. O baw iam y srę now e j redukc ji...

W  tych  w a runkach  zrozum ia ła  je s t napięta 
sy tuac ja  po lityczna  w  mieście. Ludność n iena­
w id z i reżym u okupacy jnego  i p row adz i p rze­
c iw ko  n iem u w a lkę . W  os ta tn ie j dem onstrac ji 
1-m a jo w e j b ra ło  udz ia ł ponad 60 tys. ro b o tn i­
ków , u rzę d n ikó w  i  s tudentów . M im o  w y s iłk ó w

p o lic ji,  k tó ra  us iłow a ła  rozpędzie  ̂ has}a’ 
tów , przeszli on i g łó w n y m i u lica m i .^stu de- 
domagające się p rzyznan ia  ludności pj-jestn
n io k ra tyczn ych  swobód i wycofania doks"
w o jsk  okupacy jnych . W roku  u iê agzyni m3' 
rzy, ro b o tn icy  p rzem ysłu  budow y ‘ m iej'
larze, ro b o tn icy  fa b ry k  ty to n iu , urzę gtrajkóW
scow ych in s ty tu c ji zo rgan izow a li '  arsen3'
i w y w a lc z y li podw yżkę  płac. R ° o • prze' 
łu  w  T rieśc ie  za s tra jko w a li, protes J la za- 
c iw  d e cyz ji a d m in is tra c ji, k tó ra  za _ . na te' 
b ron ić  odbyw an ia  zebrań zw iąz o .̂en zo- 
ren ie  fa b ry k i.  W  w y n ik u  s tra jk u  za* 
sta ł anu low any.

A n i te rro re m , ani k ła m liw ą  W f S «  po-
uda je  się zd ła w ić  pro testu  ludności P j  po
li tyce  m ocars tw  zachodnich. „ u tó rych  * * +  
w siach od b yw a ją  się zebrania, na ,n0czen>
S łow eńcy i  C horw aci domagają się 1 11cjz ie lenUl 
obu s tre f W olnego Obszaru T ries tu  i 
m u p ra w a  do niezależnego b y tu  V° ' g eZpie' 
guberna to ra , m ianow anego przez . p 0ko j,J 
czeństwa. Pod A pe lem  Ś w ia tow e j 
zebrano oko ło  100 tysięcy podpisów.

V
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Szkodliwe fantazje szwedzkich redaktorów

p R Z h ß  m ies iącem  d o n o s iliś m y  na łam ach 
f ia , ZasoPisrna „N o w e  C zasy“  o ska n d a liczn ym  
nveh ,P ism  »A f t° n t id n i.n g e n “ , „E x p re s s e n “  i m - 
t)i ’ k tó re  s fa b ry k o w a ły  h is to r ię  „ o f ia r y  d y - 
ka Ii aWw ro s y js k ic h “  Ł o ty s z a  O zo linsa . W k i l -  
Wał m P° te j „s e n s a c ji“  p rasa  szw edzka us iło - 
;j_ rozdm uchać „s p ra w ę “  pew nego s:ki

Ho:

a c j i  p i  aoa  oz- w -----
„s p ra w ę “  pew nego szwedz- 
rze ko m o  „p o rw a n e g o  przezHo^° (f ° ^ o tltika , rzeKi___

ko-Jan k ła m s tw a  zo s ta ły  szybko  zdernas1^0^.. k a rxldlTlS L W Cl ZiOOtaiJ OÜ,; -----  -
nak * s k o ń c z y ły  się f ia s k ie m . N ie m n ie j je  

re d a k to rz y  szw edzcy n ie  tra c ą  tu p e tu , 
g „  c na P rz y k ła d  p ism o  „S to c k h o lm s  T id n in  
Wela ? ^ k l ik u je  n ie m a l cod z ie nn ie  zm yś lone  „ re  

cie  o b a rdzo  z ło ś liw y m  cha rak te rze . 
arCa na p ie rw s z e j k o lu m n ie  p ism a  w id m a  

Szni„ 1 nag łó w e k : „R a d z ie c k i a ttache  da w a ł 
P regowskie p o le ce n ia “ . P od ty m  n a g łó w k ie m  

W x ^ k k o lrn s  T id n in g e n “  zam ieśc ił informacjfe,, 
st  a roo g łaby  p o s łu żyć  ja k o  te m a t d e te k ty w i-  

cznej pow ieśc i. O to  je j treść:
B e r f f W ien d rw a l i  w  je d n e j osobie tap ice r, 
Wien L u n dg ren , k tó r y  m ie s z k a ł przez pe- 
„ . J  czas w  m ieśc ie  U d 'd eva lla , poczu ł w y rz u iy  

le n ia  i  z g ło s ił s ię na  p o lic ję . B y ł on rze 
r 0 °  °d  la ta  1942 ro k u  „ ro s y js k im  agen tem   ̂
Sa(j  ak l  z n im  u t r z y m y w a ł p ra c o w n ik  am  a_ 
lana«ra ^ z^ec^ re j o ro m a n ty c z n y m  im ie n iu  „  0 
ro, ' ' B > rw a l-ta p ice r od d a w n a  ch c ia ł rzu c i 

° ° tę  szp iegow ską . A le  „R o la n d “  p rze ś la dow a ł 
suiaPrzez szereg la t, n a c h o d z ił go wszędzie, sto- 
land 1 p rz y m u s . R a tu ją c  się p rzed  „
ści6 em u c ie czką, L u n d g re n  zm uszony b y ł opu- 

rodz inę , ż y ł w  n ie u s ta n n y m  s trachu , cie

p ia ł n ied os ta tek . W reszc ie  z rozpaczony u d a ł się 
na p o lic ję  sz tokho lm ską ...

Ż y w o t p ro w o k a c y jn e g o  e la b o ra tu  „S to c k h o lm s  
T id n in g e n “  t r w a ł z a le d w ie  k i lk a  godz in . Tego 
sam ego d n ia  s z to k h o lm s k ie  p ism a  w ie czo rn e  
d o n io s ły , że ca ła  ta  h is to r ia  je s t od p o czą tku  do 
koń ca  w yssana z pa lca . N a z a ju trz  p o tw ie rd z iły  
to  lic zn e  p ism a  po ranne . N a w e t gazeta „D a ge ns 
N y h e te r “  p rzyzn a ła , że „s p ra w a  now ego szpiega 
ro sy js k ie g o  -  to  zu p e łn y  b lu f f “ . P rze s łu ch a n y  
przez p o lic ję  L u n d g re n  m u s ia ł p rzyznać , ze ża­
den „R o la n d “  w  ogóle n ie  is tn ie je , ze on L u n d -  
g -e n  n ie  m ia ł żadnego k o n ta k tu  z p rz e d s ta w i­
c ie la m i obcego pańs tw a , że n ik t  go n ie  p rze ś la ­
d o w a ł i że cała h is to r ia  jego szp ie g o w sk ie j d z ia ­
ła ln o ś c i je s t czys tym  w y m ys łe m ...

R e d a k to rz y  d z ie n n ik a  „S to c k h o lm s  T id n m g e i. 
c h ę tn ie  p rz y w d z ie w a ją  togę rz e c z n ik ó w  p ra w d y . 
T a k  na p rz y k ła d  w  d n iu  1 m arca  „S to c k h o lm , 
T id n in g e n “ , p ro te s tu ją c  p rz e c iw  w yp a c z e n iu  
p rzez d u ń sk ie  p ism o  „ In fo rm a t io n “  sensu p rze ­
m ó w ie n ia  p rz y w ó d c y  szw e dzk ie j p a r tu  p r a w i­
cow e j H ją lm a rs o n a  p isa ł.

Szwecji nie mogą w yjść  na dobre rozważania... 
w  k tó rych  fo lgu je  się fan taz ji, zamiast in fo rm ow ać 
św ia t o praw dzie“ .

Jednakże  po u p ły w ie  dw ó ch  d n i „S to c k h o lm s  
T id n in g e n “  sam „p o fo lg o w a ł fa n ta z ji , ja k k o l­
w ie k  je s t rzeczą zu p e łn ie  jasną , że jego  b ru d n e  
w y m y s ły  a n ty ra d z ie c k ie  ró w n ie ż  „m e  m ogą 
w y jś ć  S z w e c ji na dob re  . ^  ^

OD K IL K U  m iesięcy toczy się w a lk
,rnm i^dzy  Guatem alą a amerykańskim 0 
1Pl f m .U n ite d  F ru it  Company, w ładający 
n P is ta c ja m i te j re p u b lik i. ^ onc^,„.

Przedłoży! rządow i G uatem ali szereg _
l r ’ ,nie daiących się pogodz ić  z suwerenność 
rodow ą. M on on n l am e rv k a ń s k i p u ś c ił W ruch

Intrygi monopoli

’ m e d a ją cych  się pogodz ić  z s u w e r e n n a -  
5z ° Wił- M o n o p o l a m e ry k a ń s k i p u ś c ił w  ru  

ś ro d k i p re s ji e ko no m iczne j i  ^P 
^ cz* e j,  po n ió s ł je d n a k  fia sko . Pod nacis- 
, n a r°d u  rząd  G u a te m a li z a g ro z ił ze rw  

um o w y z U n ite d  F r u i t  C om pany.

O becn ie  chw ycon o  się w  W a szyng ton ie  n o ­
w ego tr ic k u .  W in ę  za n iep ow o dze n ie  U n ite d  
F r u i t  C om pany po s ta n o w io n o  zrzucie ... na rz 
ra d z ie c k i! D z ie n n ik  „N e w  Y o rk  T im e s  zam  
ś c ił a r ty k u ł,  w  k tó ry m  tw ie rd z i ze to  w łaśn ie  
Z w ią z e k  R a d z ie ck i i  Ś w ia to w a  F ed e ra c ja  Z w ią  
k ó w  Z a w o d o w y c h  u s iłu ją  n ie  dopuście  do p m o

zu m ie n ia  U n ite d  F r u i t  Con^ a n yYnZr k " ^ o r  d 
G u a te m a li. W  ś lad za ty m  „N e w  Y o ik  W o r J 
T e le g ra m  and S u n “  i in n e  p ism a  należące do 
ko n c e rn u  S c r ip p s -H o w a rd  o p u b lik o w a ły  sensa-
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cy jn ą  w iadom ość swego korespondenta z P o rto  
R:,co pod k rz y k liw y m  n a g łów k ie m  donoszącym,
że Z w iązek  R adziecki posuwa się......na po łudn ie
w  k ie ru n k u  K a n a łu  P anam skiego“ .

O p iera jąc się w idoczn ie  na m etodach Goeb­
belsa, k tó ry  tw ie rd z ił,  że im  ba rdz ie j n ie p ra w ­
dopodobne jes t k łam stw o , ty m  ła tw ie j w  n ie 
uw ierzą , p rzyw ódca  tru m a n o w sk ich  dem okra ­
tó w  w  Izb ie  R eprezentantów  M cC orm ack 
ośw iadczył:

„W iadomo obecnie z w iarogodnych źródeł, że 
przenikanie Związku Radzieckiego do Guatemałi 
stało się w ie lk im  niebezpieczeństwem. Na naszym 
flanku  utworzona została prawdziwa radziecka baza 
wypadowa“ .

P rzyw ódca  re p u b lik a n ó w  M a r t in  ośw iadczył 
z ko le i, że „m ię d zyn a ro d o w y kom unizm ... tw o ­
rz y  w  G uatem a łi bazę w ypadow ą“  i  zapropono­
w a ł „z lik w id o w a n ie  te j kom un is tyczne j groźby 
d ia  system u m iędzyam erykańsk iego“ . Faszyzu­
ją cy  kongresm an R a n k in  g o r liw ie  p odchw yc ił

Nr ' 2

te bzdurę, Sens całej te j oszczerczej 
je s t jasny. K ażdy trzeźw o m y ś lą c y L ie c k i ,  
doskonale rozum ie, że ani Zw iązek *'■ ^
ani Ś w ia tow a  Federacja  Z w iązków  Zawo ^ oSlA 
ani „m ię d zyn a ro d o w y  kom un izm “  nie Pynit0d 
w in y  za to, że a m erykańsk i monopo sp0Bób 
F ru it  C om pany w yzysku je  w  n ie ludzk i 
ro b o tn ik ó w  G uatem a łi, an i za to,  ̂ że m 
ten chce się rządzić w  G uatem ałi jak■ na tyjn 
n ym  fo lw a rk u . A  przecież w  ty m  i W1 0 g ua- 
tk w i źród ło  k o n flik tu , ja k i m ia ł miejsce
tem a li. ,-,dentR

Jak w y n ik a  z oświadczeń byłego 
G ua tem a łi Juana A reva lo , S tany Z,je n| ^ aj|p 
zam ierza ją  obalić obecny rząd Gua t̂ÓW1 
Sp iskow cy dz ia ła ją  pod k ie ro w n ic tw e m  ag! nać 
U n ite d  F ru it  C om pany i zam ierzają _,agj0na 
w  G ua tem a łi p rze w ro tu . D ym na *(, ^ ego 
oszczerstw pod adresem Z w ią zku  Rac zie 
ma odw róc ić  uwagę o p in ii pub liczne j ° 
p lanów . j_ K.

B I B L I O G R A F I A

Dlaczego Indie głodujg?

M. DUNIN

T )  E N G A L IA  ...i g łód ! Z daw a łoby  się, że po- 
■*-' jęc ia  te n ie  dadzą Się pogodzić, je ś li wziąć 
pod uwagę m ożliw ośc i w yżyw ie n ia , w y n ik a ją ­
ce z n a tu ra ln ych  w a ru n kó w  tego ogrom nego te ­
ry to r iu m , k tó re  zam ieszku je  ponad 60 m ilio n ó w  
lu d z i. Każdem u, k to  zna B enga lię  z lite ra tu ry , 
zwłaszcza zaś agronom om , k tó rz y  ja k  ja  m ie li 
możność zw iedzić Bengalię , k o ja rz y  się ona 
z o g rom nym i p o te n c ja ln ym i m ożliw ośc iam i w y ­
tw a rza n ia  n ie  ty lk o  a r ty k u łó w  żyw nościow ych, 
lecz rów n ież różnych in n ych  p ro d u k tó w  ro ln i­
c tw a  i h o d o w li oraz ich  p rze tw arzan ia  p rzem y­
słowego.

N ie  ulega na jm n ie jsze j w ą tp liw o śc i, że 
w  B e n g a lii —■ z je j sp rzy ja jącym  k lim a te m , ob­
fito śc ią  słońca, ciepła i  w ilg o c i —- można trz y  —  
cz te ry  razy rocznie zbierać p lo n y  i  produkow ać

K a l i  C z a t  a n  G h o s z .  G łód w  B enga lii. 
P rzek ład  z angielskiego O. Orestowa, pod ogól­
ną  redakc ją  i  z przedm ow ą A. D iaków a. M osk­
wa. 1951.

taką  ilość zboża 1 innych  upraw , k t ó t ócjj > ' 
czy łaby z nadw yżką  co na jm n ie j dla^ 
trzech k ra jó w  o ta k ie j samej liczb ie  pół'  
Roślinność B e n g a lii zdum iew a m ieszka j ^  ją ' 
nocy, k tó ry  po raz p ie rw szy zn a la z ł si 
diach. N ig d y  n ie  zapomnę osza łam ia jące ,-^czńe 
żenią, ja k ie  w y w a r ły  na m nie f an 
ro zm ia ry  drzew . }ud-

1 Tri W  p0iU 1Oto na  na p rzyk ła d  fik u s  b e n g a ts K i^  nierrla
padają gićme, gdy p rom ien ie  słoneczne t-------,ciera

prostopadle, cień tego drzew a rozpos ^ 
na przestrzen i przeszło hekta ra ! S p roy^ olbi-2̂  
obrazić sobie tak ie  drzew o! Pod ta k 1 ^  gjci®' 
mem może się pom ieścić n ie w ie lka  w io  
dająca się z p ięc iu  do dziesięciu zagro • ^

I  oto w  w a runkach  na tu ra lnych , 
szym s topn iu  sp rzy ja jących  uzyskany 
w ych  zb io rów  ryżu  i trz c in y  cuk rów  h 
sa (cajanus cajań, cehna roś lina  s ^  Jla 
użyźnia jąca glebę, służąca jako  pok&- gof£0' 
dzi i  pasza dla bydła), rozm a itych  odm1



tyVru ln tłych  up raw  zbożow ych i  przemysło 
Senn. i- Ut a> kaw ełna) —  w  tych  w&runkac. 
głoduj e f na p rzestrzen i w ie kó w  chronicznie

WiPnt0,r  k s i^żk i ..G łód w  B e n g a lii“  przytacza 
zdrn, ■ ’ do iak iego  doszedł d y re k to r służ y 
MerrWli* W In d ia ch . A n g lik , genera ł d y w iz ji John 

W w : j)Co na tm n ie A 80 m ilio n ó w  ludzi 
Ind la<h stale g łodu je “ .

C flw  Podstawie dokum en tów  K a li Czaran 
TUnriA Wyka5:ał  w  swej książce, że w  okresi 
Q{ n 0w , an9ie lsk ich  In d ie  23 razy przeżyw ały  
aprm U*e ^ czcł c okresów pow ażnych trudności 
tak ™lZacy inych. N a leży wziąć pod uwagę, ze 
tau.jZWane ..trudności ap row izacy jne “  oznaczają 

sarn głód d la  m ilio n o w ych  mas pracującyc

nv!Se łWszystkie „g łodne  la ta “  i  „okresy powaz-
i  iuh r,udn°ści ap ro w iza cy jn ych “  w  Benga 
k s iu 7 Cb Pr °w in c ja c h  In d ii opisuje i  ana lizu j 
NaL ka K a li Czaran Ghosza ró w n ie  szczegółowo, 
ce i ii UWaSi poświęca a u to r masowej k  ę 
K ], ,° U’ k tó ra  naw iedz iła  Bengalię  w  roku  1 
jest 7  ita pod w zględem  rozm ia rów  zbliżona 
ha t a°  k lęsk i roku 1770, o k tó re j zachowało się 
Porr.?PUjące św iadectw o współczesnych w  ra - 

le specjalnej k o m is ji do w a lk i z głodem.
nie dadząsie m ateria lne , ja k ie  poniósł k ra j, n

cei i według powszechnej op in ii zginęło w ie
g ł o d u , .  n iż e l i  w  ja k im k o lw ie k  innym  okres 
Cii to.7  ̂ Północnej części P iirnea  (okręg p iow i 
neta nha r’ P od lega jący do B enga lii -  **■ D-) zf '  
lp . tł, r f eSzłC) Połowa chłopów... W  B irb hu m  w
a w 6k Wsi uleSło całkowitemu w y lu d n ie n i, 
ftiów Wielkich m iastach przeszło 3/4 wszystkich d - 

Pozostało bez mieszkańców...

sih. czasu w ie le  razy śm ierć głodowa ko
n a L T 7 n y  is tn ień  ludzkich ... A le  rok  1943 b y ł
kiem n i  Beng a lii n ie zw yk łe  trag icznym  
z r o ^ G ł°.d zacz^  się na wsi. Szukając w yjsc 
irp r5,Pa,CZ, iw e i sy tu a c ji i  w  nadziei, że P° , 
lionv 7  dradze terenow e, se tk i tysięcy i  ;

° d u j^ y c h  ch łopów  ruszy ły  do g  
d o n o s j 1 lnnych  Pr °w in c ji.  B u rm is trz  K a lku ty

ta m i7 Panice 1 ^ P a c z y  głodne matki z nlem owk 
dzieci a r<?!iu, głodni ojcowie tulący wycie 
żą żvi w ^ l'°w a li z wiosek do K a lku ty w P° 

ywnoscią..."

Wych TP° nne b y ły  nadzie i e tyc .h n ie !n a ? SŁnie nt „ n sarn b u rm is trz  m usia ł przyzna , 
bh  zyrnując pom ocy od w ładz, ludzie , 

0dpadkach i  w  śm ie tn ikach  m ie jskich,

podtrzym ać szybko gasnące życie . W  K a lk u ­
cie ludz ie  i  psy „w yd z ie ra ją  sobie na u lic y  je ­
dzenie“ .

W yd z ia ł an tropo log ii U n iw e rsy te tu  w  K a lk u ­
cie s tw ie rdza ł w  sw ym  spraw ozdaniu, ze w  ob­
liczu  śm ie rc i g łodow ej
„mężowie wypędzali Żony, a żony opuszczały cho­
rych mężów, dzieci pozostawiały na pastwę losu 
starych i bezradnych rodziców, a rodzice w rozpa­
czy uciekali z domu; bracia nie słuchali błagania 
swych głodnych sióstr.., .

Ludz ie  w  rozpaczy z a b ija li dzieci, po p e łn ia li 
sam obójstwa. B y ło  w ie le  w ypadków  sam obójstw  
zb io row ych. Pismo „H in d u s ta n  S tandard w  n u ­
merze z dn ia  28 lis topada 1943 ro ku  notow ało  
ta k ie  fa k ty :

W Thakurgaone mężczyzna, k tó ry  niósł na ręku 
m ałą dziewczynkę, p ros ił przechodniów, aby kup ili 
dziecko. Ponieważ nie było chętnych, rzu c ił dziec­
ko do studni, sam zaś uciekł...

Dnia 22 października na wschodnim kiancu 
D akki mężczyzna i kobieta wraz z małą dziew­
czynką rzucili się pod pociąg. Dziewczynka jakimś 
cudem pozostała przy życiu“ .

W  w arunkach  ka tas tro fa lne j d la narodu klęs­
k i gwałcono najśw iętsze w  Ind iach  obyczaje: 
tru p y  zm arłych  długo leża ły  porzucone na d ro ­
gach, na u licach; zrzucone do kana łów  l  rzek 
ko łysa ły  się na fa l i  p rzybrzeżnej, rozprzestrze­
n ia jąc  odór. Szakale i  g ry fy  w  oko licach m iast 
i  w s i pożera ły tru p y  zm arłych  z g łodu ludz i. 
Rozzuchwalone ętada zw ie rzą t żyw iących się 
pad liną  rzuca ły  się także na tych , k tó rz y  jeszcze 
ż y li ale k tó ry c h  z głodu opuściły s iły  i  k tó rzy  
w sku tek  tego nie m o g li an i uciec, an i obronie 
się przed psam i, szakalam i i  g ry fa m i. Oto k ilk a  
ty lk o  w iadom ości z p rasy spośród cytow anych 
przez autora:

„26 września w wiosce Boalia (okręg Czanpura) 
w oczach żywych jeszcze chłopów szakal szarpał 
głodującego Hindusa, k tó ry konał na skraju drogi
w iejskiej...“ . , .

„...Przed gmachem rządowych magazynów zbożo­
wych znaleziono resztki ciała chłopca hinduskiego 
w wieku około 12 lat, k tó ry  został częściowo po­
żarty przez szakale i g ry fy “ .

S ekre tarz O gó lnoh indusk ie j K o n fe re n c ji K o ­
biecej pan i Radżan N ehru  ośw iadczyła w  d n iu  
18 październ ika  1943 roku :

„W  Kontai często ujrzeć można psy i gry fy  obok 
konających dzieci, czekające swej zdobyczy .

W  tych  n ie dających się opisać w a runkach  —* 
m ów i K a li  Czaran Ghosz —  psy i  szakale szar-
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piące tru p y  odegra ły ro lę  je d yn ych  w  te ren ie  
san ita riuszy.

„G dyby nie one, Bengalia zam ien iłaby się w  cu- 
cnnące piekło, siejące śm ierć wśród tych, k tórzy  
pozostali p rzy życiu. Osiedla w ie jsk ie  przypom ina­
łaby  dotąd praw dziw e piekło, gdyby w szystkie  t r u ­
py w  dalszym  ciągu leżały i g n iły  w  słońcu".

W edług danych w yd z ia łu  a n tro p o lo g ii U n i­
w e rsy te tu  w  K a lku c ie , w  ciągu roku  1943 zm ar­
ło  w  B enga lii z g łodu  i  zw iązanych z m m  cho­
rób przeszło 3,5 m ilio n a  ludz i! Lecz w szystko 
p rzem aw ia  za tym , że liczba ta je s t mocno po­
m niejszona. W szak naw e t źród ła  o fic ja ln e  
s tw ie rd za ły , że m e rzadko  u m ie ra li z g łodu  na­
w e t ci urzędn icy w ie jscy  (czaukidarzy), k tó rzy  
obok n iepraw dopodobne j ilośc i i  różnorodności 
sw ych obow iązków  m ie li rów n ież obow iązek 
zgłaszania zgonów. Czyż można m ów ić o ja k ie j­
k o lw ie k  ścisłości w  e w id e n c ji zm arłych , skoro 
na porządku  dz iennym  b y ły  fa k ty , że g in ę li 
także ci, k tó rz y  p ro w a d z ili ew idencję...

„N ie  będzie przesadą — pisze K a li Czaran Ghosz — 
jeże li pow iem y, że przeszło 90% całe j ludności do­
św iadczyło na sobie w  ty m  czy in n y m  stopniu 
sku tków  g łodu“ .

A le  oto m in ą ł ju ż  z ło w ro g i ro k  1943. Jednak 
g łód się n ie  skończył.

„W  styczniu 1944 ro ku  w  okręgu D a k k i zm arło  
22 866 osób, podczas gdy w  styczniu 1943 ro ku  zm ar­
ły  7 194 osoby. W  styczniu 1944 roku zare jestro­
wano 4 983 urodzenia, a w  styczniu 1943 roku  — 
8 279".

D z ia ła ły  nadal p rzyczyny , pow odujące głód 
w śród mas p racu jących. O dbyw a ła  się dalsza 
pauperyzacja  i  postępow ała naprzód ru in a  lu d ­
ności w ie js k ie j. Podczas g łodu ch łop i w p a d li 
w  jeszcze w iększą n iew o ln iczą  zależność od w ie - 
rz y c ie li- lic h w ia rz y  M u s ie li te raz oddawać im  
za bezcen sw oje  d z ia łk i.

S y tuac ja  n ie  zm ien iła  się na lepsze także i  po 
ogłoszeniu n iepodleg łości In d ii.

W  końcu ro ku  1950 by łem  w  Ind iach . Na 
u licach  K a lk u ty  i B om baju, N ew  D e lh i i Dehra 
D una w id z ia łe m , tysiące bezdom nych, na w pó ł 
nag ich  i zupe łn ie  nagich ludz i, n iepodobnych 
ju ż  do is to t ludzk ich , ludz i, k tó rzy  u m ie ra li na 
drogach i na u licach. Z akurzona  droga czy chod­
n ik  jes t d la  n ich  domem i  łóżk iem . Jest rzeczą 
po p rostu  n iepoję tą , w  ja k i sposób ludzie  ci 
w  ciągu całych tygodn i p o d trz y m y w a li ledw ie  
tlącą  się w  n ich  isk ie rkę  życia...

K tóregoś dn ia  m ija łe m  grupę
głodujących 

%ieci- 
lub

~ j — — - o  dziect
i n iespodziew anie  o toczył m n ie  u u l .
Szły za mną, uderza ły  się po wpadnię y 
też w zdętych brzuszkach c ie n k im i ja  ̂
rączynam i, i  s łabym , n ieśm ia łym  głose 
gały o ja łm użnę .

Żadne słowa n ie  zdo ła ją  w yraz ić  ucf^ | , y y  do- 
w u  i oburzenia  w  stosunku do tych, k o 
p ro w a d z ili do tego stanu w ie lom ilionow y _ 
k o jn y  i p ra co w ity  naród, k tó ry  stw orzy 
daw ną w ysoką k u ltu rę , da ł św ia tu  ®crV‘j tnycb 
a rch ite k tó w , znakom itych  poetów, WY 
uczonych... . „

W  roku  1951 g łodow a ły  w  In d ia c h  n il 
ludz i pracy.

, Chronicie
„W  przyszłym  roku  — pisze „Sunday aCyjny- 

— grozi In d io m  now y kryzys aprow iz ^ y .  
Dane o rien tacyjne , dotyczące przypuszcza n 
sokości p lonów  świadczą, że w  całym  szeie 
w in c ji sytuacja  znacznie pogorszyła się W 
nan iu  z rok iem  ub ieg łym ". |(

f  ln d ia
P oczytny d z ie n n ik  h in d u sk i „T im e s  0 _ ¡pi'

p isał, że w  ro ku  1952 w  Ind iach  zabrakm 
lio n ó w  ton  żyw n o śc i.

N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że se tk i m i l i ° n^ .  ^ e 
dzi p racy w  Ind iach  g łodu ją  b yn a jm ^ yjg- 
w  w y n ik u  „p rzypadkow ego  zbiegu n i 
jących  oko liczności“ , b yn a jm n ie j n ie  „  ¡ęgifli 
ku  z tru d n o śc ia m i i  szczególnym i wa w ytlU“ 
d ru g ie j w o jn y  św ia to w e j“ , ja k  uf iłu;,ąo(jp 0w ia'  
maczyć p rzyczyn y  g łodu “  ci, k tó rzy  ^¡¿r eg° 
dają za los In d ii i P akistanu, w  skła ^ 0,
w chodzi dziś część B enga lii. N ie  może r0z-
w y o „p rz y p a d k o w y m “  charakterze y jujz> 
pacz liw ych  k lęsk, naw iedzających m i 10
na p rzestrzen i w ieków . ^

H in d u s k i działacz społeczny d r  Desz ^ r0„ 
p rzem aw ia jąc na posiedzeniu Centralne ¿^ia 
m adzenia Ustawodawczego w  dn iu  .c£w ty cl1 
1943 ro ku , rz u c ił pod adresem w inow a j ^ rego 
klęsk oskarżenie, że głód, z powo u gp0wO' 
zg inę ły  m ilio n y  m ieszkańców  Bengahb j o ­
dowano  p lanow o“ . In n y  działacz b iu cu ^  j j e0g> 
ry  p rzem aw ia ł na ty m  posiedzeniu, K- ^ r k 3 
pow iedz ia ł, że na p lan ie  ty m  w id n ie j 
fabryczna: „M adę in  E ng land “ .

Od p ie rw szych  la t zaboru i ko lo n i^3 ^y za" 
im p e ria liś c i angielscy c z y n ili wszyst > 
ham ować rozw ó j s ił w y tw ó rczych  v  u t r z <  
by u trzym ać system  feuda lny, by p jerriieI?. 
i wzm óc is tn ie jące  w  k ra ju  k o n flik  y r0z\V°l 
ne, kastow e i  re lig ijn e , by zahamow
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mc ys u - D ław iono  naw et przem ysł chałup- 
sów y 1 rzerniosło, k tó re  od na jdaw n ie jszych  eza- 
daropZ? m ° Wały tak  ważne m iejsce w  gospo- 
duko n d b ' Naród h in d u s k i zmuszano do Pr0 
tów Wf,nia surow ców  d i a ang ie lsk ich  potenta- 

W °k ienm czych  i innych .

s k ie °^ yk a *a> w ed ług  słów  ekonom isty hindu 
storv° ? ' D u tta  (R - c - D u tt. The Economic H i-

kzow anl I Kdi,S during Early Briti8h RU16)’ r l lZgub» by ła  ” z żelazną stanowczością > ze 
. *!yrn sukcesem“ . Jej s trasz liw e  następstwa 

ców ęr ' a?.a P °h tyka  agrarna angie lsk ich c ieru ^ z 
tiin io ' d l i ' W ed ług danych spisu z roku  1941. 
zaś on?„\ęcei  4/5 ludności tego k ra ju , w  Bengaln 
czatlr ’ V °  —  s tanow i ludność rolnicza. Na po 
i j n U ^ I X  w ie ku  ch łop i B enga lii, a następnie 
na y<i j  P ro w in c ji In d ii,  zna leź li się w  sy tuac i1 
W Pańszczyźnianych czynszow ników , gdyż
skip Ustaw  w ydanych  przez w ładze angie
stwv u m ia Przeszła na własność specjalnej w ar 
sób f^aczy -skupyw aczy  g ru n tó w . W ten spo
w ł a i J . ° rz°na została klasa obszarm kow- 
ksiA  ? eh ziem skich (zam indari) —  nowa obok 
d ia: , ąV  m aharadżów  ostoja feuda lizm u w  ln -  
Wieip'. Feuda łow ie  oddaw a li g ru n t w  dzierżawę 
kuni lm  dzie rżawcom, c i zaś p rzekazyw a li o 
żaurn ne duze d z ia łk i in n y m  d robn ie jszym  dzier- 

ei z ko le i —  oczyw iście po coraz wyz 
Winn cenach  —  p rze ka zyw a li da le j dzierza 

Z1emię. i  ta k  da le j —  n iek iedy  przeka­
rm ziem ię aż do 50 razy!

«  rzeczą n iem oż liw ą  w yliczen ie  chociażby 
Wvm!yb liżen iu  w szystk ich  zgubnych następs w>

grun tuaJn yCh z teg0 sy stem u Uj y tk  dębne­go r j  doprowadził on do nieprawdopodo
grun?Zdr° bn ienia  dz ia łek ro lnych . W ła ś c ic ie l
żaw " W ~~ zam indari, w ie lcy  i średni Z1 
rze i y ° Iaz mue w a rs tw y  pasożytnicze, 11C w 
i Po;, handlarze z iem i —  ja k  szarańcza Pozer 
c h ło n ie ą p lony chłopskie. U bogie gospodarstw 
Hian „ le w sku tek  swego na w pó ł panszc 
uia „ k? chara k te ru  w yk lucza  możność uzys* 
cy in ltycb  P lonów  p rzy  pom ocy ziarna se 
zbud i’ 0’ m echanizacji i  chem izacji ro ln ic  ’ 
Hvcu Warda nowoczesnych urządzeń 
z szat-. Zasl;osow an ia  skutecznych metod w 
dalej anczą ~~ Łym  » la ta jącym  głodem “ —  1

ńość ^ d fdosi,nkó w  w y tw ó rczych  w yklucza  
Do » , f rZGprow adzenia  niezbędnych u ep® u 
HaWn).^Ceh dop row adz ił on do fa ta lnego s 
1 o s u t1Stniei ącą w  Ind iach  sieć naw adn ia ją  _  
ńie zaią cą, bez k tó re j ro ln ic tw o  tego .
tak , . ° Ze ŝtn ieć. W  rezu ltac ie , naw et w  a 

anych „p o m yś ln ych “  u rodzajów , wię

część ludności B enga lii i innych  p ro w in c ji p ro ­
w adzi nędzne, na w pół g łodowe życie. W ys ta r­
czyło  n ie w ie lk ie  zakłócenie chw ie jnego b ilansu 
aprow izacyjnego w w y n ik u  posuchy podczas 
okresu w zrostu  roś lin , w w y n ik u  loka lne j po­
w odzi w  w y n ik u  zw ło k i w  dostaw ie im p o rto ­
wanego ryżu  (z B urm y), pszenicy (z A u s tra lii 
lub  innych  k ra jó w ) -  a głód rozpoczynał swe 
żn iw o, unosząc życie setek tysięcy i  m ilio n ó w  
H indusów .

Tak też b y ło  w  roku 1943. G dy klęska p rzy ­
b ra ła  zastraszające ro zm ia ry  i bu rżu a zy jn o -lib e - 
ra ln i działacze społeczni In d ii, częściowo zas 
i W ie lk ie j B ry ta n ii, zaczęli w ystępow ać z oskar­
żeniam i p o d ‘ adresem bengalskiego rządu p ro ­
w incjona lnego oraz h induskiego rządu ce n tra l­
nego a także rządu W ie lk ie j B ry ta m i, p a rla ­
ment angielski, ja k k o lw ie k  z ogrom nym  
opóźnieniem, zmuszony b y ł jednak zająć się 
spraw ą głodu w Bengalii. Nie można bez obu­
rzenia czytać nawskroś ob łudnych in fo rm a c ji 
agencji Reutera o „za in te resow an iu “ , ja k ie  w y ­
kazu je  parlam ent ang ie lsk i d la  ka tas tro fy , k tó ra  
do tknę ła  naród h indusk i!

W  rzeczyw istości pa rlam ent nie w ykaza ł zad- 
nego zainteresow ania tą palącą sprawą. W po­
siedzeniach pa rlam entu  na przeszło 600 człon­
ków  Izby  b ra ło  udz ia ł od 35 do 53 osob. C hu r- 
c h ill _  s tw ierdza Ghosz —  „n ie  znalazł czasu 
by  p rzy jść  na posiedzenie czy tez wziąć udzia ł 
w  debatach, k tó re  do tyczy ły  losow 400 m ilio ­
nów  ludz i — jego w spó łobyw ate li z tego same­
go im p e riu m “ .

Książka Ghosza zaw iera obok szczegółowego 
opisu głodu 1943 roku  w  B enga lii k ró tk i za­
rys h is to ryczny  o fic ja ln ie  zare jestrow anych 
k lęsk narodow ych w  Ind iach  i tym  samym de­
m askuje rolę, ja ką  o d g ryw a li (i dotąd jeszcze 
odg ryw a ją ) w  losach tego k ra ju  im peria lisc  
angielscy i am erykańscy.

Jak już  w yże j w spom nie liśm y, w łaśn ie  p o li­
ty k a  im p e ria lis tó w  pop iera ła  i u trzym yw a ła  
w  Ind iach  w a ru n k i,  k tó re  p ro w a d z iły  do paupe­
ryza c ji, ru in y  i w ym ie ra n ia  ludności tego k ra ju . 
Jednakże Ghosz nie za ją ł się w  dostatecznej m i - 
rze analizą tych  w a runków .

P o lity k a  im p e ria lis tó w  angie lskich w  Tnc iacn 
n ie m ogłaby doprow adzić do tak  zgubnych . n a ­
stępstw  gdyby n ie  zna leźli om  oparcia w  środo 
S u  i in d u s i ic h  f .u d .tó w , k .p ita d s .o »  . ta h  
w ia rzy  O ty m  książką Ghosza m ów i zbyt mało.

A  p r z e c ie k i  k a p ita liś c i h in d u scy , z a m in d a r i 
i ifchwiarze w y ty c z a li k ie ru n e k  h a n ie b n e j dz ia - 
L in o tó i cz ło n k ó w  rządu  B e n g a lii w  czasie g ło d u  
1943 ro k u . Z a m ia s t ud z ie lać  pom ocy m ilio n o m
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iu d z i konających z g łodu, cz łonkow ie  rządu 
i  zw iązan i z rządem  hand larze  ro b i l i  m a ją tk i 
na speku lac jach ryżow ych ! Podczas gdy m ilio n y  
lu d z i u m ie ra ły  z g łodu, ch c iw i ku p cy  sprzeda­
w a li po n ie w ia ryg o d n ie  w yś rubow anych  ce­
nach, ryż, m ieszając go z p iaskiem . S przeda­
w a li ryż  na w pó ł zgn iły , zakażony ro zm a itym i 
b a k te ria m i i  g rzybk iem . Ryż ta k i, naw et gdy 
się go doda do dob rych  p ro d u k tó w , pow odu je  
masowe zatrucia .

C zyta jąc książkę Ghosza, zadajem y sobie p y ­
tan ie :

—  W ięc co rob ić  dalej? Co rob ić, by  z n ik ł na 
zawsze koszm ar g łodu  w  Ind iach?

Na to, w  istocie rzeczy na jw ażn ie jsze  pytan ie , 
ks iążka Ghosza n ie  daje p ra w d z iw e j odpow ie­
dzi. P róbu jąc  odpow iedzieć na nie, u tysku je  on 
bezradnie:

„Serce, pełne niepewności, ściska się na myśl 
o tym , że głód może się pow tórzyć. Należy m ieć 
nadzieję, że zostaną przedsięwzięte jak ieś  skuteczne 
k ro k i d la  zapobieżenia n ie  ty lk o  klęsce głodu, lecz 
także ogólnem u upadkow i p ro w in c ji“ .

T ak kończy się książka. A le  czyż to jes t odpo­
w iedź  na py tan ie , k tó re  n u rtu je  m ilio n y  g łodu ­
jących?

Na szczęście p o ja w iły  się w  In d ia ch  i rosną 
now e s iły , jednoczą się ludzie , k tó rz y  w idzą

Nr 12

■ • orndów teg°
d ro g i i  sposoby u ra tow an ia  życia na _  uni-
w ie lk ie g o  k ra ju . P ro je k t p rogram u , gp0_ 
stycznej P a r t i i  In d ii w skazuje  te dróg

soby: _ , , 00m beZ
„P rzekazać ziem ie obszarnicze cn i ^  p0, 

odszkodowania i za legalizować tę re on  
s ta d  specjalnego de k re tu  o Ziemi- t ani

Z apew n ić  ch łopom  d łu g o te rm in o w y 
k re d y t na zakup narzędzi ro ln iczych  i 
nych nasion. _ dług0'

Zapew nić  niezasobnym  rzem ieś ln ik0 , na„ 
tc rm in o w y  i  ta n i k re d y t, aby um oż.iw 10 anje 
byw an ie  surow ców  oraz dalsze w y ' 
rzem iosła  i  p row adzen ie  hand lu . y na-

Z apew n ić  ch łopom  pomoc rządu w  ^  nB- 
p ra w y  s ta rych  i  budow y now ych kana 
w adn ia jących . _ , nvch rze'

A n u low ać  d łu g i ch łopów  i mezasoD y 
m ie ś ln ikó w  wobec lic h w ia rz y . w ied"

Z apew n ić  w ystarcza jące za robk i i 0 P° 
nie w a ru n k i b y tu  rob o tn iko m  ro ln ym  • pa

T y lk o  na bazie l ik w id a c ji feudahz ’ roZ. 
bazie rzeczyw iste j l ik w id a c ji pańszczyz -^ fega- 
w iązan ia  k w e s tii agrarne j zgodnie z i n zWj ąZ-
m i ludu  pracującego w nierozerwalnym sj{oń'
ku  z rozw o jem  p rzem ys łu  —  mogą m  mo­
czyć z groźbą g łodu. T y lk o  na tej b̂ L 0dar' 
gą one w kroczyć  na drogę ro z k w itu  g 
czego.

ZE SKRZYNKI REDAKCYJNEJ

W  obronie Jesusa Faria

RE D A K C JA  naszego pisma o trzym a ła  od g rupy 
czy te ln ikó w  z W enezueli lis t, w  k tó ry m  op i­

su ją  on i trag iczny los działacza zw iązkowego, Je­
susa Faria .

Przed dwom a p raw ie  la ty  Jesus F a ria  został are­
sztowany i  w trącony  do w ięzienia. W ięziony jest 
bez sądu i ś ledztwa w  s trasz liw ych  w arunkach : 
w  ciasnej pojedynce, pozbawionej św ia tła  i  z n a j­
du jące j się w  an tysan ita rnym  stanie. B ije  się go
i  to r tu ru je , zabrania m u się u trzym yw a n ia  kon ­
ta k tu  z k im k o lw ie k  z zewnątrz. W ięzienie nad­
szarpnęło zdrow ie F a ria  i życiu jego zagraża n ie ­
bezpieczeństwo.

Za co prześladowany jes t Jesus Faria? Piszą 
o ty m  au torzy lis tu :

„C hcą go w yp ra w ić  na tam ten św ia t dlatego, żt 
k ie ro w a ł s tra jk a m i przeciw  koncernow i na ftow e­
m u Rockefe llera , że w a lczy ł o podwyżkę plac dla

abotników , że b ro n ił p ra w  zw iązków  z0,̂V°w l.ogie(l1 
i  uśw iadam ia ł naród, w y jaśn ia jąc  nut, iz (jcl
2go zawsze b y ł i  pozostaje pó łnocny K 
ozbawia go wolności...“  ^
A u to rzy  lis tu  podkreśla ją , że Jesus ^ a^ iepodle'  

lężny b o jo w n ik  o pokój, dem okrację  * 1 0pr0'
lość swej ojczyzny. A  w  Wenezueli walk® 
ie poko ju  k a ra n a  jest surow ie j niż zbr 
erstwa czy grabieży. Piszą on i:
„Nasza w a lka  o pokó j jest n ie rozerw a lny ^ ^  

a z w a lką  o naszą niepodległość, Ponie wi'0'
ypadkach m am y do czynien ia z tym  sd 1 ^
,m czynn ik iem : z im peria lizm em  Ja ratorelil
jsp loa ta to rem  naszego kon tynen tu , in 
ojen św ia tow ych “ . r ^  te '
Jesus F a ria  ma obecnie 41 lat. Jeszcze /agl<ä' 
u b y ł on n ieuśw iadom ionym  robo tn i <afc golY00 
ia naftowego M aracaibo, k tó ry  sPa* 13
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tow ar W ° bozic dla ro b o tn ikó w  amerykańskiego
raiaj na^ow ego i  przez całe swoje życic

0  y lko  jedną parą obuw ia, 
i p0j tam tych czasów dz ie li Jesusa F aria  dług ’ 
rnun.n<1 chwały droga. W ie le  się uczył, został ko- 
stal 1S ą' . Ten prosty  ro b o tn ik  z zagłębia naftowego 
njej ĝ  ^ednyrn z na ja k tyw n ie jszych  i  na jpopular 
s'ęć p rzyw °dców  zw iązkow ych. M inę ło  dzit
zWj S Jesus F aria  sta ł się czołowym  działaczem 
kierrfpr robo tn ików  przem ysłu naftowego i człon- 
ne:zu i- iUra l i t y c z n e g o  K om un is tyczne j P a rtii We 

i  W ° • W r ° ku 1947 lu,d w y b ra ł S° na senatora 
Przez^ 811 ro k u ’ do c h w ili rozpędzenia kongresu 
nje 1 untę wojskow ą, F a ria  gorąco i  zdecydowa 

sów WyStępował 2 try b u n y  senatu w  obronie in tere- 
j est mf S pracujących. Od roku  1948 Jesus Faria 

sekretarzem K om un is tyczne j P a rt ii Wenezueli
1 jednoćześnie
ÓOty,

W

przywódcą w ie lk iego  zw iązku zawo
eg0 ro ljo tn ikćkow..... przem ysłu naftowego.
roku 1949zm,,. ~ w sku tek  prześladowań p o lic ji Faria

musz°ny  b y ł ............................ i-o rv i-
nei-

° ny b y ł Przejść do dzia ła lności konspiracy.i 
W cza ° ^ a areszt°w a ła  go w  m a ju  1950 roku 
towv 16 ^ Wu tygodniowego s tra jk u  w  zagłębiu naf
^  y r n > Z o rc fa ^ ;_______ . . __„ „ r n i r t w e r o

dw utygodniow ego s tra jk u  w  zagięciu —  
5(2  ̂ Zorganizowanego pod jego kie row nictw em  

Auto° ° Zasu F a fia zna jdu je  się w  w ięzieniu. 
bkczna1Zy bs4u> w zyw a jąc postępową opin ię Pu 
'Vahia Wszystk ic h  k ra jó w  św iata do zaprotes o 
^ enez Plzeciw  bezprawnem u postępowaniu w la  z 
ł °by i  1 znęcaniu się nad Farią , dodają, że „by 
"'ięźnia h USZne nle  wspom nieć rów nież o innyc_" ’^źhia , ne nie wspomnieć również o i  
l J’ch J .  poddawanych torturom , więźniach, ł  ’
jcszczr, C1<3 znaiduie się w  niebezpieczeństwie, o i  e

w CZe nia zginęli“ .
kraju §f Uf niu ubiegłego roku w  tym  niewielko« 
część z ^ °  sześć tysięcy więźniów polityczny0
cyjtiypu n*Ch znaibowała się w  obozach koncentra-
« n ie jS  P łożonych w  zabójczych dla zdrowia 
ZUeUi,:.. ościach kr'aju, ja k  na przy!

Gujanie.

‘V '•u W ódbuj ---
zM s k ir 8Clach k ra ju , ja k  na przykład w  wene-

w  J Gujanie.
działa^?ięZientu Przebywa m iędzy in n ym i w yb itny
eko:

iJizeuywa mięazy — w
jn on.. ruchu kobiecego Wenezueli, doktor na 

war nyCh ° lga Guzardo. Znęcanie się i cię2'  
Sruźlic?:,Unk' wręzienne zaostrzyły u niej Pr ° c
y  cieżl y ’ życ‘u je j zagraża niebezpieczeństw •
iący w  1111 stanie zna jdu je  się rów nież p rze byw   ̂
r Can0 rp t^żteniu w y b itn y  działacz zw iązkow y G&u 

crrealba, wobec którego stosuje się a 
to rtu ry . Działacz zw iązkow y Salon JV 
studentów zm arło w  czasie tortu r...

Szereg organ izacji społecznych i działaczy postę­
pow ych różnych k ra jó w  wystosowało pro testy prze­
c iw ko  te rro ro w i w  Wenezueli. Depesze pro testa­
cy jne pod adresem rządu wenezuelskiego w  Caracas 
wystosow ały: Św iatow a Federacja Z w iązków  Za­
wodowych, K onfederacja  Pracy A m e ry k i Ł a c iń ­
skie j, K onfederacja  Pracy C ostaR ik i, Dem okratycz­
ny  Zw iązek K ob ie t M eksyku, Ludow o-S oc ja lis tycz- 
na P a rtia  K uby, grupa członków Kongresu Gua-
tem ali, szereg działaczy społecznych Porto Rico, w ie ­
lu  p isarzy F ranc ji, Kongres R obotn ików  S yrii, A ra b ­
ski Kongres Z w iązków  Zawodowych, Centra lna 
Rada Z w iązków  Zawodowych A lb a n ii i  inne.

Lecz to  n ie  w ystarczy! Trzeba —  stw ie rdza ją  au­
to rzy  pisma — aby obywate le wszystkich k ra jó w  
odpow iedzie li na apel swoich brac i z Wenezueli, 
aby p rzy łączy li się do ruchu, domagającego się 
uw o ln ien ia  Jesusa Faria , aby wystosowali protest 
do rządu Wenezueli. _

„T rzeba ura tow ać Jesusa Faria , Olgę Luzardo, 
Laureano T orrea lba i  wszystk ich innych w ięźn iów  
po litycznych. Trzeba ich uratować, a można to 
uczyn ić ty lk o  w spólnym  w ys iłk ie m  wszystkich 
uczciwych lu dz i całego św iata .
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10 marca

Agencja U n ited  Press doniosła, 
że na K ub ie  dokonano zamachu 
stanu. B y ły  prezydent R e pu b lik i 
K ubańsk ie j B atis ta  opanował 
k luczow e stanow iska w  a rm ii, 
w o jska jego za ję ły  pałac p rezy­
denta.

Prezydent P rio  Socarras zbiegł

11 marca

Na zaproszenie prezydenta N ie ­
m ieck ie j R e pu b lik i D em okra tycz­
ne j W ilhe lm a Piecka p rz y b y ł do 
B e rlin a  w  asyście de legacji rzą­
dowej prezydent R e pu b lik i Cze­
chosłowackie j K le m en t G ottw a ld .

S ekre ta ria t Ś w ia tow e j Federa­
c ji M łodzieży Dem okratycznej 
og łosił pro test p rzeciw  stosowaniu 
przez am erykańskich  agresorów 
w  K o re i b ro n i bakterio log icznej.

12 marca
W  Rahgunie na w spó lnym  po­

siedzeniu obu izb parlam entu 
burm ańskiego p ierw szym  prezy­
dentem B u rm y  w yb ra n y  został 
b y ły  prezes sądu najwyższego, 
Bau.

W  Chinach powołana została 
kom is ja  dla zbadania fa k tó w  sto­
sowania przez am erykańskich 
agresorów b ro n i bak terio log iczne j 
w  Chinach Północno-W schodnich 
i  w  K ore i. ■

Rząd japońsk i o trzym a ł m em o­
randum  sztabu am erykańskich 
w o jsk  okupacyjnych , k tó re  uchy­
la zakaz w y tw a rzan ia  b ro n i i  
sprzętu wojennego w  Japon ii. O d­
tąd  Japonia może na m o­
cy zezwolenia sztabu am ery­
kańskich  w o jsk  okupacyjnych 
w ytw a rzać  broń, am unicję, okrę -

Kronika wydarzeń 
międzynarodowych

Marzec 1952 roku

ty  w o jenne i w szystk ie  typy  sa­
m olotów .

13 marca
O pub likow ano uchw ałę Rady 

M in is tró w  ZSRR o p rzyznan iu  
Nagród S ta linow sk ich  za w yb itn e  
prace w  dziedzin ie nauk i, w yn a ­
lazczości, li te ra tu ry  i  sz tuk i za 
rok 1951.

Ogólnokoreańska Federacja 
Z w iązków  Zawodowych wystoso­
wała pismo do Ś w ia tow ej Fede­
ra c ji Z w iązków  Zawodowych z 
prośbą o podjęcie k ro kó w  zm ie­
rzających do udarem nienia sto­
sowania b ro n i bak terio log iczne j 
przez am erykańskich  agresorów.

W  M oskw ie odbył się w ie l­
k i w iec p ro testacy jny prze­
c iw  po tw o rn ym  zbrodn iom  ame­
rykań sk ich  im p e ria lis tó w  — prze­
c iw  zastosowaniu b ro n i ba k te rio ­
logicznej w K ore i i w Chinach 
Północno-W schodnich.

Podano do w iadom ości, że w  
A n g lii zebrano m ilio n  podpisów 
pod Ape lem  Ś w ia tow e j Rady Po­
k o ju  o zawarcie P aktu  P oko ju 
m iędzy pięciom a w ie lk im i m ocar­
s tw am i.

14 marca
Izba Ludow a N iem ieck ie j Re­

p u b lik i D em okratycznej postano­
w iła  wysłać depeszę do Przewod­
niczącego Rady M in is tró w  ZSRR 
Józefa S ta lina  . z w yrazam i 
wdzięczności za notę z 10 marca 
i  za p ro je k t tra k ta tu  pokojowego

Nr 12

z N iem cam i, w  pe łn i o P° 0_ 
jący  żyw otnym  interesom 
du niem ieckiego.

Rząd angie lski zabroni» 
do A n g lii w szystk im  uczony»szys iK iin  zapro'
granicznym , k tó rzy  zosU i 
szeni do wzięcia udzia u pra_ 
Rady Ś w ia tow e j FederatL ająCej 
cow n ików  Naukowych, 
odbyć się w  Cambridge.

,hv}0 sfó
W  N ow ym  Jorku  o p oZ-

drugie posiedzenie KomisJ 
b ro jen iow e j ONZ.

15 marca
C entra lna Agencja 1 ^  ze

na K ore i doniosła z Iiae 'ka,'lSk ie 
10 marca sam oloty amery ¡czne 
z rzuc iły  bom by b a k t e r i i jm W 
w  re jon ie  rokow ań o ro 
Kore i.

a fr  ont
Z P ekinu w yjechała ”  nocno- 

koreański i do Chin ^gdan»3 
W schodnich kom is ja  dla Z arileD" 
fa k tó w  stosowania przez 
kańsk ich .agreso rów  brom

>d-rio log icznej. . r)rzew0L' 
Na czele K o m is ji stoi P twa 

Chińskiego Towałniczący U Pe"
Czerwonego Krzyża Pani 
czuań.

— • r
W podmiejskiej d7,’e’ ” ' CaVlstra'  

sta Sydney otwarty z°-s Pa­
lijs k i Młodzieżowy FeS 
koju i Przyjaźni.

17 marca po°
M inę ło  trz y  la ta  od dl^ oWy 0 

pisania w  M oskw ie . jęultu' 
współpracy gospodaicze.l pa ' 
ra lne j m iędzy 
dzieckim  a Koreańską 
Ludow o -Demokratyczną-

R e d a k t o r
Adres redak c j i :  Moskwa, Arbat, Kulaszny, per. U.



Odbudowa Berlina

Od ,
i6st 2

dzienniku

^ / ^ 0kSycznym95\ r0kU reaIiz0Wany „Neues D?utTchland“. ^S /lg łó w n y  0̂  
* lejt ^iogram ,^ rn sektorze Berlina na- etap budowy " L ? b także dzielnice,

Oto s c h e m a t " i m P! " S  
ieu

gtam n iir “  "c,vlorze “ eriina etap »™ ovy . , 9"rnku) a także UŁ‘7 ‘‘'W styczniu,
dbudowy stolicy niemiec- programu 19->2 ’anie rozpoczęto

całkowite odgruzowa



Cena 90 gr.

M M B M H M n i mmm

T Y G O D N I K

NOWE
CZASY

UKAZUJE SIĘ W JĘZYKU ROSYJSKIM. POLSKIM. 
A N G IELSK IM . FRANCUSKIM , n i e m i e c k i m . 

HISZPAŃSKIM. CZESKIM 1 SZWEDZKIM

WYDANIE POLSKIE —

Roczna prenumerata 36 zł. 
Półroczna 18 zł. Kwartalna 9 zł. 

Miesięczna 3 zł.
(Prenumeratę przyjmuje P. P. K. „RUCH", Srebrna 1 ’ 
Srebrna 16, PI. Trzech Krzyży 16 oraz deleO 

wojewódzkie. Konfo P. K. O. 1-15277

Adres redakc ji: Warszawa, W iejska 16, tel. s' 05'^g  
Administracja: Warszawa, Wiejska 12, tek 7' 5

n o w e  k s i ą ż k i

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO LITERATURY PIĘKNEJ
U K A Z A Ł Y  SIĘ W D RU KU  (w języku rosyjskim ):

P. BAŻO W  —  Dzieła w  trzech tomach.
Tom  I. S zka tu łka  z m a lach itu . Część p ie rw ­
sza. S tr. 327. Cena 8 rb .

M . G O G O L —  Dzieła zebrane w  sześciu to­
mach. Tom  I. W iecżo ry  ńa chu to rze  w  p o b li­
żu D ik a ń k i. Sty. 352. Cena' 8 rb .

M . G O G O L —  W ieczory na chutorze w  po­
bliżu D ikańki. I lu s tra c je  A . K an iew sk iego . 
S tr. 212. Cena 12 rb .

M . G O G O L —- ’Prospekt Newski. I lu s tra c je  
.W, S ierow a. S tr. 52.’ Cena 7 rb .
* M .  G O G O L —  Portret. I lu s tra c je  a rty s tó w  

lu d o w ych  RSFRR K u k ry n ik s ó w . S tr. 64. Ce- 
,-ñá : 11 rb .

M . G O R K I —  Dzieciństwo. S tr. 192. Cena 
2 rb . 50 kop.

Jaku b  K O L A S  —  Dzieła zebrane w  czte­
rech tomach. P rzek ład  z b ia ło rusk iego . Tom  
I I I .  Pow ieści i  opow iadan ia . S tr. 504. Cena 
12 rb .

W . M A J A K O W S K I —  W łodzim ierz Iljicz
Lenin. Poem at. Dobrze! Poem at P aźd z ie rn i­
ko w y . S tr. 152. Cena 2 rb . 25 kop.

N. O N U F R IE W  —■ M . Gogol. Szkic k ry ty c z -  
n o -b io g ra ficzn y . S tr. 88. Cena 1 rb . 30 kop.

M . P R IS Z W IN  —  Dzieła wybrane w  dwóch 
tomach. Tom  I. Polow anie. S tr. 670. Cena 11 
rb . 50 kop.

A. P U S Z K IN  —  Eugeniusz Oniegin. P o w ie k  
w ierszem . S tr. 184. Cena 2 rb . 25 kop. ,, 

A n a to l R Y B A K Ó W  —  Kierowcy. Powiem ■ 
S tr. 296. Cena 6 rb . 50 kop. . 0.

K o n s ta n ty  S IM O N O W  —  Przyjaciele i 
gowie. S tr. 48. Cena 1 rb.

D. F U R M A N Ó W  —  Dzieła.
Tom I .  Czapajew . S tr. 324. Cena 8 rb- 
Tom I I .  B u n t. Ś tr. 360. Cena 8 rb.
K . C Z U K O W S K I —  Gogol i Niekrasow. S 

88. Cena 1 rb . 25 kop.
M . S Z C Z E D R IN  (M. S A Ł T Y K O W ) — 

ne dzieje poszechońskie. S tr. 544. Cena i  ^  
S tiepan  S Z C Z IP A C Z O W  —  P aw lik  M or 

zow. Poem at. S tr. 46. Cena 1 rb.

BO C Z U -I —  Czterowiersze. Przekład 
chińskiego. S tr. 240. Cena 3 rb . ,Qm

S andor P E T O F I —  Dzieła zebrane W c* _ 
rech tomach. P rzek ład  z węgierskiego. 1 
W iersze. 1842— 1846. S tr. 512. Cena 10 ro- 

R. H IL D R E T H  —  B iały  n iewolnik. P oW ie^ ' ,  
P rzek ład  z angie lskiego. S tr. 330. Cena 
75 kop.

Czytelnicy z zagranicy mogą nabyć wymienione książki za pośrednictwem instytucji
„Mieżdun


